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Po wszelkie informacje 
zwracajcie się do lokalnych 
Agentów i Biur Podróży, 
lub wprost do “ORBISU”

go 
na

William Melnechuck, poszu
kiwany od 13-tu lat, jeden z 
pięciu bandytów, którzy doko
nali sensacyjnego napadu na 
hotel Drake w roku 1925, od
dany został władzom w Chica
go przez policję z Santa Bar
bara, Calif., i znajduje się pod 
strażą sierżanta Philipa Brei- 
tzke. Dwaj bandyci zostali pod
czas owego napadu zastrzele-

Jutro niedziela, 27-go marca 
— Ruperta, Jana, Świętobója

Wschód słońca o godz. 5:43; 
zachód o godz. 6:08. Wschód 
księżyca o godz. 3:15 rano.

Najwyższa temperatura była 
wczoraj o godz. 2:52 po połud
niu — 56 stopni; najniższa o 
godz. 6-ej rano — 45 stopni.

Zamówionych modelek STA
NOWCZO nie zmieniamy na inne.

pod groźbą rewolwerów kazali 
mu wejść do maleńkiego biura, 
gdzie zabrali mu $150.

Jeżeli jedziecie do Pol
ski, korzystajcie z usług 
Polskiego Biura Podróży 
“ORBIS,” które zorgani
zuje i ułatwi Wam pobyt 
w Polsce.

Henry McDarrah, lat 76, nie
widomy, otrzymał tytułem od
szkodowania $1,000 za odnie
sione rany, gdy rok temu naje
chany został przez trok z lo
dem przy Damen ave. i Willow 
ul. Świadkowie zeznali, że Mc 
Darrah, gdy przechodził przez 
ulicę, trzymał białą laskę przed 
sobą, dając znak, że jest niewi
domym.

Młody bandyta zabrał oneg- 
daj wieczorem $35 od dwóch 
dziewcząt, zajętych w składzie 
pod nr. 1115 Lake ul., Oak Pk. 
Ofiarami bandyty padły panna 
Rosalyn Klebeck i panna Clai
re Schegal.

Pojutrze poniedziałek, 28-go 
marca — Jana, Bohdara.

by 
się

ODCZYT PROF. SKŁOD
OWSKIEGO I WYSTĘP 
PANNY J. PYTLOWANY

PRZY OKRĄGŁYM STOLE 
GORĄCE DEBATY 

ni, a dwaj inni schwytani i za
strzeleni. Swojego czasu wy
znaczona została nagroda w 
sumie $7,000 za ujęcie Melne- 
chucka.

Każdej oszczędnej gospodyni opła
ci się zawsze kupować mięso, wędli
ny i inne wyroby w składzie mięsa 
Sokolski i Szpara, 1065 Milwaukee 
Ave., gdzie jest wielki wybór i ceny 
przystępne.

Wczoraj popołudniu znalezio
no Rudolpha Tlison, lat 40, 
1242 Greenview ave., bez życia 
z przestrzeloną głową. Policja 
przypuszcza, że Tilson popeł
nił samobójstwo Młoda jego 
żona, lat 19, Alice, którą Ru
dolph poślubił zeszłego wrześ
nia, powiedziała policji, że mąż 
strasznie cierpiał z powodu 
skręcenia stosu pacierzowego, 
czego nabawił się podczas woj
ny światowej, gdy służąc jako 
lotnik w wojsku austriacko- 
węgierskim spadł z aeroplanu 
na ziemię i odniósł liczne obra
żenia.

Marian Martin Modelko 9668.
Sukienka ta nadaje się specjalnie 

dla pań tęższych które chciałyby wy
glądać szczuplej. Z V szyjką, z 
krótkimi wolnymi lub bufiastymi 
rękawkami lub pelerynką, z marsz
czonym przodem, ze spódniczką kra
janą w kliny, z paskiem. Do zro
bienia użyć barwnego druku z dro
bnym wzorem lub jednobarwnego 
lekkiego materiału.

Modelko 9668 można nabyć w 
wielkościach tylko dla pań 34, 36, 
38, 40, 42, 44, 46 i 48. Na wielkość 
36 z rękawkami potrzeba 4 Vs jarda 
39 cal. materiału. Cena Modelka 15 
Centów. Należytość prosimy nadsy
łać w znaczkach pocztowych. Z Ka
nady gotówkę.

Ulica .............
Miasto „
Stan ....................
Rozmiar Modelka (size)
No. Modelka . ......

Charles Dennis alias Earl 
Moore, lat 53, z pod nr. 446 — 
23-cia avenue z Bellwood, po
wędrował wczoraj do więzie
nia, nie mogąc złożyć $1,000 
jako kaucji, że stawi się na pro
ces przeciw niemu za oszuka
nie komisji zapomogowej na 
$60.

Herman Ulrich, lat 81, z pod 
nr. 3236 N. Troy ulica, którego 
uderzyło wczoraj auto gdy 
przechodził przez Avondale av., 
przy ul. Whipple, zmarł w kil
ka godzin potem w szpitalu 
wskutek pęknięcia czaszki. 
Policja zatrzymała w areszcie 
automobilistę Edwarda Thor- 
gersona, lat 24, z pod nr. 2940 
Pletcher ul.

Kalendarzyk
Dziś sobota, 26-go marca — 

Ludgiera, Wieńczysławy.

W katalogu tym znajdziecie 
wybór modelek na wiosenne su
kienki, które same sobie możecie 
zrobić łatwo i tanim kosztem 
Wiele dobrych wskazówek i po
rad w dziedzinie krawiectwa. Ce
na KATALOGU 15 centów. Za
mówienia należy nadsyłać do: 
Dziennik Związkowy. 1406 West 
Division Street. Chicago, Illinois.
ZAMÓWIENIE NA MODELKO 
(mię i nazwisko .....................

P. W. Chmielowski poleca panom 
automobilistom wszelkie części do 
samochodów, nowe opony marki 
Goodyear i wszystko co potrzeba do 
naprawy aut. Przekonajcie się jaki 
mamy skład, ceny i towar, 1220 N. 
Bosworth st., dawniej Dickson.

Ponieważ nie poszedł od razu 
zdeponować pieniądze, jakie o- 
trzymał od swego pryncypała, 
dlatego David Shatten, 1814 S. 
Harding ave., agent przy sprze
daży samochodów dla Sandra 
Motors, Inc., 711 West Jackson 
Blvd., jest o $150 biedniejszy. 
Kiedy Shatten otrzymał pie
niądze, za małą chwilę przystą
piło do niego dwóch drabów i

DEARBORN. MONROE I CLARK STREETS

W stanie Illinois dziś przewa
żnie pochmurnie i znacznie 
chłodniej; jutro ogólna pogoda 
i cieplej.

STAN POGODY
Dziś w Chicago i okolicy po

chmurnie i chłodniej przy u- 
miarkowanych wiatrach z pół
nocnego-zachodu; w niedzielę 
ładnie i cieplej.

MARIAN MARTIN 
KATALOG FASONÓW 

WIOSENNYCH 
Jest Już Do Nabycia

Zwolnienie Za Małżeństwo Bez Zezwolenia
Warszawa. — Główna Komenda Policji Państwowej usta

liła tekst zobowiązania, które podpisywane będzie przez wszyst
kich kandydatów przyjmowanych do służby policyjnej. Zobo
wiązanie to przewiduje zwolnienie ze służby w razie wstąpienia 
policjantów w związki małżeńskie bez zezwolenia władz prze
łożonych.

Więcej niż 300,000 ludzi składa swe 
oszczędności w tym banku, świadczy 
to dobrze o bezpieczeństwie i obsłudze 
oferowanej tym, którzy oszczędzają 
w tym dogodnie położonym banku. 
Otwórzcie konto oszczędnościowe któ
regokolwiek dnia.

Philip Cannizaro, 2124 Ogden 
ave., przekazany został wiel
kiej ławie sędziów przysię
głych przez komisarza federal
nego, Edwarda K. Walkera, 
pod oskarżeniem puszczenia w 
obieg dziesięciu fałszywych 
banknotów 10-dolarowych, w 
składach mieszczących się na 
zachodniej stronie miasta.

Ława koronerska wydała 
wczoraj werdykt w sprawie 
śmierci szefa policji w South 
Chicago Heights, Winchella W. 
Hills, że postrzelony on został 
śmiertelnie przez przypadek, 
gdy strzelba spadła z szuflady i 
wystrzeliła niespodziewanie. •— 
Żona Hills’a zeznała, że mąż 
jej, liczący lat 47, czuł się tego 
rano, kiedy tragicznie zginął, 
doskonale i wogóle nie miał ża
dnych kłopotów, które 
skłaniały do targnięcia 
własne życie.

Warto elegancko ubrać 
Wielkanoc, a jeśli tak, to zapytaj
cie się o garnitur lub zarzutkę 
krawca Makowskiego, 1133 Milwau
kee ave., który zadowoli najwy
bredniejszego, mając wielki wybór 
towaru o pięknych deseniach.

Nastawcie wasze radia o 6:30 wieczór na stację WCFL, 
a usłyszycie coś nadzwyczajnego.

Ruch Emigracyjny Do Palestyny
Warszawa. — W kwietniu przewidziany jest wyjazd z Pol

ski do Palestyny tylko 300 emigrantów żydów.
Natomiast w maju i w czerwcu wyjedzie znacznie więcej, 

bo po 400—500 osób.

Zjazd Krawców-Chrześcijan z Całej Polski
Warszawa. — W dniacłl 26 i 27 marca, jutro i pojutrze, od

będzie się w Warszawie pierwszy zjazd delegatów’ cechów kraw- 
ców-chrześcijan z całej Polski.

Nowo zorganizowany Chór im. H. 
Sienkiewicza, nr. 121 w Calumet Ci
ty, 111., urządza zabawę kostkowo- 
karcianą w niedzielę, 27-go marca,

Budowa Mostu Przez Wisłę
Płock. — W roku bieżącym roboty związane z budową wiel

kiego mostu kolejowo-drogowego przez Wisłę w Płocku posu
ną się znacznie naprzód. W niedługim czasie kierownictwo bu
dowy mostu przewiduje rozpoczęcie robót celem wykonania na
wierzchni na dojazdach drogowych do mostu, co zapewni no
woczesne połączenie normalnej sieci drogowej z samym mostem. 
Nawierzchnia wykonana zostanie z kostki bazaltowej na podło
żu z kamienia polnego.

Rozwiązanie 8 Stowarzyszeń Na Uniwersytecie 
Warszawskim

Warszawa. — Przy uniwersytecie Józefa Piłsudskiego prze
stały istnieć trzy korporacje: “Monsalvatia”, “Respublica” i 
“Beatia” oraz 5 innych stowarzyszeń, rozwiązanych z powodu 
niedopełnienia warunków, przewidzianych rozporządzeniem 
ministerstwa oświaty o stowarzyszeniach.

Wartość Polskich Połowów Morskich
Gdynia. — Obliczono obecnie, że w przeciągu miesiąca lute

go złwiono na całym wybrzeżu polskim i na otwartym Bałtyku 
238,420 kilogramów (524,524 funty ryb morskich. Wartość ogól
na połowów oszacowana została według cen rynkowych na kwo
tę 107,868 złotych.

Najobfitsze były połowy dalekomorskie, a na wybrzeżu naj
więcej ryb złowili rybacy z Helu..

Nie Ograniczamy Ilości 
Nabycia Tych Kompletów
Gdy zbierzecie sześć kuponów i ku
picie pierwszy komplet, zaraz mo
żecie zacząć zbierać kupony na 
drugi komplet. W każdym Dzien
niku Związkowym będzie tylko je
den kupon, a każdy kupon będzie 
zaopatrzony w numer porządkowy 
i datę. Aby dostać komplet trzeba 
przynieść lub przysłać sześć kupo
nów wyciętych z sześciu wydań 
Dziennika Związkowego z rzędu— 
z opłatą.

Z Tow. Młoda Polska,
Grupy 865 Zw. Nar. P.

Gruby Gatunek—Gwarantowany Na Całe Życie
Może trudno uwierzyć by takie srebro można dostać za tak niską cenę 
. . . ale jest tak w rzeczywistości! Powyżej przedstawiona zastawa jest 
platerowana szczerym srebrem—i jest gwarantowana na całe życie. 
Każda sztuka jest nie tylko umiejętnie posrebrzana, ale nadto jest 
dwukrotnie platerowana szczerym srebrem w punktach narażonych 
na większe zużycie.

The First National Bank 
of Chicago

KUPON NA SREBRO LUB KASETKĘ
Do Wydawnictwa DZIENNIKA ZWIĄZKOWEGO 
1406 West Division Street, Chicago, Illinois.

Sześć tych kuponów wycinanych po iednym z sześciu po sobie nastę
pujących wydań Dziennika Związkowego za opłatą 99c upoważnia do 
dostania jednego kompletu srebrnej zastawy stołowej A-l PLUS WM. A. 
ROGERS. Na kasetki do srebra dopłaca się do 6 kuponów $1.75 lub $2.25 
zależnie od zamówienia. Na przesyłkę Kasetki przez pocztę trzeba załą
czyć dodatkowe 35c.

Nie przyjmujemy zamówień telefonicznych. Kupony z dopłatą należy 
przynieść osobiście do biura Dziennika Związkowego. Osoby z prowincji 
mogą przysłać kupony i dopłatę 99c, a nadto 15c na koszta przesyłki i 
opakowania, razem więc $1.14 w registrowanym liście lub przekazem 
pieniężnym (Money żrder) na zamówienia srebra.

Nazwisko  
Adres
Miasto .-..........................................................

WYTNIJCIE TEN KUPON
Przy zamówieniach przez POCZTĘ—trzeba podać WYRAŹNIE 

nazwisko i adres aby uniknąć zwłoki w przesyłce.

SĘDZIA
PRYSTALSKI
Ma Być Wybranym Sędzią Powiatowym?

W nowej siedzibie Klubu miesz
czącej się w The Fine Art Build
ing, 410 South Michigan Avenue, w 
niedzielę, 27-go marca, odbędzie się 
odczyt pana Włodzimierza Skłodo
wskiego na temat: “Powieść i po- 
wieściopisarze w obecnej dobie — 
charakterystyka kierunków”.

Przed odczytem krótkim progra
mem popisze się młoda utalentowa
na pianistka panna Janina Pytlowa-, 
na, wykonując kilka utworów na 
fortepianie .Odczyt odbędzie się o 
godzinie 3:30 po południu, w bu
dynku pod wyżej podanym adre
sem, w pokojach The Women’s City 
Club, na piątym piętrze.

Polski Klub Arftystyczny upra
sza o łaskawe przybycie wszyst- I 
kich swych członków i sympatyków. 
Ponieważ wystawa Artystów z Chi- i 
cago i okolicy odbywa się w Art In
stitute, członkowie i sympatycy są 
proszeni zwiedzić tę wystawę w nie
dzielę przed odczytem. Są tam pra
ce kilku naszych młodych artystów 
z Chicago.

Zebrania sekcyj i Klubu odbywać 
się będą w nowym lokalu co pią
tek. Program jest jak następuje: 
Piątek, 1-go kwietnia — Sekcja Mu
zyczna. Piątek, 8 kwietnia — Sek
cja Dramatyczna; Piątek, 22-go 
kwietnia — Literackie Laborato
rium.

w sali św. Wiktora, przy 152-ej i 
Price ulicy. Początek o godzinie 
7:30 wieczorem. Komitet prosi Po
lonię o wzięcie udziału.

W poniedziałek, 28go marca, przy
pada miesięczne zebranie Oddz. Po
mocniczego Pań: ALPHA LAMBDA 
ALPHA. Zbiórka w lokalu klubo- 
wem RENDEZVOUS CLUB ROOM, 
na 1-szym piętrze gmachu wyższej 
szkoły św. Trójcy. Ponieważ oma
wiane będą nader ważne sprawy 
obecność wszystkich członkiń jest 
bardzo pożądana. Początek o godz. 
7:30 wieczorem. Uprasza się członki, 
nie o rychłe przybycie ponieważ po 
posiedzeniu nastąpi zabawa towa
rzyska: “Get-Reaquanited Social”

Zabawa Sukcesem.
Zeszło niedzielna zabawa kostko- 

wo-karciana Alpha Lambda Alpha 
dzięki dzielnemu poparciu ze stro
ny członkiń i szanownej publiczności 
cieszyła się wielkim powodzeniem. 
Dochód pójdzie na stypendia dla stu
dentów Wyższej Szkoły św. Trójcy.

Pożyczka Francuska Na Budowę Elektrowni
Warszawa. — Polska uzyskała obecnie pożyczkę francuską 

na budowę elektrowni w centralnym okręgu przemysłowym. 
Umowa pożyczkowa została w tych dniach formalnie zawarta.

Umowę zawarto z grupą francuską Societe Generale de con
struction electritques et mecaniques “Alsthom”.

Na podstawie tej umowy będzie wybudowana nad Sanem 
w okolicach Niska elektrownia okręgowa o mocy 40 tysięcy kilo
watów, której pierwszym zadaniem będzie zasilać w energię elek
tryczną zakłady południowe, a w dalszym ciągu również znaczną 
część centralnego okręgu przemysłowego.

Elektrownia będzie puszczona w ruch w pierwszej połowie 
1939 roku. Elektrownia przewidziana jest na węgiel i gaz ziem
ny, po wykończeniu robót regulacyjnych elektrownia ta poza 
dostawą kolejową będzie miała zabezpieczony transport węgla 
drogą wodną.

Cały koszt elektrowni, nie licząc odpowiedniego przysposo
bienia terenu, doprowadzenia bocznicy kolejowej, dróg bitych 
itp. wyniesie 14,4000.000 złotych spłacanych w ciągu 9 lat. Odsetki 
od kapitału w wysokości 5 procent liczone będą dopiero od 15 
maja 1939 roku. Elektrownia ta będzie oczywiście w przyszłości 
włączona w ogólno-państwową sieć przesyłkową bardzo wyso
kiego napięcia mającą tworzyć w okolicach Niska węzeł o wycho
dzących z niego połączeniach przez Rzeszów w kierunku na za
chód do Moście, na wschód do Przemyśla i Lwowa, na północ do 
Lublina i na północno-zachód do Starachowic.

WCFL
JUTRO W NIEDZIELĘ

Dnia 27-go Marca Odbędą Się

Regularne posiedzenie odbyło się 
w środę, 16-go marca, w sali Wete
ranów, 1239 N. Wood ulica. Prze
wodniczył prezes W.Prokesz. Przed
stawiono 5-ciu nowych kandydatów.

Prezes zdaje sprawozdanie ze swej 
misji do gr. 20 ZNP., Tow. Gmina 
Polska nr. 1, że Towarzystwo to za
akceptowało urządzenie wspólnej 
zabawy letniej, w ogrodzie Narodo
wym “Polish National Ground”, 
przy Higgins Rd. i rzece Desplaines 
w niedzielę, 7-go sierpnia b. r.

Komitet Harcerstwa bierze się o- 
choczo da pracy i postanowił zorga
nizować napowrót silną drużynę 
harcerską w grupie; toteż na ten cel 
Towarzystwo asygnowało pewne su
my.

Korespondencje jakie nadeszły, 
przyjęto, a na Dom Polonii Zagrani
cznej w Warszawie wyasygnowano 
$5.00.

Ze względu, że członkini Kom. 
chorych złożyła swą rezygnację, w 
jej miejsce obrano p. Zofię Wieczo
rek.

Podniesiono sprawę, która toczy 
się w Kongresie i Senacie Stanów ! 
Zjednoczonych w sprawie eksportu ’ 
Szynek z Polski. Uchwalono wysłać 
odpowiednie listy do Senatorów z 
Illinois.

Sekretarz odczytuje kopię rezolu
cji wysłanej do p. Sędziego E. K. 
Jareckiego i pism.

Omawiano sprawę bondów, obozu 
harcerskiego itp. poczym prezes po
siedzenie odroczył. — A. Mazur

4 Sztukowy Komplet
Łyżeczka do cukru—nóż do ma

sła—widelec do mięsa— 
Łyżka do Sosu.

A-l Plus Wm. A. Rogers 
Srebra

tego samego wzoru jak

6-Szt. Komplet powyżej
NA KAŻDY
KOMPLET K 1 fl  
6 KUPONÓW i C

PODROŻY
38 Pearl St., New York, N. Y.
PRZEDSTAWICIELSTWO 

NARODOWEGO 
POLSKIEGO BIURA 

PODRÓŻY I POLSKICH 
KOLEI PAŃSTWOWYCH

KASETKI do SREBRA” ‘ k°”p ów Ills
na 12 kompletów “

Ślicznie wyścielone—srebro w nich nie zczernieje. 6 kuponów z tego 
ogłoszenia wycinanych po jednym z sześciu po sobie następujących 
numerów Dziennika Związkowego. Do zamówień pocztą trzeba załączyć 
nadto 35 centów na koszt opakowania, przesyłki i ubezpieczenia.

Nino Martini Na
Programie Forda

Podczas jutrzejszego koncertu ra- | 
diowego Orkiestry Symfonicznej 
Forda, solistą będzie słynny tenor 
Nino Martini. Program ten będzie 
nadany przez wszystkie stacje CBS 
od godziny 9 do 10 wieczorem wscho
dni czas (EST).

Program tego koncertu jest nastę
pujący:
Overture to “Don Giovanni,” Mozart— 

Orchestra
Racconto De Rodolfo from “La Boheme,”

Puccini—Mr. Martini and Orchestra | 
La Donna e Mobile from “Rigoletto,” Ver- i 

di—Mr. Martini and Orchestra
Valse Triste, Sibelius—Orchestra
How Lovely Are Thy Dwellings from i 

"Bin Deutsches Requiem,” Brahms— 
Chorus and Orchestra

Je Crois Entendre Encore from ‘ The 
Pearl Fishers,” Bizet—Mr. Martini and 
Orchestra

What’s In the Air Today?, Eden—Mr. ‘ 
Martini and Orchestra

La Roca Fria del Calvario from “La Do
lorosa." Serrano—Mr. Martini and Or
chestra

Carnival Overture. Dvorak—Orchestra 
O Love DiVine, Whose Constant Beam,

Gardiner—Chorus, Audience and Or
chestra

Wm. A. Rogers Srebro

9668

tj
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Największa Wartość w Marcir

W
*

..-‘• i.

I ■

I’’ ■I
I"

*1O9ło Eton Universal
o •

AUTOMATYCZNY GAZOWY PIEC
A ♦

• Poznajcie zadowolenie jakie daje najlepsze 
Automatyczne Gotowanie Gazem—przy pomocy 
nowego Eton Universal Gazowego Pieca. PRĘDKO 
. . . BEZ ŻADNEJ TROSKI . . . CZYSTE! Kom
pletne nowoczesne zalety zapewniają nowe wy
gody w kuchni i udatność każdego gotowania. 
Precyzyjny piekarnik jest w zupełności izolowany 
by w kuchni było chłodniej. Automatyczna kon
trola piekarnika dzwonkiem daje znać grdy pie
karnik ogrzeje się do pożądanej temperatury. 
Piec ten ma 4 oszczędzające palniki—szufladowy 
broiler z rusztem—2 szuflady—komplet na przy
prawy—2 zrównoważone pokrywy do podnoszenia 
—i wiele innych urządzeń oszczędzających pracę 
i czas. Skorzystajcie z tej świetnej sposobności 
nabycia nowego Eton Universal Gazowego Pieca 
Kuchennego. Przyjdźcie dzisiaj zobaczyć ten 
piękny piec!

Teraz Tylkąn

»985S
x Waszym 

starym piecem’ 
(podatek od sprzed 
dąży dodatkowo)^

Mała należytośS ” 
za kredyt przy. , 

kupnie na spłaty

MOOUN COOKERY .. CONSTANT HOT WATER .. SIIENT .EUHGERATION . . GAS HEATING

■Ł the peoples gas light and coke company

--------- ------ ----------------------------------------------------------------------------------------------------------- rr*

Gmina 143-cia Z. N. P. Urządza Kurs “ 
o Ubezpieczeniu w Związku N. P.

Ażeby powiększyć szeregi Grup sowych jak i sekretarzy małolet- 
przynależnych do Gminy 143-ej, od- j nich, oraz zarządy grup. A tafee 
będzie się kurs o ubezpieczeniu w I samo i tych związkowców, którym 
Związku i o przywilejach nowych dobro organizacji leży na sercu, 
certyfikatów, / które dopiero zostały ] nikt niema nic do stracenia, ate 
wprowadzone. ’ przeciwnie bardzo wiele do naucze-

Kurs tahi odbędzie się w sali im. nia. Wykłady odbywają się barffżo
J. Słowackiego, 48-a i Paulina ul., zrozumiale dla każdego. Także pro- 
o godzinie 7:30 wieczorem, w ponie- simy wszystkich pracowników wer- 
działek, 28-go marca. bunkowych. Nowe tabele tak doro-

Kierownikiem kursu będzie p. J. 
Fąfara, kierownik biura Itozwojtr 
przy Związku Narodowym Polskim. 
Komitet Rozwoju przy Gminie 143ej 
prosi wszystkich delegatów i dele
gatki Gminy, tak sekretarzy finan-

słych jak i małoletnich zadek;. * 
żdego.
Prosimy o punktualne przybyć1 • 

aby kurs można -acząć wcześnie.'
Za komitet Rozwoju gminy 143»j 

—Karol Łopaciński. przewodniczący.

SŁUCHAJCIE
PROGRAMU RADJOWEGO

STANIS
W każdy Wtorek, Czwartek 
i Niedziele, od 10<°i do 11* 

wieczorem,
STACJA—W.E.D.C. 1210 kc.:

Program nadawany z naszego własnego 
studia. Prosimy przyjść osobiście 

na każdy program, a bawić 
was będą

Bartek Bieda 
Kasia-Pluskw? 

Piękny Władzio 
i Doborowa Orkiestra 

STUDJO mieści się 
w budynku

STANIS
1307 Milwaukee Ave.

■ tf'

WSTĘP DARMO 
DARMO PIWO ALLWEISER Z BROWARU 

BIAŁEGO ORŁA 
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NASZE HASŁA: Zgoda, Miłość Bratnia i Uczci
wość! Praca dla Związku Narodowego Polskiego! 
Praca dla Polski! Praca dla Wyćhodźtwa!

W SPRAWIE ZWIĄZKOWEGO FUNDU
SZU NARODOWEGO

Sejmik Okręgu XIII-go Zw. Nar. Pol. w Chi
cago, w dniu 27-go lutego przyjął między inny- 
mrrezolucję następującej treści:

“Ponieważ każda działalność ideowa potrze
buje koniecznie odpowiednich funduszów na 
wyszkolenie odpowiednich kierowników, wy
chowawców i instruktorów, przeto polecamy 
naszym najwyższym władzom związkowym ro
zważenie propozycji wezwania całego narodo
wo i społecznie uświadomionego członkostwa, 
by przystąpiło do tworzenia DOBROWOLNE
GO ZWIĄZKOWEGO FUNDUSZU NARODO
WEGO, składanego jak czyja dobra wola 1 jak 
kogo stać, podług zrozumienia obowiązku i 
sumienia narodowego ogółu naszej Braci 
Związkowej. Taki Fundusz jest nam ogromnie 
potrzebny a jego dobrowolność będzie wyra
biać w członkostwie poczucie obowiązku oby
watelskiego i narodowego”.

Jest to ogromnie ważna propozycja, której 
myśl należy podnieść i rozwinąć. Nie chcąc u- 
przedzać wypadków i tego co władze związko
we w tej sprawie powezmą i czy tworzenie ta
kiego Funduszu uchwalą, chcielibyśmy w ni
niejszym artykule podnieść tę sprawę i myśl jej 
rozszerzyć.

Widocznym jest, że uchwalając tę rezolucję 
delegaci Sejmiku Okręgu XIII-go mieli na my
śli głównie Harcerstwo i akcję całego ruchu 
młodzieżowego w Związku, którego rozwój na 
większą skalę cierpi z powodu braku odpowied
nich funduszów. To, co się obraca na ten cel 
z funduszu obrotowego, jest bardzo niewystar
czające na ogrom pracy w Związku, na po
trzeby. jakie z każdym rokiem są coraz więk
sze i pilniejsze.

Rozumiejąc, że nakładanie nowych przymu- 
-uwJcl uplat na członkostwo jefst rzeczą nie
pożądaną i trudną do przeprowadzenia na Sej
mach organizacyjnych z powodu stawianych 
trudności w pracy werbowania nowych człon
ków do Organizacji, delegaci Okręgu XIII-go 
proponują stworzenie w Związku dobrowolne
go? Funduszu Narodowego, którym możnaby 
zagilać nasze potrzeby pracy nad młodzieżą i 
dl» młodzieży, by ją skuteczniej pozyskiwać i 
utrzymać w Organizacji.

'.Jest to psychologicznie dobra propozycja. 
O -ile natura ludzka buntuje się przeciw przy
musowym choćby najdrobniejszym opłatom na 
cełe ideowe, narodowe i inne — o tyle znowu 
daje o wiele lepsze wyniki w dobrowolnym o- 
pcjatkowaniu się narodowo i społecznie uświa
domionych.

Prawda, że jest to ciężar jednostronny, gdyż 
będzie dość takich, którzy nie dadzą nic, ale 
będzie za to dość takich znowu, którzy rozu
miejąc potrzeby ofiarności na cele wzniosłe i 
szlachetne, na podnoszenie imienia polskiego 
i łobotę budowania fundamentów pod przy- 
szfcść naszych pokoleń — będą dawać hojnie 
gr»sz ofiarny dobrowolnie na wielkie cele i po- 
tr^by narodowe.

Oprawa tworzenia trwałego Związkowego 
Funduszu Narodowego powinna być rozważo
ną!, poważnie przez całe nasze członkostwo 
związkowe — przez wszystkie grupy i Gminy 
—Zprzez wszystkich światłych i patriotycznych 
Z^ązkowców, rozumiejących istnienie — i to 
baidzo pilne! — tych potrzeb narodowych, o- 
śv3atowych i społecznych, jakie ma nasza Or
ganizacja przed sobą.

Dobrowolność tego funduszu będzie zaletą i 
cn£)tą i najlepszym dowodem patriotyzmu i 
wfrobienia obywatelskiego i społecznego na
szych członków. Będzie działać nie jako przy
mus, ale jako poczucie obowiązku narodowego 
—• jako nakaz sumienia świadomego swych 
obowiązków i zadań Polaka.

"^rzez odpowiednią agitację i propagandę w 
pismach, przez odpowiednią publikację ofiar 
grip i Gmin i pojedyńczych członków, będzie 
mBzna utrzymać ciągłość tej ofiarności, zain
teresowanie nią i stworzyć w Związku nową 
instytucję robienia dobrej, szlachetnej i ogro- 
maie potrzebnej roboty. «

“CYWILIZACJA” JAPOŃSKA 
W CHINACH

Nowojorski “Herald-Tribune” podaje kores- 
pćjidencję amerykańskiego misjonarza w Chi
nach, który znajdował się w Suchow, gdy zo
stało zajęte przez wojska japońskie. Autor tej 
korespondencji donosi:

*Praktycznie mówiąc, każda chińska kobieta 
w^vieku od 15 do 60 iat, która się natknęła na 
żegnierzy japońskich, została zniewolona prze- 
m»cą”.

Av szpitalu uniwersytetu Nankińskiego, 
wszystkie sale są przepełnione chińskimi kobie
tami i dziewczętami, leczącymi się z chorób we
nerycznych, których się nabawiły z masowych 
gwałtów japońskiego żołdactwa. Kobiety i dzie
wczęta japońskie zgłaszają się masami do tego 
szpitala, lecz, bezskutecznie, z prośbami spędza
nia płodu, aby nie musiały wydać na świat 
ich pół-japońsgich i pół-chińskich dzieci”.

■Taka to “cywilizacja” idzie za żołnierzami 
japońskimi w ich pochodzie Zwycięskim przez 
Chiny...

APETYTY NIEMIECKIE

Wypadki wykazują, że walka Trzeciej Rzeszy 
o “większą niemiecką ojczyznę” potęguje się 
z każdym dniem. Apetyt niemiecki zaostrza się. 
Po Saarze Gdańsk, po Gdańsku Austria. Mówi 
się już głośno, że następnymi będą Czechy. 
W jednej z swoich mów ostatnich kanclerz 
Hitler zapowiedział rozciągnięcie “opieki” nad 
10 milionami Niemców żyjących w rozprószeniu 
za granicą.

Zaniepokojone kraje ościenne Niemiec, a na
wet i dalsze, w których jest znaczna liczba da
wnej emigracji niemieckiej, zapytują się, jaka 
to będzie ta zapowiadana “opieka?”

Znajdzienie jednak odpowiedzi na to pytanie 
nie jest wcale trudne i można je łatwo znaleźć 
z obfitego o tym temacie piśmiennictwa nie
mieckiego. Jeden z ostatnich numerów czaso
pisma “Der Auslanddeutsche” ustalił nawet ta
belę kolejności postępowania we wnoszeniu na
rodowych pretensji niemieckich. Jest to coś 
w rodzaju podzielenia Europy na klasyfikacje 
“A” i “B”, stosownie do niemieckich interesów 
etnicznych, czyli krajów zamieszkałych częścio
wo przez przymieszkę ludności niemieckiej.

Dla dania przykładu jak “skromnymi” są pre
tensje niemieckie niech posłuży fakt, że “Der 
Auslandsdeutsche” uważa półtora miliona mie
szkańców Alzacji za Niemców i twierdzi, że Al
zację i Lotaryngię zamieszkuje aż 83 procent 
Niemców. Ta zachłanność niemiecka wywołała 
reakcję w duńskim Szlezwigu, do którego Niem
cy także roszczą sobie pretensje.

Organ mniejszościowy “Der Schleswiger”, sto
jący na straży duńskich interesów narodowych 
po niemieckiej stronie pogranicza szlezwickie- 
go, zabrał w tej sprawie głos polemizując ener
gicznie z apetytem niemieckich aneksjonistów 
etnicznych. Przy tym wywody duńskiego autora 
są godne uwagi, więc je tu przytaczamy.

“Der Schleswiger” odpiera nasamprzód utartą 
w Niemczech terminologię, określając różne 
części Europy — w tym np. Alzację — jako 
“urdeutsches Land”. Na podstawie ciekawego 
wywodu antropologicznego i prehistorycznego 
dowodzi, że określenie terminem “praniemiecki” 
jest ze strony niemieckiej nadużyciem, niezgod
nym z nauką, nawet choćby prawdą było, że 
Alzacja nosi rzeczywiście wiele cech ziemi o kul
turze niemieckiej, nabytej z biegiem wieków.

“Ale — brzmią dalsze słowa wspomnianego 
organu mniejszości duńskiej — przez to samo 
dzisiejsi mieszkańcy tej ziemi nie muszą jeszcze 
być “Niemcami”. Historia zmienia swe koleje i, 
jak wiadomo, Alzacja wcielona została do Fran
cji po wojnie 30-letniej. Nić się urwała i ziemie 
b. Rzeszy otrzymały nową francuską historię, — 
ewolucję, która w decydujący sposób ukształto
wała narodową świadomość Alzatczyków.

“Gdy Alzatczycy w r. 1871 złączeni zostali 
z nową Rzeszą Niemiecką, podnieśli przeciw 
temu jednogłośny protest. Gdy wojska fran
cuskie wr. 1918 wkraczały do Alzacji i Lotaryn
gii, witane były z entuzjazmem jako rodacy- 
Francuzi.”

I autor duński kończy swe wywody znanym 
w kwestiach mniejszyściowych stwierdzeniem, 
że nie zawsze jest rzeczą scisłą ustalać przy
należność narodową według języka ojczystego.

REFORMA UBEZPIECZENIOWA
W ZWIĄZKU

Związek Narodowy Polski wprowadził w 
swym wydziale ubezpieczeniowym wielką re
formę w zmianie swoich tabel asekuracyjnych na 
nowoczesne i odpowiadające dzisiejszym potrze
bom i rozwojowi Związku i przystosowaniu 
tychże do urządzeń, jakie mają najbardziej po
stępowe i największe organizacje i kompanie 
asekuracyjne.

Nad nowymi tabelami Związku pracowali 
dłuższy czas eksperci-aktuariusze i jesteśmy 
pewni, że rezultat ich pracy przyniesie dodat
nie dla Związku rezultaty i ułatwi pracę werbo
wania nowych członków dla Związku sekreta
rzom i wogóle wszystkim werbującym agentom 
związkowym, gdyż będzie mniej tłumaczenia, a 
porównanie tabel związkowych z tabelami in
nych organizacji i kompanii ubezpieczeniowych 
będzie wychodzić na korzyść Związku.

Obszerne opisy wprowadzonych reform i te
go na czym się one zasadzają podawaliśmy już 
w Zgodzie w poprzednich numerach i znajdą 
je Czytelnicy na innym miejscu niniejszego wy
dania. W tym artykule zwracamy tylko uwagę 
ogólnikowo na wprowadzoną zmianę, wyraża
jąc pewność, że zmiana ta wyjdzie na korzyść 
Związku i będzie uproszczeniem i ułatwieniem 
pracy zdobywania nowych członków dla Zwią
zku.

W przyjętym nowym systemie, opłaty od 
wszystkich ubezpieczeniowych certyfikatów i 
rezerwa tychże są kalkulowane na 3 procent 
według American Experience Table of Mortali
ty podług Illinois Standard. Obliczenia te nale
żą do najbardziej konserwatywnych i są uży
wane przez wszystkie pierwszorzędne amery
kańskie kompanie ubezpieczeniowe.

Wszystkie certyfikaty ubezpieczeniowe dla 
pełnoletnich w Związku są obliczone na trzy 
procent i zastrzegają wypłatę dywidendy.

Ubezpieczenie na tych podstawach równa 
się ubezpieczeniu w najlepszych kompaniach 
asekuracyjnych. Ubezpieczenie takie jest naj
pewniejszym i najłatwiejszym sposobem 
oszczędności 1 zabezpieczeniem życia własne
go 1 swoich najbliższych 1 najdroższych na 
wszelki nieprzewidziany wypadek.

Zapoznajcie się z nowymi rodzajami ubez
pieczenia w Związku i idźcie w lud i zdobywaj
cie naszej organizacji nowych członków — bo 
w organizacji tylko — w zbiorowej gromadzie 
osób i zasobów — jest siła polityczna, społecz
na i ekonomiczna.

ZŁOTE MYŚLI
Wyciąga Mojżesz ręce, alić lud zwycięża, 
Spuszcza je, alić klęska judzkiego oręża. 
Chrystus raz wyciągnionych do Ojca za nami 
By niespuścił, pozwala przybić je gwoździami.

Strykowski

Kupcy drogiego sobie życzą przedawania,
Ci co się modlą, swoich modlitw wysłuchania. 
Nagrody chce, kto ufa swej świątobliwości;
Ja Panie grzechów pełen, żebrzę Twej litości.

Z Saadego. Gulistan

Ty gdy się modlisz, wejdź do komórki twojej 
i módl się Ojcu twemu w skrytości, a Ojciec 

i twój który widzi w skrytości, odda tobie. — Św. 
I Mateusz, Ewang.

—
Królestwo Boże jest nie w mowie, ale w mo- 

1 cy. — Św. Paweł.

Z POEZJI...
ZAPUSTY

Liljowe cienie tańczą na parkiecie 
Szalony tan —
Kołują, drgają —
I bezszelestnie mkną w dal.
Grzech w duszę sączy 
Saksofonu śpiew.
Wokół mnie kręci się obłudy koło, 
Rozżarzone w rytm —
Przywołany pragnieniem warg 
Płonący za taktem płynie takt. 
Szalony kołujących cieniów tan 
Daleki jest od życia, 
Jak od prawdy kłam.
Rytmem miażdżone tony 
Niby bolesne okowy,
Kładą się na fortepianu struny ...

... Kiedyś w te same struny 
Spływały ciche Szopena 
Nokturny...

ZOFIA KRUSZELNICKA

To i Owo
Zemsta Rywala

Prasa włoska zanotowała 
niezwykły wypadek zemsty ry
wala, jaki miał miejsce onegdaj 
w Mediolanie.

Niejaki Demonstene Magri, 
40-letni kucharz hotelowy i 
32-letni Tommaso Cola, plom- 
biarz z zawodu, kochali się na 
zabój w 20-letniej brunetce, E- 
lenie Cappelli, pokojówce.

Między rywalami były po
mruki i dochodziło do scysji, 
lecz do skandalu żadnego je
szcze nie doszło. Dopiero wczo
raj — panuje ogólne podejrze
nie — nadarzyła się Magri’e- 
mu okazja do zemsty <na rywa
lu. W refrydżeratorem ochła
dzanej lodowni hotelowej pęk
ła rura i poczęła przeciekać 
woda. Zarząd wezwał Cola do 
naprawy. Kiedy ten wszedł do 
środka i zabrał się do naprawy, 
nagle ciężkie drzwi lodowni za- 
trzasły się za nim. W lodowni 
panowało porządne zimno i 
niewiadomo na czym by się 
skończyło, gdyby w pół godzi
ny po zatrzaśnięciu się drzwi 
nie zjawił się pomocnik maj
stra plombiarskiego i nie od
nalazł go zamkniętego w lo*- 
downi na pół skostniałego z 
zimna. Na alarm znalazła się 
i pokojówka Elena. Półzamro- 
źonego Cola wytarto alkoho
lem i napojono wódką, co go 
postawiło na nogi i być może 
uratowało przed zapaleniem 
płuc.

Zarząd hotelu nie ma nama
calnego dowodu, iż Magri za
trzasnął drzwi lodowni za Co
lą i w ten sposób chciał w nim 
ostudzić zapały miłosne do E- 
leny. Padły tylko silne podej
rzenia, że nikt inny nie mógł 
tego dokonać... No i skończyło 
się na tym, że od wczoraj za
rząd hotelu dał ogłoszenie do 
pism i szuka nowego kucha
rza.

Czego Wielu Nie Wie 

o Węgorzu
W Stanach Zjednoczonych, 

po miastach, gdzie się znajdu
je większość naszych Czytel
ników, nie zachodzi potrzeba 
podawania przepisów o wędze
niu węgorzy, smacznych i 
zdrowych rybach. Przytacza
my jednakże taki przepis p. 
inżyniera M. Szymczaka za 
krakowskim “I. K. C.”, bo na 
pewno dla wielu ciekawe 
szczegóły o tej rybie nie były 
znane.

Przygotowanie węgorza do 
wędzenia jest następujące: gdy 
węgorz jest żywy, posypuje się 
go solą, pod wpływem której 
węgorz wykonuje silne ruchy, 
a wskutek tego łatwiej usuwa 
się z niego szlam, w który ob
fituje jego skóra. Normalnie 
już w soli tej węgorz ginie. Po 
wytarciu się węgorza w soli, u- 
suwamy z niego szlam, przy
trzymując jedną ręką za gło
wę, drugą natomiast silnie 
przesuwając po ciele od głowy 
do ogona, poczem przystępu
jemy do usunięcia wnętrzności 
ostrym nożem, przyczem nale
ży uważać, aby się nie skale
czyć, gdyż krew węgorza jest 
trująca i przy skaleczeniu ręki 
powoduje długotrwałe zapale
nie skóry. Dzieci w czasie tych 
czynności nie powinny być w 
pobliżu, gdyż w razie wpadnię
cia krwi do oka spowoduje o- 
na silne jego spuchnięcie, ro
pienie i ból. Po usunięciu wnę
trzności węgorza, należy go 
dokładnie wymyć i włożyć do 
stałego roztworu soli na pół 
godziny. Po wyjęciu z roztwo
ru wiesza się węgorza podob
nie jak i inne ryby przez uwie
szenie go w przygotowanej do 
tego celu wędzarni, gdzie u 
dołu znajduje się palenisko. A- 
by móc węgorza uwiesić na 
drążku, przekłuwa się głowę 
drutem i na powstałej w ten 
sposób pętli daje się na drążek 
na wysokości 70 do 100 centy
metrów nad płomieniem.

Do wędzenia należy używać 
drzewa dębowego lub olszowe
go, które powoduje słodkawy 
smak ryby i złocisty jej kolor.

Wędzenie trwa 3 godziny, po
czem należy badać przy pomo
cy szpilki, czy węgorz jest go
tów. Jeżeli wyczuwa się pod 
wpływem ukłucia szpilką, że 
węgorz jest twardy, należy go 
wędzić w dalszym ciągu, jeżeli 
natomiast jest już mlęki, wę
dzenie się kończy.

Niemcy Na Wołyniu
W początku grudnia ubie

głego roku na łamach tygodni
ka “Zwrot” ukazał się artykuł 
pod tytułem “Polska oskrzy
dlona od wschodu”.

Atykuł ten zawierał wręcz 
rewelacyjne wiadomości o ko
lonizacji niemieckiej na Woły
niu, grupującej się planowo w 
najważniejszych strategicz
nych punktach tej części Pol
ski. Jak z dalszego ciągu arty
kułu wynikało — Niemcy opa
nowali specjalnie oba brzegi 
Styru i Stochodu (a więc i li
nii frontu w czasie wielkiej 
wojny) naszych linii obron
nych z roku 1920.

Kolonizację tę finansował 
Bank niemiecki w Łucku pod 
nazwą “Krędit - Łuck”.

Wszelkie transakcje kupna 
ziemi załatwiane były za go
tówkę, tak, że sprzedawcy te
renów położonych w powyż
szym pasie szli niezwykle chęt
nie na transakcje, nie widząc 
w nich nic podejrzanego.

Całą akcją kierował dyrek
tor “Kredit - Łuck” pan Plate- 
nik{ który zakupywał tereny 
od wołyńskiej ludności i kiero
wał na zakupione przez siebie 
działki osadników niemieckich.

Nici Biegną Do Sztabu 

Niemieckiego

Tygodnik “Zwrot”, od dłuż
szego czasu prowadzący wy
trwałą kampanię przeciw poli
tyce stosowanej na Wołyniu 
wobec polskiego stanu posia
dania — uderzył na alarm. W 
omawianym artykule z nieu
błaganą logiką powiązano nici 
biegnące ze sztabu niemiec
kiego przez jaczejki Konowal- 
ca i niemieckie kolonie na Wo
łyń. Wykazano dowodnie jak 
wielkim niebezpieczeństwem 
jest osiedlanie się na polskich 
ewentualnych liniach obron
nych elementu obcego, kiero
wanego przez drogą dłoń.

Artykuł ten wywołał burzę 
na Wołyniu wśród tamtejszych 
sfer polskiego społeczeństwa, 
od dawna z najgłębszą troską 
śledzącego niepokojące objawy 
polityki, wyniszczającej pol
skość na podległym sobie ob
szarze.

Powstał tak wielki skandal, 
że echo jego doszło aż do War
szawy. Zainteresowały się tą 
sprawą odpowiednie czynniki, 
przede wszystkim władze woj
skowe, które obecnie po zba
daniu sytuacji zarządziły usu
nięcie z Łucka dyrektora 

Platenika jako uciążliwego cu
dzoziemca oraz częściowo wy
siedlenie kolonistów niemiec
kich z nad brzegów Styru i 
Stochodu.

Jest to bezwzględnie piękny 
triumf tygodnika “Zwrot” i je
go nieugiętej walki o polskość 
Wołynia, ale przede wszystkim 
triumf polskiej racji stanu, któ
ra ostatecznie zwyciężyła i 
stłumiła w zarodku grożące 
niebezpieczeństwo, ingerując 
zdecydowanie w zabagnione 
stosunki narodowościowe na 
Wołyniu i niezrozumiałą poli
tykę.

Ruch Antywłoski i Aanty- 
niemiecki w Jugosławii

Belgrad, Jagosławia, 26 marca. 
(Depesza New York Times). — Le
wicowi studenci uniwersytetu w 
Belgradzie i studenci innych szkół 
wyższych w całym kraju, urządzili 
w tych dniach demonstracje przeciw 
rzekomej włochofilskiej i germano- 
filskiej polityce zagranicznej rządu. 
W Belgradzie doszło do starcia z 
grupą studentów nacjonalistycz
nych i do interwencji policji.

Dlatego, Że Jarecki Był Uczciwym i Nie Pozwolił Na Nadużycia Wyborcze?

»ir; 
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GŁOSY CZYTELNIKÓW
KTO DECYDUJE?

Washington, 26 marca. — W roku

Aloł»

stanu

Ratuj swój honor 
Rodaku kochanie 
A jak nie będziesz 
To dostaniesz lanie.

Boss widząc ciebie 
Żeś jest opieszały 
Dlatego przecież 
Jest taki zuchwały.

Polski wychodźco 
Zrób wyłom i lukę 
Daj raz maszynie 
Porządną naukę.

Wiesz ó kim mowa 
Powiem ci na ucho 
Słuchaj ty, ona 
Mężatko, Dziewucho.

Oni tak czynią
Jak im ktoś poleci.

I tylko czeka
Na ona godzinę
Wtedy pokaże
Swoją chłopską minę.

Liderzy nasi
Bronią się w zasadzie 
Bo każden siedzi
Na tłustej posadzie.

Nie o osoby
My tu walczyć chcemy 
Lecz o zasadę
Której hołdujemy.

W naszym powiecie
Jest człowiek tak śmiały 
Nawet maszynie
Nie poddał się cały.

Lecz nasz chłop prosty 
Ale obaczymy
Nie da się Okuć 
Maszynie w kajdany.

$398,230,333 Wypłacono
Farmerom w Roku 1937

Niech widzą obcy
Niech przejrzą Polacy 
Że my tu nie sę
Tak już ladajacy.

Do zaburzeń doszło ubiegłej 
środy, gdy Prezydent Cardenas 
oznajmił o wywłaszczeniu ob
cych kompanii naftowych w 
Meksyku. W Agua Prieta po
zamykano wówczas sklepy i 
urządzono wielką paradę. — 
Tymczasem oponenci polity
czni burmistrza wyzyskali pod
niecenie, i, zapanowawszy nad 
tłumem, pchnęli go do sztur
mu do ratusza. Policjanci zo
stali wnet rozbrojeni. Rozpo
częło się szukanie burmistrza, 
lecz ten ostrzeżony na czas, 
zdołał wraz z innymi urzędni
kami schronić się za granicę 
do Stanów Zjednoczonych.

Burmistrzem mianował się 
Martin Ayala, lider opozycji, 
który natychmiast ogłosił swój 
manifest i przystąpił do reor
ganizacji władz lokalnych.

Dlaczego jest depresja w kraju? 
Dlaczego jest 18 milionów ludzi bez 
pracy, bez jutra? Jak długo, będzie
my odejmować naszym dzieciom 
chleb od ust, aby płacić podatki, po
datki i . . . podatki?! Pytamy się, 
za co jesteśmy karani -jako lojalni, 
dobrze myślący obywatele?! Czyja 
to wina?!!

Odpowiedź na to jest jedna. Wina 
jest tych którzy decydują! Ale tu 
właśnie zachodzi poważne pytanie, 
kto decyduje? • . . Czy decydują ci, 
którzy nami rządzą, a więc ci, któ
rych wybieramy na publiczne urzę
dy, czy też decyduje lud, a więc 
naród cały?!

Według konstytucji w kraju de
mokratycznym przywilej decydowa
nia należyz do większości woli naro
du, a nie do urzędników tak jak 
w krajach o rządach despotycznych! 
A kto decyduje u nas? Czy my decy
dujemy, czy też decyduje rząd, par
tie lub kliki żorganizowane?

Właśnie teraz w przededniu wy
borów ta kwestia jest naprawdę ży
wotną kwestią! Teraz powinno się o- 
kazać że lud decyduje, a nie żadne 
maszyny z bosami politycznymi na 
czele! Jeżeli chcemy zamienić depre
sję na dobrobyt, musimy złych gos
podarzy pousuwać, wyrazić im wo
tum nieufności, a wybrać nowych 
takich, którzy zobowiążą się wypeł
niać wolę i postanowienia większoś
ci obywateli.

Teraz jest czas, ażeby przedstawić 
naszym kandydatom na różne pu
bliczne urzędy, nasze żądania! Wie
lu z kandydatów niema żadnego pro
gramu ani zrozumienia potrzeb oby
wateli i kraju albo też wykręcają się 
ogólnikami, do niczego nie obowią
zującymi!

A więc miejmy odwagę żądać 
przedstawienia nam programu, w 
jaki sposób dany kandydat pragnie 
służyć krajowi i nam wyborcom! 
Niech pan przedstawi szczegółowo, 
co chce zrobić dla właścicieli domów, 
dla byznesistów i dla pracującej 
klasy! My wyborcy będziemy mogli 
wtedy decydować naszymi głosami, 
czy jego program jest zgodny z na- 
szemi żądaniami, czy nie. Wszak 
urząd a więc urzędnicy i reprezen
tanci mają być “z” ludu, przez lud, 
dla ludu!

Tymczasem większość naszych 
przedstawicieli jest naznaczanych 
przez partyjnych bosów, wybiera
nych przez lud dla dobra bosów i 
korzyści własnej! !! I właśnie dlatego 
depresja w kraju jest i będzie, jako 
wynik szatańskiego egoizmu w par
tiach politycznych!!

Kiedy republikanie rządzili w kra
ju, wtenczas obywał el demokrata nie 
miał uwzględniania — bo był de
mokratą. Kiedy demokraci zwycię
żyli, republikanie są traktowani jak
by ich dopiero z Joliet wypuszczono. 
Czy tak być powinno?! Nie!! Przed
stawiciel, czy to do legislatury, do 
kongresu, czy sędzia lub aiderman, 
itd. chociaż popierany przez pewną 
partię, powinien po wyborze zre
zygnować z danej partii i śtać się 
uczciwym, usłużnym reprezentan
tem czy urzędnikiem dla wszystkich 
jednakowo! Partyjność czyli stron
niczość w rządzie jest właśnie prze
kleństwem dla kraju!! Stronniczością 
grzeszyli republikanie i grzeszą de
mokraci z małymi wyjątkami

Właśnie za to, że n.p. Sędzia po
wiatowy p. Jarecki, jest takim wy- |
jątkiem, służy bezstronnie, bezpar- 1 ustępować też 
tyjnie ludowi, dlatego bosowie de-' my®h ca^a 
mokratyczni otwarcie głoszą że go | Trzyma maszynę 
muszą ukarać za nelojalność dla par- I Przyzwoicie zdała, 
tii. Jest to obelga rzucona ludowi w 
oczy: to karygodny zamach na wol- ' Liderzy nasi 
ny głos i prawa obywateli! i To nie krnąbre dzieci.

Mała Rewolucja i Dyktatura Na Pogra
niczu Meksykańsko - Amerykańskim

Rewolucjoniści Zmusili Burmistrza i Innych Urzędników 
Do Ucieczki Do Stanów Zjednoczonych

Wybitny Dziennikarz
Wydalony z Wiednia

Wiedeń, 26 marca. (UP). George 
Gedye, stary korespondent dwóch 
pism londyńskich “Telegraph” i 
’■‘Morning Pcfet”, oraz “New York 
Times” — otrzymał wczoraj od 
tajnej policji niemieckiej, tak 
zwanego Gestapo, rozkaz opuszcze
nia grapie do poniedziałku wieczór. 
Gedye, oficer armii angielskiej, au
tor wielu książek, przebywał w 
Wiedniu od 13-tu lat.

W odpowiedzi na to obywatele 
mogą zadecydować wyborem bez
stronnych ludzi na odpowiedzialne 
urzędy publiczne, że chcą mieć wy
konawców woli ludu i prawa a nie 
pieczęciarży czyli “Rubber Stamps” 
partyjnych!!

Czy zadecydują? . . . Pamiętajmy, 
że nasze głosy, to jedyna skuteczna 
broń, którą możemy pokonać tyra
nię i depresję. O naszej przyszłości, 
o bezpieczeństwie domów i zarob
ków decydujmy sami. Nia dajmy so- ! 1936 do listopada roku 1937 wypła- 
bie odebrać tego prawa za szklankę i cono rolnikom w programie kon- 
piwa lub za puste obietnice! Strzeż- serwacji rolnej, z funduszy federal- 
my czystości wyborów i wybieraj- nych, stanowych i powiatowych su
my wykonawców naszej woli, nasze- 1 mę $398,230,333, jak oznajmia ad- 
go programu obywatelskiego — a I ministracja dostosowania rolnego, 
zwyciężymy! { Wypłaty gotówkowe otrzymało o-

Agua Prieta, Sonora, Me-| 
ksyk, 26 marca. (UP) — Puł
kownik Alberto Panacios, ko
mendant wojskowy, otrzymał 
wczoraj przejęcia spraw miej
skich w tym granicznym mie
ście, liczącym 3,000 mieszkań
ców, gdzie rebelianci politycz
ni zmusili burmistrza i innych 
urzędników miejskich do u- 
cieczki do Stanów Zjednoczo
nych.

W Hermisillo, kapitolu sta
nu Sonora, sekretarz
Manuel Romo oznajmił jako 
polecił pułk. Panacios objąć 
rządy w mieście, dopóki porzą
dek i spokój nie będzie przy
wrócony. Na razie wojsko rzą
dzi bez ogłaszania stanu wo
jennego.

I Dajmy uznanie
Zasłudze i pracy

i Pokażmy wszystkim 
Żeś my są Polacy.

( J. Głąb.

HONOR POLAKA!
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Benjamin S

Polska Fabryka Makaronu
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GO PONOWNIE
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już

UBIEGA SIĘ O URZĄD 
KLERKA SĄDU 

APELACYJNEGO

Ten Kompletny Serwis jest zrobiony z najlepszych materiałów, 
Komplet, który z dumą będziecie używać jako Serwis Stołowy . . . 
Prosimy wyciąć 6 tych kuponów, numerowanych porządkowe, 
wraz z dopłatą 46c (44c oraz 2c podatku) upoważnia do jednej 
kombinacji naczyń, jaka jest zaoferowana w danym tygodniu. Ofer
ty te będziemy ogłaszać przez 17 tygodni, ażeby każdy miał możność 
nabycia kompletnego serwisu.

się W 
urząd

Odczyt p. W. Fręnczaka w Kole Im. 
Marsz. Józefa Piłsudskiego.

Najlepiej od młodości zaprawiać 
dziecko do cnót obywatelskich. Har
cerstwo Z. N. P. jest naj idealnie jt,zą 
organizacją, bo daje Waszym synom 
i córkom potrzebny karm narodowy 
i robi z nich lepszych Polaków.

Dnia 27-go marca, w niedzielę, p. 
W. Fronczak, znany w Chicago ad
wokat ,wygłosi odczyt w Kole im. 
Marsz. Józefa Piłsudskiego na temat 
“Prawo a Biedni”.

Każdy obywatel zorganizowanego 
państwa jest zawsze w styczności z 
prawem. Życie społeczne kontrolo
wane jest całą masą ustaw. Prawo 
prowadzi i reguluje istnienie pań
stwa. Prawo daje ludziom możność 
unormowania życia tak wewnętrz
nego (rodzinnego) jak i zewnętrz
nego w stosunku czy to do sąsiadów, 
czy też do grup całych, z którymi 
jesteśmy w ciągłym kontakcie.

Zdawałoby się, że mając prawo, 
wszelkie zatargi i nieporozumienia

Kandydat Na Prezesa Rady 
Szkolnej w Elmwood Park

Bankers Indemnity Ins. Co. 
Columbia Fire Ins. Co.
Michigan Fire A Marine Ins. Co. 
Sentinel Fire Ins. Co.

Przeczytajcie tych kilka przykładów! 
PRZYJDŹCIE JE ZOBACZYĆ!

RADIOWEGO 
PROGRAMU DZISIAJ

that won the world’s largest 
refrigerator order... NOW

Wspiera on Sędziego Jareckiego w walce z Nash-Kelly 
maszyną.

powinny by być regulowane ku za
dowoleniu wszystkich.

Jednakże tak nie jest. Popatrzmy 
się tylko co się dzieje w sądach. Ka
żdy z nas wie, że pomimo nienaru
szalności prawa mamy zwykle wy
roki nieprzychylne biednemu czło
wiekowi.

O tej zależności pomiędzy pra
wem a biednym, mówić będzie ju
tro adw. W. Fronczak w Kole od
czytowym im. Marsz. Józefa Piłsud
skiego, 1507 W. Division ul. Odczyt 
odbędzie się o godzinie 2:30 po połu
dniu. — W. Kaczmarek ,sekretarz.-

Klub “Ognisko Lwowian” urzą
dza zabawę towarzyską t. zw. “Bin
go”, w środę, dnia 30-go marca, b. 
r„ o godzinie 7-ej wieczorem, w sali 
Hotelu Lewis, pnr. 1166 Milwaukee 
ave., na którą uprzejmie zaprasza
my wszystkich członków i sympa
tyków.'— Komitet przygotował pię
kne nagrody, które zostaną rozdane 
przy wejściu i podczas zabawy.

Komisarz Wieczorek wyjaśnia.
“Listów tych, wysyłanych do 

Grup i Gmin, otrzymuję dużo” — 
mówił komisarz Wieczorek — “bo 
na lep takich listów Związkowcy nie 
idą. Związkowcy wyrażają oburze
nie na panów, którzy apelują o in- 
dorsowanie Kelly-bell-hopów, pod
szywają się pod Związkowców, choć 
nimi nie są i nie byli- Nie dziwię, 
się Grupom i Gminom, gdy takie li
sty odrzucają, wyrzucają i zwracają, 
bo przecież jest rzeczą nieuczciwą 
apelować do Związkowców, powo
ływać się na hasła naszej organiza
cji, jeżeli się Związkowcem nie jest.

A przecież dwóch panów, podpi
sanych pod tymi listami, w chwili 
wysyłania ich, nie było pełno-pra- 
wnymi członkami Związku Narodo
wego Polskiego.

Dalej twierdzę, że jako Związkow
cy, (gdyby nimi wszyscy podpisani 
byli), powinni rozumieć, że właśnie 
w myśl naszych haseł popieramy 
Związkowca bardzo godnego, sędzie
go Jareckiego, i nonsensem jest żą
dać, abyśmy indorsowali w jego 
miejsce nie-Związkowca.

datku)—upoważnia do odbioru 
jednej kombinacji Hollywood Ser
wisu, ogłaszanego w każdym wy
daniu Dziennika Związkowego.

Jan C. Marcinkiewicz ubiega 
się o urząd kongresman;* ^ 7-go 
dystryktu.

Albin V. Szpunar ubiega się 
o urząd klerka sądu apelacyj
nego.

Adam F. Bloch ubiega się o 
urząd klerka najwyższego sądu 
stanowego.

Stanisław E. Basiński ubiega 
się o urząd kongresmana z 4go 
dystryktu.

Dr. J. Liss ubiega się o urząd 
kongresmana z 8-go dystryktu.

Franciszek J. Kruppa ubiega 
się o urząd senatora stanowe
go z 22-go dystryktu.

Morgan E. Kneisel ubiega się 
o urząd senatora stanowego z 
25-go dystryktu.

Tadeusz Kantor ubiega się o 
urząd szeryfa powiatu Cook.

Dr. Adam S- Mioduski ubie
ga się o urząd posła do Legisla- 
tury Stanowej z 13-go dystry
ktu.

Edmund K. Jarecki ubiega się 
ponownie na urząd sędziego 
powiatu Cook.

Józef J. Nowicki ubiega się 
o urząd senatora stanowego z 
9-go dystryktu.

Jerzy D. Zieliński ubiega się 
o urząd kongresmana z 7-go 
dystryktu.

Leonard Wolniak ubiega się 
o urząd posła do Legislatury 
Stanowej z 4-go dystryktu.

Frank Reska (republikanin) 
ubiega się o urząd posła do Le
gislatury Stanowej

Czesław J. Trawiński ubiega 
się na korni tetowego 23-go 
dystryktu stanowego.

Mieczysław L. Zuber, ubiega 
się o urząd posła do Legislatu
ry Stanowej z 23-go dystryktu.

Adw. Henryk Biedka ubiega 
się o urząd sędziego municy
palnego.

Jan Zimny ubiega się o urząd 
komisarza powiatowego z pro
wincji.

Stanisław Martynowski (re
publikanin) ubiega się o urząd 
posła do Legislatury Stanowej 
z 27-go dystryktu.

Stanisław A. Lizak ubiega się 
o urząd senatora stanowego z 
21-go dystryktu.

Irena Tomas (Tomaszewska- 
republikanka) ubiega się o u- 
rząd kongresmanki z 4-go dys
tryktu.

Dennis J. Swierzynski ubiega 
się o urząd senatora stanowe
go z 25-go dystryktu.

Michał G. Kasper ybiega się 
o urząd sędziego municypalne
go.

Wiktor A. Kula, ubiega się o 
urząd sędziego municypalnego.

Feliks F. Kucharski (republi
kanin) ubiega się o urząd kler
ka sądu apelacyjnego.

Leon Kociałkowski ubiega 
sję o urząd kongresmana z 
8-go dystryktu.

Stanisław Halick ubiega się 
o urząd posła do Legislatury 
Stanowej z 23-go dystryktu

ZWIĄZKOWCY SA NAGABYWANI LISTAMI 
DLA ODWRÓCENIA ICH OD JARECKIEGO

ZAMÓWIEŃ ROBIONYCH PRZEZ POCZTĘ 
NIE BĘDZIEMY ZAŁATWIALI

SAVES FOOD . SAVES TIME . . . SAVES MONEY!

27go marca do sali Synów Wol
ności, punktualnie o godz. 2-ej 
po południu. — Za Kom. Poli
tyczny Okr. logo ZNP.: Jan K. 
Wieczorek, przew.; Henryk 
Trawiński, sekr.; Jadw. Szum- 
kowska, skarbniczka; Józef Jó- 
źwiak, Zygmunt Panek, Stani
sław Kocoł, Z. Sienkiewicz, A. 
Ablamowicz, S. Dłubisz, P. Ka
wałek, J. Prorok, W. Kalisz, I. 
Brudziński, J. Zaklikiewicz, J. 
Wójcik, Jak. Kieca.

Talerze do Sałat
Miseczki do Kaszy
Talerze do Chleba
Salaterka bez Pokrywki 
i 2 Miseczki do Owoców
Filiżanki i 2 Spodeczki
Miseczki do Kaszy
Miseczki do Zupy
Talerze do Chleba

i pięć następnych porządkowo numerowanych 
kuponów, z dopłatą 46c (44c oraz 2 centy po-

£
i

Za kogo właściwie mają ci pa
nowie nas Polaków? Pisze się tam 
przecie w odezwie o organizacji de
mokratycznej powiatu Cook” — tu
taj komisarz Wieczorek wyciągnął 
list podpisany przez pp. Konkow- 
skiego, Rostenkowskiego, Schlage- 
ra, Szumnarskiego i Zintaka — “i 
przypomina się, że “wodzem Regu
larnej Organizacji Demokratycznej 
jest przyjaciel robotnika, prezydent 
Roosevelt.” Jakżeż to? Prezydent 
Roosevelt jest wodzem tej organiza
cji, której liderów bossowskich Kel- 
ly’ego i Nash’a nie bardzo uznaje? 
Czy godzi się powoływać na Roose- 
velta i twierdzić, że on jest wodzem 
tej organizacji? Pisze się cały list 
o organizacji demokartycznej, która 
postawiła kandydatów Kello-Na- 
showych i powiada się, że Roosevelt 
jest wodzem tej organizacji. Któ
rej? Tej, której bossem jest Kelly 
i Nash?

“Jedna rzecz jest powoływać się 
na to, co Roosevelt mówi. A druga 
i inna mówić, że Roosevelt jest wo
dzem tej organizacji.”

Komisarz Wieczorek rzeczywiście 
ma powód do takiego wyrażenia się 
o taktyce Nashowców. Jeżeli w ten 
sposób “chce się ułatwiać orienta
cję”, iż się podaje w tym apelu pre
zydenta Roosevelta jako wodza Re
gularnej Organizacji Demokratycz
nej, jak się nazywa również w tym 
apelu organizacje Nash i Kelly’ego.

Roosevelt z organizacją t. z. “re
gularną demokratyczną powiatu 
Cook” pana Nasha i Kelly’ego i jej 
filią polskich “yes-manów” nic 
wspólnego nie ma.

STACJA WSBC
Godzina 8:45 Wieczorem

Płytkie Talerze

Miseczki do Zupy

Westinghouse
ZM^^MM^RErBICERATOR

W PAINT EXCHANGE—Dostaniecie najlepszej jakości 
POKOSTY, FARBY, EMALIE i t. d. po Najniższych 

Cenach w Historii

Albin V. Szpunar ubiega 
przyszłych prawyborach o 
klerka sądu apelacyjnego. Albin V. 
Szpunar jest synem znanego inży
niera, patrioty i działacza narodo
wego i społecznego, inż Szpunara. 
Otrzymał on w domu staranne wy
chowanie w duchu polskim; ma wyż
sze uniwersyteckie wykształcenie; 
mówi dobrze po polsku i nadaje się 
w zupełności na odpowiedzialny u- 
rząd, na który kandyduje. Jest on ty
pem młodego rzetelnego Polaka a- 
merykańskiego, który na tym sta
nowisku przyniesie zaszczyt Polonii 
chicagoskiej. Zasługuje na szczere 
poparcie wyborców polskich w pra
wyborach w dniu 12-go kwietnia.

p. Witold S. Bogucki
były lotnik-porucznik

Armii Polskiej
Popierajcie tych wszystkich, którzy 
ogłaszają się w Dzień. Związkowym

Godzina Radiowa
Kościoła Narodowego

W niedzielę, dnia 27 marca br., 
g. 3 pp., odbędzie się Audycja

radiowa Kościoła Narodowego ze 
stacji nadawczej WHIP, w Ham
mond, Indiana.

Ks. Biskup Leon Grochowski 
wygłosi przemówienie p. t.

“OJCZE NASZ”

Nagródźcie Wierną Służbę
WAŻNE: Zróbcie krzyżyk tylko w kwadraciku przed nazwiskiem 

BENJAMIN S. ADAMOWSKI, a oddacie mu trzy głosy.
5-te Nazwisko Na Balocie

Na BENJAMINA S. ADAMOWSKIEGO mogą głosować zamieszkali 
w następujących parafiach: Św. Wacława, Św. Konstancji, Św. Jacka, 
Niepokalanego Serca Marii, Św. Jakuba, Św. Władysława, Św. Sta
nisława B. i M. i św. Tekli.

Za ogłoszenie to zapłacili przyjaciele Benjamina 8. Adamowsklego

Zabawa Towarzyska
“Ogniska Lwowian”Duży Półmisek i 2 Mi

seczki do Owoców
Talerze do Sałat
Dzbanek do Śmietanki i 2
Miseczki do Owoców
Płytkie Talerze
Filiżanki i 2 Spodeczki
Cukiernica. Pokrywka i 
Miseczka do Masła

W sali Synów Wolności pod 
nr. 1042 N. Damen ave., odbę
dzie się gremialne zebranie u- 
rzędników grup i gmin i człon
ków Komitetów Politycznych z 
grup i gmin, łącznie z Komite
tem politycznym Okręgu 13-go 
Zw. Nar. Pol. Polecenie powyż
sze zostało przyjęte na ostat
nim zebraniu Komitetu Polity
cznego Okr. 13 ZNP., celem o- 
mówienia kilku ważnych pro- 

I pozycji odnośnie bieżącej kam
panii na rzecz sędziego powia
towego p. Edmunda K. Jarec
kiego i innych kandydatów 
polskich.

Dotychczasowe indorsacje 
Gmin i Grup w Okręgu 13-ym 
wykazują dobitnie poparcie dla 
kandydata wolnego obywatel
stwa powiatu Cook nadto dla 
tych wszystkich, którzy nie 
służą organizacji politycznej, 
lecz interesom ludu głosujące
go. Ponieważ kampania obec
na przybiera z dnia na dzień 
większy rozmach i coraz wię
cej uchyla tajników politycz
nych, przebieg zebrania będzie 
nader ciekawy i pouczający.

Dla uczestników zebrania do
datkowo od komitetu urządza
jącego wydane będą piękne na- | 
grody. Prosimy zatem pp. u-! 
rzędników Gmin i Grup w Okr. 
13-ym o przybycie w niedzielę,

Regularne posiedzenie Gmi
ny 79-ej odbędzie się w ponie
działek 2 8-go marca w sali So- 
ół Jedność, przy 23-ej i Whip
ple ul. Początek o godz. 7:30 
wieczorem.

Zopowodu ważnych spraw, 
jakie będą omawiane na tym 
posiedzeniu, obecność i pun
ktualność delegatów i delega
tek jest pożądana. — Franci
szek Skibicki, prezes; Jan 
Kurczak, sekr.

Sędzia Jarecki Jest Od Dawna Związkowcem, Jego Kontr
kandydat—Nie!

Urzędnicy i Członkowie Komitetów Politycznych Mają Się 
Zebrać w Sali Synów Wolności o 2-ej Po Południa

Podajemy poniżej listę kan
dydatów Polaków, ubiegają
cych się w przyszłych prawy
borach o urzędy, którzy za
wiadomienia o swej kandyda
turze nadesłali do redakcji 
Dziennika Związkowego.

Antoni F. Maciejewski, super- 
wizor i skarbnik miasta Cicero, 
ubiega się o urząd kongresma
na z 6-go dystryktu.

Benjamin S. Adamowski u- 
biega się o urząd posła do legis
latury z 25-go dystryktu.

Stanisław Wróbel ubiega się 
o urząd komisarza powiatowe
go.

Paweł Drzymalski ubiega się 
a urząd członka apelacyjnej ra
dy podatkowej.

Aleksander W. Olszewski u- 
biega się o urząd posła do Le
gislatury stanowej z 19-go dy
stryktu.

Jan Kukliński ubiega się o u- 
rząd posła do Legislatury Sta
nowej z 27-go dystryktu.

Edward A. Wroński.
Polacy zamieszkali w Elmwood 

Park mają sposobność w dniu 9-go 
kwietnia wybrać swojego rodaka 
prezesem tamtejszego Wydziału 
Szkolnego, — wykształconego, inte
ligentnego i sympatycznego rodaka 
p. Edwarda A. Wrońskiego.

Pan Wroński jest obecnie zarząd
cą działu sprzedaży przy Wj dziale 
Realnościowym Związku Narodowe
go Polskiego. Urodził się 16 czerw
ca 1903 roku w Chicago, uczęszczał 
do Wyższej Szkoły św. Trójcy, któ
rą chlubnie ukończył, następnie stu- 
djował na uniwersytecie Notre Da
me i De Paul. Zamieszkuje w Elm
wood Park pod nr. 7926 Elmgrove 
Drive od ostatnich dziesięciu lat. 
Jest żonaty i ma jedną córeczkę. Na
leży do Tow. Fauntleroy, Grupy Z. 
N. P., Tow. Chicago; Klubu Uniwer
sytetu Notre Dame; organizacji pra
wniczej Delta Theta Phi; Polskiego 
Klubu Demokratycznego w Illinois; 
Ligi Obywatelskiej w Elmwood j 
Park i do Klubu Homer - Jarecki- j 
Courtney w Leyden Township.

Jest to bardzo pocieszający objaw 
gdy nasi garną się do przemysłu i 
handlu. Niedawno powstała w Chi
cago polska fabryka makaronu i 
klusek, znana pod nazwą — New 
Mill Macaroni and Noodle Co., na 
czele której jest p. F. Basista. Fa
bryka ta rozwija się bardzo dobrze. 
Trzeba tylko ,by nasi właściciele 
sklepów spożywczych i restauracyj 
pamiętali zawsze o tym, że jest teraz 
polski smaczny makaron i kluski i 
darzyli się nawzajem, a wszystkim 
nam będzie tutaj lepiej. Telefon tej 
fabryki jest Spaulding 9544. Prosi
my uważać na ogłoszenia tej firmy, 
w naszej sekcji rotograficznej, co 
sobotę.

Zwykły $1.25 NÓŻ DO J Qp
CHLEBA....................... JL

SZYBY DO OKIEN 
ZA % CENY

W Przyszłą Niedzielę Zebranie Politycz- 
ne Urzędników Grup i Gmin Okr. XIII.

Okręg XII Związku Narodowego 
Polskiego i Okręg XIII Z. N. P. na 
pełnym zebraniu delegatów do tych 
Okręgów indorsowały sędziego po
wiatowego Jareckiego, mając słusz
ne ku temu powody.

To powinno wystarczyć ludziom z 
obozu Kelly i Nash, aby Związkow
ców nie nachodzić i nie prosić o in- 
dorsowanie innego kandydata.

Tymczasem pp. Konkowski i 
Szumnarski wysyłają listy z prośbą 
o indorsowanie kandydata pp. Kel- 
ly'ego i Nash’a, do tych, którzy raz 
i to stanowczo indorsowali sędziigo 
Jareckiego. Listy te idą na posie
dzeniach związkowych wprost do 
kosza .

Zdarza się jednakowoż często, iż 
Grupy i Gminy związkowe odsyłają 
listy te do komisarzy związkowych.

Onegdaj komisarz Wieczorek o- 
trzymał paczkę takich listów, a mię
dzy innymi także i od Grupy 111-ej 
Z. N. P., której sekretarz pan Sar
necki odsyłając list przysłany mu z 
kwatery Nashowców, dodeje, że Od- 
syła list, gdyż indorsowano Jarec
kiego.

Bezpłatny Kurs Języka 
Angielskiego

Są klasy języka angielskiego < 
początkujących i dla znających j 
język angielski. Lekcje odbywają 
się w poniedziałki i w czwartki od 
1 do 3 po południu.

Zapisać się można w godzinach 
wyżej wymienionych. Wejście przez 
boczne drzwi, do Laird Community 
House, 1838 W. Division St.

Jutro w Niedzielę 
o 2-giej po południu 

STACJA WCES

Nie Czekajcie r-
Jutro Może Być Z a późno!

Jeśli chcecie zabezpieczyć od ognia dom, meble, automobil 
lub cokolwiek zaasekurować, prosimy przyjść do naszego 
biura.—Nie obawiajcie się.—Polscy reprezentanci rozmówią 
się z Wami po polsku.

“Jesteśmy Członkami Klasy Pierwszej 
Chicago Board of Underwriters”

5-TE NAZWISKO NA BALOCIE

Oddajcie swój głos temu, który 
was należycie reprezentował 

POMÓŻCIE MU WALCZYĆ Z MASZYNOWĄ POLITYKĄ

Kupującym nasze farby wypożyczamy darmo rozszerzalne drabiny.
Wszystkie Telefony: ARMITAGE 1440—DOSTAWA DARMO

PAINT EXCHANGE
2000 MILWAUKEE AVENUE

7439 S. COTTAGE GROVE AVE.

Kandydaci Polacy Ubiegający Sie 
o Urzędy w Przyszłych Prawyborach

O'MALLEY & McKAY, Inc.
GENERALNI AGENCI

222 W. ADAMS UL
Pokój 1517, 1519, 1521 
Telefon CENTRAL 5208 
Telefon CENTRAL 5209 

CHICAGO

J. LOZAŃSKA 
2231 S. Whipple St.

C. SŁOMIŃSKI
1649 W. 17th St.

J. KIERASZ
4110 W. 47th St.

M. BORUS
4318 S. Richmond St.

K. KOWYNIA
1749 W. 48th St.

W. LAMACKI 
4854 S. Throop St.

A. BIERNAT
136 E. 118th St.

J. PYRKA
13356 Brandon Ave.

S. KUBACKI 
4907 Magoun Ave., 
E. Chicago, Ind.

F. DOLATOWSKI 
8354 S. Burley Ave.

WM. RUHNKE 
3152 S. Morgan Ave.

WATRAH
3651 Wolfram St.

A. SMUSZKIEWICZ
5033 S, Throop St.

W powyższych agencjach można złożyć 
Kupony z dopłata, a. następnego dnia 
zgłosić się po kombinację naczyń ogła
szanych.

POKOST—Zwykle po Affn
$2.25. Galon .................
ONE COAT EMALIA A Aft
Nie zostawia znaków
z pędzla. Galon ...............

Zwykle po $3.M

NATIONAL
Au IV mTS AND SUPPLY COMPANY

1218-1220 N. Bosworth Ave. P. W. Chmielowski, właśc.
(dawniej Dickson) gDR.4a34.140

3 SZTUKI SERWISU PORCELANOWEGO Będą Wydawane
Co Tydzień

Filiżanki 2 Spodeczki

Adamowski
Demokratyczny 

Reprezentant Stanowy 
25-go Dystryktu 
Senatorialnego 

Prawybory we Wtorek, 
12-go Kwietnia, 1938 r.

_______________ *

LISTY TE JEDNAK WĘDRUJĄ DO KOSZA, BO ZWIĄZ- 
KOWCY STOJĄ MUREM PRZY ZWIĄZKOWCU i

Dziennik Związkowy poleca

Hollywood Serwis Porcelanowy
dekorowany prawdziwym 22 Karat. Złotem

Albin V. Szpunar.

i KASIA

Operating costs come down again, m the 
new 1938 Westinghouse Refrigerators. 
Certified tests in Home Proving Kitchens 
show more than 10% saving in current 
consumption ... even less running time 
than the famous Westinghouse Refrig
erators of the past.

SERWISY TE SĄ NA WYSTAWIE Poza Naszym Biurem 
1406-08 W. Division St., w Następujących Agencjach Dz. Zw.

■

4 V

i'l " , \

N
• \ l

’ u
> V'.-

W

//



s DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 26-GO MARCA (MARCH), 1938
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APRIL 12, 1938Przedstawienie na Dom Polski!
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Democratic Candidate
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MEMBER
BOARD OF APPEALS
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Finansów

Mówczynie i Mówcy Mówić Będą Na Tematy Polityczni

mysłowców profesjonalistów, działa
czy społecznych i politycznych.

i na rezultaty nie 
czekać. Niechaj or
nie wysłały swych 
do chwili obecnej,

i P. 
od-

Delegat p. F .Synowiec, dyr. Z. N. 
P., jako przewodniczący Komisji 
Propagandy wniósł rezolucję w 
sprawie proponowanego w Kongre
sie Stanów Zjednoczonych cla na 
import wieprzowiny z Polski. Uch
walono jednogłośnie wysłać rezolu
cję do Prezydenta Stanów Zjedno
czonych, obu senatorów ze stanu Il
linois i do wszystkich kongresma- 
nów z Illinois.

50-lecie Tow. Dziewic Różańcowych
Dziewice Różańcowe i Dzieci Ma

rii przy parafii św. Józefa z okazji 
Złotego Jubileuszu ,urządzają ban
kiet dnia 22-go maja b. r. Posiedze
nie połączonych komitetów odbę
dzie się w poniedziałek, 28-go mar
ca o godzinie 7:30 wieczorem, w sali 
zwykłych posiedzeń.— Helena Wró
bel, Ewelina Tadda i Helena Marci
niak, Komitet Prasy.

Sekretarzem finansowym został 
wybrany jednogłośnie młody i e- 
nergiczny obywatel p. Henryk Woj
ciechowski.

Pracy dla takiej organizacji jaką 
jest Centrala Między-organizacyjna, 
gdzie skupiają się reprezentacje 
wszystkich Towarzystw, jest bardzo 
wiele. Chodzi tylko, ażeby ząrząd i 
poszczególne komitety wywiązały 
się odpowiednio z nałożonych obo
wiązków.

Centrala Międzyorganizacyjna zo
stała zorganizowana na południowo- 
zachodniej stronią miasta.

Na posiedzeniu, odbytym w ubie
gły czwartek, w sali Domu Polskie
go im. Jul. Słowackiego, prezes Cen
trali p. J. Wróbel odczytał Komite
ty na rok 1938. zamianowane przez 
zarząd.

Przysięgę od zarządu Centrali o- 
debrał del. p. F. Synowiec. Główny 
zarząd składa się z następujących: 
J. Wróbel, prezes; J. Marzec, wice
prezes; K. Zarembski, wiceprezes; 
pani Gapsiewicz, wiceprezeska; A. 
Gałecki, sekr. prot.; H. Wojciechow
ski, sekr. fin.; Kubiak, kasjer.

Jutro, w Niedzielę, Nastawcie Radia 
Na Następujące Stacje Radiowe

Sprawę podwyższenia cen na gaz 
oddano zarządowi i dyrekcji do roz
ważenia i powzięcia odpowiednich 
kroków zapobiegawczych.

Mówiąc nawiasem, to na zebra
nie takie, jakie się odbędzie we wto
rek w Settlemencie, powinno udać 
się jak najwięcej obywateli i repre
zentantów poszczególnych organi- 
zacyj, gdyż tam będzie debatowana 
sprawa bardzo ważna dla nas, jak 
ulepszenia i uporządkowania domów 
i dzielnicy.

Dr. E. Urbanowicz zwrócił uwagę 
na kronikę kryminalną, która notu
je taki duży procent występków po
pełnionych przez młodzież polskie
go pochodzenia jedynie z braku na
leżytej opieki. W swym przemówie
niu dr. Urbanowicz podał sugestję w 
jaki sposób można temu zapobiedz.

Delegacja Centrali składa się z re
prezentantów poszczególnych orga- 
nizacyj i profesjonalistów. Tych o- 
statnich nie wiele jeszcze jest w 
Centrali, ale będą robione starania 
pozyskania ich do pracy społecznej 
możliwie jak najwięcej.

Posiedzenia Regularnych 
Wardowych Organizacji 
Demokratycznych

Towarzystwo Zwycięstwo Polek, 
Grupa 2515 ZNP., urządza zabawę 
kostkową i karcianą, w niedzielę, 
27-go maroa, w sali Kościuszko, róg 
48-ej i S. Wood ulicy. Początek o 
godzinie 4-ej po południu. Komitet 
postarał się o drogocenne rzeczy. 
Grupa nasza apeluje do członków, 
przyjaciół i sympatyków o popar
cie. Komitet apeluje do członkiń, 
aby o ileby która chciała dać jaki 
datek, niech go doręczy sekretarce, 
lub przed rozpoczęciem zabawy w 
niedzielę. — Rozalia Piwowarczyk, 
prezeska; Julia S. Palicz, sekr. prot.

Na temat zarządzeń parkowych w 
dzielnicy Town of Lake, przema
wiali: Haśkiewicz ,pani Stranc, p. 
Panka i inni. Uchwalono jednogło
śnie wejrzeć w tą sprawę, oddając 
takową do załatwienia Komitetowi 
Obywatelskiemu.

Na czele Komitetu Oświaty jako 
przewodniczący stanął dr. E. Ur
banowicz. Na czele Komitetu Ob
chodów p. K. Zarembski. Na czele 
Komitetu Propagandy p. F. Syno
wiec. Na czele Kom. Obywatelskie
go p. W. Jasiński. Na czele Komi
tetu Projektów p. K. Łopaciński. Na 
czele Kom. Przyjęć p. A. Matecki. 
Na czele Komitetu Społecznego p. 
T. Paczyński. Na czele Kom. Roz
woju i Członkostwa pan J. Czysze- 
wski i na czele Komitetu 
p. P. Furmaniak.

Widać z powyższego, że praca w 
Centrali i przez Centralę będzie bar
dzo pożyteczną 
długo będziemy 
ganizacje, które 
reprezentantów
przyślą je na następne posiedzenie, 
które się odbędzie w 4-ty czwartek 
kwietnia.

W dniu 29 marca odbędzie się po
siedzenie w sali University Settle
ment, 46-ta i McDowell ave., któ
re zwołuje pani E. Wood, sekretar
ka Chicagoskich Ulepszeń Mieszka
niowych. Centrala uchwaliła wziąć 
udzia w tym posiedzeniu przez wy
delegowanie członków Komitetu 
Obywatelskiego.

Dyr. Synowiec, poruszając po
przednio sprawę opieki nad młodzie
żą, tak przy wychowaniu jej jak i 
wtedy, gdy potrzebuje pomocy pra
wnej, sugiestjonuje wynajęcie 
powiedniego rzecznika.

O godzinie 1:15 po południu ze 
Stacji WGES przemawiać będzie

p. Antoni R. Zintak
Superwizor Klerków
Sądu Municypalnego

Projekty dra Urbanowicza 
Synowca izba uchwałą swą 
dała Komisjom: Społecznej i Oświa
towej w celu rozpatrzenia i zreali
zowania.

Centrali 
akces do 

współpracy z Centralą Międzyorga- 
nizacyjną na południowo - zachod
niej stronie miasta. Przyjęto ją z u- 
znaniem i uchwalono współpracę.

Southchicagoska Rada 
Polskiej zgłosiła swój

Komitet Szkoły Gminy 39 zaprasza 
na “Whoopee”

Brać Związkowa i wszyscy zwo
lennicy oświatowej są mile proszeni 
na zabawę “Whoopee”, urządzanej 
staraniem Dokształcającej Szkoły 
Sobotniej przy Gminie 39 Z.N.P., 
która to zabawa odbędzie się we 
wtorek, 29 marca, br., w sali Ko
ściuszko, 48-ma i S. Wood ul.

Każdy z uczestników spędzi przy
jemnie ten wieczór. Panie zabawią 
się w “Whoopee”, a panowie w kar 
ty. Prezentów będzie wiele i rol
nych niespodzianek też. Cały do
chód na dalsze prowadzenie szkoły.

Rodzice dziatwy uczęszczającej do 
szkółki proszeni są choć o mały 
prezencik na ten cel.

Początek o godz. 7-ej wieczorem. 
Bilet wstępu 25c od osoby. — Ko
mitet Szkoły.

Iskierki z Działalności Centrali Między- 
organizacyjnej na Poł. Zach. Str. Miasta

O godzinie 2:30 z tej samej stacji 
przemówi

p. Wiktor L. Schlaeger
Klerk Wyższego Sądu

(OGŁOSZENIE)

PRYSTALSKI

lekarskie w swym domu pod numerem

SOUTH CALIFORNIA AVE6201
TELEFON 

HEMLOCK 8171
Godziny Przyjęć:

Rano od 9-11 od 1-4 po poł. i od 7-9 wiecz.

—zawiadamia wszystkich swych pacjentów i przyjaciół, że po odbyciu 
praktyki w słynnej klinice BRACI MAYO, powrócił do Chicago 
i otworzył biuro

Dr. F. J. ŁOWNIK

Szarotki Urządzają
Doroczną Zabawę

Pięknie rozwijające się i popular
nością się cieszące Stow. Szarotek, 
zadecydowało na ostatnim swym po
siedzeniu urządzić doroczną zabawę 
niespodziankami urozmaiconą, która 
się odbędzie w Midwest Athletic 
Klubie w okolicy Garfield Parku w 
sobotę wieczorem, dnia 14-go ma
ja, b. r.

Energiczny Komitet w skład któ
rego wchodzą następujące panny: 
Stefania Lenard, przewodnicząca, 
Maria Kruppa, yice-przew.; Jadwi
ga i Kazimiera Abratowskie, Irena 
Feran, Leokadia Kinowska, Józefi
na Króli, Jadwiga Kubik, Olga 
Skrafczyńska, Anetta Szewczyk, 
Alfreda Żukowska, oraz panie: Flo- 
rentyna Major i Armela Mix czyni 
już od tygodnia odpowiednie przy
gotowania do przyszłej zabawy to
warzyskiej.

Dziś wieczorem o godzinie 8-ej od
będzie się posiedzenie Komitetu 
zwołane do domu Związku Polek 

I przez pannę Stefanię Lenard.

“Na Łonie Natury”

“Młody Las” obecnie przygotowu
je się do ostatniej swojej imprezy 
w tym sezonie. Będzie wystawiona 
piękna ,zabawna i wielce humory
styczna dwuaktówka pod tytułem: 
“Na Lenie Natury”, Michała Bału
ckiego.

Sztuka ta odegrana zostanie w sali 
Związku Polek dnia 20-go maja, o 
godzinie 7:45 wieczorem.

Po przedstawieniu zabawa tane- 
czna» — Za komitet Prasy, Antoni 
Szczęsny.

Edward Różański ponownie preze
sem “Młodego Lasu”.

Na ostatnim posiedzeniu Młodego 
Lasu, wielce popularny młodzian 
Edward Różański ,został ponownie 
obranym prezesem, przez aklamację. 
Inne urzędy objęli: wice prezesa, 
Marian Wagner; sekretarki pęptokó- 
łowej, Helena Bajcar; sekretarki fi
nansowej, Sylwia Frydryk; mar
szałka, S. Święcicki.

Został także ustanowiony dyrek
toriat, składający się z Janiny Ma
jewskiej ,Wincentyny Rieger, Hie
ronima Różańskiego, Romana Pu- 
cińskiego, Bogumiły Bednarczyko- 
wej i Władysławy Niedzielskiej.

(Ogłoszenie).

Urzędnicy Związku Narodowego Polskiego za Prystalskim
DYREKTORZY: — Tomaszkiewicz, Głowa, Synowiec, Sobota, Wójcik i Zawilińska

W dniu prawyborów, 12-go kwietnia, sędzia Prystalski poprowadzi wszystkich polskich kandydatów, znajdu
jących się na tykiecie Regularnej Organizacji Demokratycznej—do zwycięstwa.

Z TOWN OF LAKE
Przedstawienie Na Dom Polski; Bankiet z Okazji 10-Le- 

cia; Komitet Szkoły Gm. 39 Zaprasza Na “Whoopee”; 
Zabawa Wiosenna Tow. Zwycięstwo Pod Grunwaldem; 
30-Lecie Tow. Huzarów Polskich

Jutro Wiec Groserników 
w Universal

Jutro, w niedzielę, 27-go marca 
w hurtowni Kooperatywy Univer
sal Grocery Co., przy So. Kedzie i 
51-ej ulicy,będzie walne zgromadze
nie członków tej organizacji i wszy
stkich groserników, którzy chcą się

dowiedzieć bliższych szczegółów o 
tej organizacji. Zarząd Universal 
zaprasza na ten wiec wszystkich 
groserników w Chicago, którzy ro
zumieją, że w dzisiejszych czasach 
trudno jest podołać konkurencji, je
śli nie jest się członkiem Koopera
tywy. Wiec rozpocznie się o godzi
nie 2-ej po południu.

Z Chóru “Halka”

Chór Panien “Halka” z nową e- 
nergią zabiera się do pracy, albo
wiem chce wykazać nie słowem ale 
czynem ,że dobra wola i praca celu 
dopnie.

A zatem panienki, które lubią i in
teresują się śpiewem, są proszone o 
przybycie, zapoznanie i wstąpienie 
do naszego grona. Lekcje Chóru Pa
nien Halka, które są bardzo intere
sujące, odbywają się w każdy ponie
działek, o godzinie 8-ej wieczorem, 
w Eckhardt Park, Chicago Avenue 
i Noble ulica. ,

W niedzielę, 27-go marca, odbę
dzie się instalacja nowego zarządu 
w domu kol. Heleny Markot, 1000 
N. Francisco Ave., o godzinie 4-ej 
po południu. Na tę okazję zaprasza
my wszystkie członkinie Chóru Pa
nien Halka, także panienki, które 
mają zamiar zostać członkiniami.

Niedziela, 24 Kwietnia
Tow. Matki Boskiej N. P. Gr. 

1333 ZNP.urządza bal i zabawę ko
stkowo karcianą, w niedzielę, 27 
kwietnia, w sali Atlas, 1436 Cortez 
ulica. Początek o godzinie 2 po po
południu, zaś zabawa o 6 wieczo
rem podczas której zostanie ode
grana wesoła sztuka. —- Za komitet 
Albina Rączka

Czytajcie 
Dziennik Związkowy

ujmo

Ogłoszenie

powiatowego, a Fr. 
ubiega się o urząd 
stanowego z 23-go 
Obaj kandydaci to

wszę- 
spra-

sędzia 
imie-

Dyr. Sobota, Dyr. Tomaszkiewicz, Wiktor Schlaeger, Dyr. Głowa, Dr. 
Czaja, Dyr. Synowiec. Siedzą: Córka pani Zawilińskiej, Dyr. Zawilińska, 
Sędzia Jan Prystalski, Dyrektorka Wójcik.

nasi — udali się do urn 
wyborczych i głosy swe 
oddali Janowi Prystal- 
skiemu i wszystkim kan
dydatom, skupiającym się 
w tej Partii, która współ
pracuje z naszym Prezy

dentem, dla podniesienia 
bytu tego ZAPOMNIANE
GO CZŁOWIEKA i szczęś- t 
ci,a naszego kraju.

W zwycięstwie sędziego 
Prystalskiego leży zwy
cięstwo całej Polonii.

• X

Dwoma popularnymi kandy
datami w przyszłych prawy
borach są: Stanisław Wróbel i 
Franciszek J. Kruppa. Stani
sław Wróbel ubiega się o urząd 
komisarza 
J. Kruppa 
senatora 
dystryktu.
ludzie zdolni, odważni, niezale
żni, którzy wspólnie z sędzią 
Jareckim zwalczają maszynę 
dyktatorską bosów demokraty
cznych Nasha i Kelly’ego. Za
znajomieni są z potrzebami lu
du i starają się o powiększenie 
polskiego stanu politycznego. 
Obaj zasługują na serdeczne 
poparcie obywatelstwa.

Ponieważ wierzymy, iż 
sędzia Prystalski, będąc 
wybranym na urząd sę
dziego p o w i atowego, 
będzie zatrudniał wię
cej Polaków na posa
dach powiatowych i nie 
będzie czekał całe lata 
na oczyszczenie maszy
ny wyborczej.

Ponieważ sędzia Prystal
ski idzie z Regularną 
Partią Demokratyczną, 
która skupia większość 
Polonii naszej ,i do któ
rej należą prawie 
wszyscy nasi wybieral
ni i mianowani urzędni
cy i ponieważ wierzy
my, iż tylko przy silnie 
zorganizowanej partii— 
rodacy nasi — mogą od
nieść zwycięstwo.
Przeto apelujemy do ca

łej Polonii, aby w dniu 
(12-go kwietnia — rodacy

My — osobiście — wie
rzymy w zwycięstwo sę
dziego Jana Prystalskiego 
i wypowiadamy się za 
nim. —
Ponieważ: Jest on Pola

kiem, chlubę nam przy
noszącym.

Ponieważ: Był i jest przy
jacielem robotnika i za
wsze się za nim 
wał.

Ponieważ: Zawsze i
dzie udzielał się 
worn i życiu polskiemu.

Ponieważ: Jest zwolenni
kiem programu Prezy
denta Roosevelta.

Ponieważ: Był i jest czło
wiekiem solidarnym, na 
którego zawsze 
można.

Ponieważ: Jako 
przyniósł chlubę 
niu polskiemu.

W Kwaterze Sędziego Prystalskiego, 434 Morrison Hotel, odbyła się j rem Schlaegerem, klerkiem wyższego sądu. Od lewej do prawej stoją: 
konferencja z mayorem Edwardem Kellym, w której udział wzięli dy- I — ’
rektorzy i dyrektorki Związku Narodowego Polskiego. Po konferencji | 
dokonano fotografii Związkowców z sędzią Janem Prystalskim i p. Wikto- |

Jan Trojniar, prezez; Marcin Boj- 
da, sekr. prot.

Zabawa wiosnenna Tow. Zwycię
stwa pod Grunwaldem

Tow. Zwycięstwo pod Grunwal
dem, Gr. 1192 Z. N. P., urządza za
bawę wiosenną w niedzielę, dnia 
Igo maja, w sali ob. Kozubowskie- 
go, 4934 So. Loomis ul., pocz. o 
godz. 6ej wieczorem. Wiele niespo
dzianek czeka gości. Doskonała or
kiestra przygrywać będzie do tańca.

30-lecie Tow. Huzarów Polskich
Tow. Huzarów Polskich Kr. Zyg

munta II, Gr. 1860 Z. N. P., urzą
dza bankiet z okazji 30-lecia ist
nienia Towarzystwa w niedzielę, 
dnia 24go kwietnia, w sali parafii 
św. Jana Bożego, 5129 So. Throop 
ul. Początek bankietu o godz. 5ej 
po poł. Muzyka B. Nawrockiego.

Kalendarzyk Posiedzeń.
Klub Pinczowian na południo

wej stronie miasta ma swe posie
dzenie w niedzielę, dnia 27 marca, 
o godz. 2giej po południu w sali 
ob. F. Raśa, 46ta i Talman ave. 
Uprasza się wszystkich członków 
o obecność. — St. Pienias, prezes; 
Michael Wójcik, sekr. prot.

KALENDARZYK POSIEDZEŃ
Tow. Tysiąc Walecznych, Gr. 1378

Z. N. P., w niedzielę, 27go marca, 
o godz. 1:30 po poł. w sali ob. Dra- 
niczarka, 4841 So. Racine ave.

Tow. Boże Zbaw Polskę, Gr. 1955
Z. N. P., w niedzielę, 3go kwietnia, 
o 1:30 po poł. w sali ob. Kozubow- 
skiego, 4934 So. Loomis ul.

Ćwiczenia, harcerzy i harcerek , 
przy Gm. 123ej Z. N. P. odbędą 
się w czwartek i piątek o godz. 6:30 
wieczorem w sali Sherman parku.

Ukazały się karty, kampanijne 
w formie poniżej uwidocznionej. Na 
jednej stronie karty podobizna p. 
Pawła Drymalskiego, na drugiej p. 
Emmetta Whealana, członków Rady 
Apelacyjnej podatkowej, ubiegają
cych się ponownie na liście Regular
nej Organizacji Demokratycznej.

Na pierwszy rzut oka zdaje się, że 
jedna karta różni się rozmiarem od 
drugiej, w rzeczywistości jednak są 
one zupełnie równe.

Karty te wyrażają pewną myśl. 
Już od trzech prawie lat, panowie 
Drymalski i Whealan kierują Radą 
Apelacyjną zgodnie, harmonijnie, 
dzieląc się po równi władzą i pra
wem. I nigdy pomiędzy nimi nie 
przyszło jeszcze do najmniejszych 
starć.

Obaj oddani są całem sercem swe
mu urzędowi, sumiennie pracują w 
godzinach urzędowych i nieurzędo- 
wych, życzliwie odnoszą się do nie
zamożnych, drobnych właścicieli do

mów i czynią wiele dobrego dla zgła
szających się o zniżki podatków.

A rzadko się zdarza, że urzędnik 
publiczny pracuje całemi wieczora
mi, w soboty po połud. i w niedzielę 
lub święta. Czynią to często człon
kowie Rady Apelacyjnej, pp. Dry
malski i Whealan. I gdy inni kandy
daci mowy wieczorami wygłaszali, 
Drymalski i Whealan do zeszłej so
boty co wieczór spraw podatkowych 
w swem biurze słuchali, aby jak naj
prędzej przesłuchy zakończyć i nie 
narazić podatników na straty.

Prawda, nie mają oni żadnej pra
wie opozycji w prawyborach i no
minacja ich jest zapewniona, gdyż 
z silniejszych aspirantów politycz
nych na ten urząd nie ośmielił się 
nikt przeciw nim się ubiegać. Polity
cy wiedząc, że pp. Drymalski i Whea- 
lan przez gorliwe oddanie się swemu 
urzędowi i sumienne spełnianie swo
ich obowiązków zyskali wysokie u- 
znanie publiczności i są popularnymi 
kandydatami.

WÓDKĘ

Kentucky Straight 
Bourbon Whiskey

(90 Proof)
DO NABYCIA W TAWERNACH

NATIONAL CORDIAL CO.
Marian F. Strużyński, prezes 

CHICAGO, ILL.

Niedziela 27-go marca.
2:30 po poł. — 14th ward — św. 

Jana Sala — 50th Place i Peoria.
4:00’po poł. — Lyons Township, 

St. Blase Hall, Argo, Ill.
6:30 po poł. — The American Slo

vak Citizens League Regular Slo
vak Dem. Org. of Cook County, 
Grand Ballroom Hotel, La Salle — 
Banquet.

9:00 po poł. — American Slovak 
Citizens Organization — Broadway 
Gardens, 2700 Broadway, Blue Is
land, Illinois.
Poniedziałek 28 marca 1938 r.

8:30, 43nd ward — 1009 N. State 
Street.

8:30, 44th wards — 2348 1’2 No. 
Clark Street.

9:00, 45th ward — 1411 Diversey.
9:30, 47th ward — St. Mathias 

Hall — 4912 Claremont avenue.

Posiedzenia Towarzystw w sali im. 
Juliusza Słowackiego:

Sobota, 26go marca. — Stow. Jed
ność Polskich Piekarzy;

Niedziela, 27go marca. — ..Tow.
Kr. Jana III Sobieskiego, Gr. 298 
ZNP; Tow. Jana Zamojskiego, Gr. 
304 ZNP; Wolne Polki; Tow. Bole
sława Chrobrego, Gr. 1577 ZNP.

Poniedziałek, 28go marca. — Filo- 
meni ..lekcja śpiewu); Kółko No
woczesne Pań; Tow. Gwiazda Zwy
cięstwa.

Piątek. Igo kwietnia. — Lutnia 
(lekcja śpiewu); Klub Młodzieży 
Białego Orła;

Sobota, 2go kwietnia. — Oddział 
64; Unia Piekarzy.

Niedziela, 3go kwietnia. — Poste
runek Nr. 7; Córy Wolności, Gr. 
2448 ZNP.

Posiedzenie Tow. Błog. Szymona 
z Lipnicy odbędzie się w niedzielę, 
dnia 27go marca w sali par. Św. 
Jana Bożego, o godz. 2giej popołu
dniu. Wszyscy członkowie i mło- 
Bteież sa proszeni o >T7V.Łas*e.

....Klub Lipniczan Przem Rat. od
będzie swe posiedzenie w niedzielę, 
dnia 27go marca, w sali White City 
pnr. 4759 So. Throop ul., o godz. 
3:30 popołudniu. Wszyscy Lipni- 
czanie są proszeni o przybycie, z 
powodu wielu ważnych spraw, któ
re będą omawiane.

Spółka Bud. Poż. Loomis
Jedną z największych Spółek 

Bud. Poż. na Janowie jest Spółka 
Loomis Bldg Loan Ass., mieszcząca 
się w biurze realnościowym p. Fel. 
A. Frankowskiego pnr. 1357 West 
51 ulica. Spółka ta otwiera swą 
serję dnia 6go kwietnia i przyjmuje 
już nowych członków do tej odpo
wiedzialnej Spółki. W skład dyrek
cji wchodzą znani i poważani 
związkowcy.

Jeżeli macie dom
lub gospodarstwo w kraju, a tako
we pozostają bez należytej prawnej 
opieki, to udajcie się po bezpłatną 
informację do p. B. Zaleskiego, w 
Biurze Centralnym, 4641 So. Ash
land Ave., na drugim piętrze nad 
apteką Pietrzykowskiego, a p. Zale
ski udzieli wszelkich informacyL 
bezpłatnie, a gdy potrzebne będzie 
pełnomocnictwo lub inne dokumen
ty podług wymagań obecnych, to 
wyrobi wam za cęną bardzo umiar
kowaną i najlepiej, ponieważ jest 
w tym interesie blisko lat trzy
dzieści).

Ci, którzy chcą wyjechać do Pol
ski z wycieczkami, to niech się 
zgłoszą do p. Zaleskiego jak naj
wcześniej po prawdziwe informacje 
by z góry wiedzieć jakie doku
menty są potrzebne tak dla oby
wateli jakoteż i nieobywateli ame
rykańskich.

Z Tow. Króla Jana III Sobieskiego, 
Gr. 298 Z. N. P.

Tow. Króla Jąna III Sobieskiego, 
Gr. 298 ZNP., będzie miało swoje 
miesięczne posiedzenie w niedzielę, 
*7 marca w sali Jul. Słowackiego, 
róg 48ma i Paulina ul., o godz. 
1:30 popołudniu. Uprasza się wszy
stkich członków i członkinie, o licz
ne przybycie na posiedzenie, bo bę
dą bardzo ważne sprawy omawiane. 
Również proszeni są ci, którzy do
tychczas jeszcze nie należą do To
warzystwa, ażeby zapisali się w na
sze szeregi.

Jadwiga Kossak

Już w niedzielę, dnia 27go mar
ca, będzie wystawiona sztuka pt. 
“Kuba Podpalacz”, czyli “Zagroda 
Sobkowa” na scenie par. Św. Jana 
Bożego przy 52giej i So. Throop 
ulicy. Sztuka jest bardzo interesu
jąca i pełna humoru i miała zawsze 
powodzenie. Składa się z 5ciu ak
tów, a 6ciu odsłon. Początek o 
godz. 6:30 wieczorem. Komitet za
prasza całą Polonię na to przedsta
wienie z którego dochód przezna
czony na Dom Polski na Janowie. 
Niechajże w tym dniu sala obywa
teli Dom Polski interesuje. Dajmy 
bodźca do dalszej pracy dyrekcji 
Stowarzyszenia, aby dług można 
spłacić jeszcze w tym roku. Sztukę 
odegrają amatorzy z Kółka Lit. 
Dram. Miłość Ojczyzny Z. P. K. 
L. D. Za komitet — B. Bacho.

Najsmaczniej zjeść obiad lub ko
lacje w polskiej restauracji Syrena, 
pnr. 1825 W. 47-ma ulica. Bufet wy
bornych wódek, win i piwa Okocim
skiego. Przyjmujemy zamówienia na 
bankiety, wesela i na różne zabawy. 
Właściciele: Jan Wrzesiński i Jan 
C. Kluczyński. Telefon Lafayette 
2120.-

Bankiet z okazji 10-lecia
W niedzielę 15go maja b. r. od

będzie się bankiet i bal z okazji 
10-lecia istnienia i pracy Korpu
sów nr. 14ty w sali Im. Jul. Sło
wackiego przy 48ej i So. Paulina 
ul., początek punktualnie o godz. 
5tej popoł.

Komitet tej afery dokłada wszel
kich starań, aby uroczystość ta wy
padła imponująco i zaprasza serde
cznie wszystkich sympatyków Kor
pusu, oraz całą Polonię do wzięcia 
udziału

Po programie będzie zabawa ta
neczna przy dźwiękach doborowej 
orkiestry.

Po rezerwacje prosimy dzwonić 
Boulevard 3699 nie później jak do 
lOgo kwietnia b. r.

Komitet Prasy — A. Ostrowska, 
M. Gierut sekr.

Zawsze lepiej i taniej kupicie do
bre i wygodne obuwie u W. J. Nowa
kowskiego, 5029 S, Ashland Avenue.

Dwa tysiące na otwarciu 
Restauracji Syrena!

W ubiegłą sobotę i niedzielę, dnia 
19go i 20go marca, nastąpiło o- 
ficjalne otwarcie restauracji i sali 
do tańca “Syrena” pnr. 4270-72 
Archer ave. Trzeba przyznać, że 
było to otwarcie jakich mało, bo 
zgórą dwa tysiące gości było obec
nych. W restauracji przygrywała 
orkiestra smyczkowa, na sali górnej 
orkiestra, składająca się z 12 mu
zykantów w ubikacjach dolnych 
w pięknych uniformach. Panowie 
Jan C. Kluczyński i Jan F. Wrze- 
siński witali gości serdecznie, dzię
kując za nadesłan > bukiety kwia
tów i telegramy. Obsługa składa
jące się z 50 osób, pięknych pa
nienek i kelnerów na czele z pa
nią Bronisławą, starała się jak naj
lepiej obsłużyć gości. Tak było 
wesoło że nie myślano wcale się 
rozchodzić do domów. Występ ar
tystów radiowych “Siekierków” był 
niespodzianką dla gości i bawiono 
się ich wodewilami do rozpuku. W 
restauracji w której zauważyć’by
ło można naszych kupców, prze-
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...SZEŚĆ GŁOSÓW DECYDUJE
Surową, lecz nie ulegającą żadnym 

wpływom pobocznym, jest me
toda, stosowana do promocji ofi
cerów marynarki wojennej. Jest 
ona konieczna dla ich sprawno
ści i doskonałości bojowej.

O
BECNY system promocyjny 
stosowany w wojennej ma
rynarce St. Zjednoczonych, 
uchwalony przez Kong r e s 

w roku 1916, a zmodyfikowany w roku 
1934, dotyczy wszystkich rang, z wy
jątkiem podchorążych. Opiera się on 
na następujących podstawach:

Raport musi być zrobiony na pi
śmie. Musi być podpisany przez 
wszystkich członków Trybun a ł u 
Promocyjnego i musi stwierdzić, że 
Trybunał uważnie rozpatrzył raport 
dotyczący każdego poszczególnego 
oficera, jaki został mu przedstawio
ny pod rozwagę, na podstawie obo
wiązujących praw i że zdaniem — 
conajmniej sześciu członków Trybu
nału — polecony do promocji oficer, 
jest odpowiednio przygotowanym i 
zasługuje na otrzymanie wyższej 
rangi.
Lista oficerów tak sporządzona przez 

Trybunał Promocyjny, który składa 
się z 9 oficerów sztabowych wyższej 
rangi — idzie do Prezydenta St. Zje
dnoczonych po zatwierdzenie. Gdy 
Prezydent ją zatwierdzi, nazwiska wy
różnionych oficerów ogłasza się we 
wszystkich rozkazach marynarki St. 
Zjednoczonych, na wszystkich okrę
tach wojennych, gdziekolwiek by one 
nie były stacjonowane. Rozkazy te są 
dla jednych radosne, dla innych bar
dzo smutne.

Dla tych ostatnich raport taki, musi 
być wielkim ciosem. Związali oni życie 
swoje ze służbą wojskową, mając na
dzieję, że spędzą na tej służbie całe ży
cie. Do tego się przecież przygotowy
wali.

Tymczasem pominięcie ich, zamyka 
im drogę do dalszej kariery wojskowej.

Tłumaczy się to w ten sposób. Na 
podstawie uchwalonego prawa, prze
ciętny wiek dowodzącego admirała 
wynosi około 55 lat. Pułkownicy mają 
od 42 do 51 lat. Podpułkownicy około 
41 lat. Dotyczy to tylko oficerów li
niowych. Gdyby zamiast promocji, 
podniesienie w randze zależało od star
szeństwa i dobrowolnego wystąpienia 
ze służby — przeciętny wiek oficerów 
służbowych, stale by się podnosił i 
sztab oficerski tak by się postarzał, ze 
oficerzy dostaliby prędzej emeryturę, 
niż promocję na dowódcę okrętu, nie 
mówiąc już o dowództwie skombmo- 
wanymi jednostkami bojowymi.

Oto krótki zarys, jaki przechodzi 
w życiu wojskowym przeciętny oficer, 
który ukończył Akademię Marynarki 
Wojennej.

Podchorąży Gish, ukończył Akade
mię mając lat 23. Przez następne dwa 
lata jest on na praktyce, na okręcie. 
Raport o jego kwalifikacjach, o jego 
zachowaniu, wysyłany jest głównemu 
Sztabowi, co trzy miesiące.

Po dwóch latach podchorąży Gish 
przechodzi egzaminację piśmienną 
z przedmiotów — nawigacji, artylerii 
i obowiązków okrętowych. W rok pó
źniej, zdaje on drugi egzamin z przed
miotów, które nie obowiązywały pod
czas poprzedniego egzaminu. Poczem 
otrzymuje rangę podporucznika. — 
W tym czasie ma on już około 26 lat 
i pensja jego wynosi od $1,500 do 
$3,600. Powierza mu się mniej odpo
wiedzialne czynności w różnych dzia
łach służby okrętowej i los jego prze
chodzi w ręce Trybunału Promocyjne
go.

Od tej chwili jest on pod nadzorem 
swego bezpośredniego przełożonego.

Raporty o jego służbie idą do główne
go biura sztabowego co pół roku. Na 
raportach tych opartą jest właśnie je
go następna promocja, ponieważ będzie 
się nimi powodował Trybunał Promo
cyjny.

Po okresie dalszych trzech do sze
ściu lat, podporucznik Gish, podlega 
pierwszej rozwadze Trybunału. Jeżeli 
jednak nie miał żadnych dyskrymina
cji, jeżeli nie był karany, nie miał pi 
śmiennych upomnień, nie potrzebuje 
się lękać o promocję, gdyż zaledwie 
drobny procent, nie otrzyma promocji, 
a mianowicie tacy, którzy nie okazują 
ochoty do pozostawania w służbie wo
jennej marynarki. Ma on w tym czasie 
od 30 do 32 lat, pensja jego wynosi od 
$2,000 do $4,500, i otrzymuje rangę 
porucznika. Może on w tym okresie 
otrzymać dowództwo nad małą jed
nostką bojową, jak nap. łódź podwo
dną.

Dopiero od tego okresu, musi się on 
silnie wyróżniać. Ponieważ w następ
nym okresie promocji, od 30 do 40 pro
cent oficerów, przenoszonych zostaje 
do tak zwanej służby zapasowej.. To 

znaczy — jeżeli por. Gish zostanie 
przedstawiony do promocji, a nie o- 
trzyma sześciu głosów, to po paru la
tach, zostaje skreślony z czynnej służ
by.

To jest właśnie ta pierwsza ciemna 
strona życia porucznika Gisha. Ma on 
w tym czasie od 37 do 38 lat. Gdy o- 
trzyma zwolnienie, pensja jego wyno
si zaledwie jedną trzecią jego pensji 
służbowej, a ma on już dzieci, które 
mają od 10-ciu do 15-tu lat, którym 
trzeba dać wykształcenie.

W tym czasie, gdy tylko w rozkazie 
pominięte zostało jego nazwisko, roz
gląda się on za innym stanowiskiem. 
Jest on doświadczonym marynarzem, 
może więc znaleźć miejsce w marynar
ce handlowej, lub też poświęcić się ko- 
miwojażerstwu, gdyż będąc na służbie, 
porobił różne kontakty po świecie.

Natomiast, gdy porucznik Gish do
stanie promocję — jest on zadowolony. 
Ma on wtedy około 35-ciu lat, pensja 
jego wynosi od $2,400 do $5,200 i do- 
staje rangę podpułkownika. Może on 
być kapitanem większej już jednostki 
bojowej — kontrtorpedowca, lub sze

fem jakiegoś departamentu na wielkimi 
okręcie wojennym.

Po upływie czterech lub pięciu lat, 
znów potrzeba mu najmniej 6 głosów. 
Podpułkownik Gish, ma około 40 lat. 
Jego pensja wynosi od $3,000 do 
$5,750. W tym czasie, to znaczy w o- 
kresie 3-ej promocji, około 20 procent 
oficerów — znów przeniesionych zo
stanie do służby zapasowej. Jeżeli pod
pułkownik Gish zostanie zwolniony, 
nie otrzyma jeszcze pełnej emerytury, 
a nadzieja na otrzymanie innej pracy, 
maleje z wiekiem.

Czwarta ogniowa próba przypada, 
gdy pułkownik Gish ma już około 
50-ciu lat. Pensja jego wynosi od 
$3,500 do $5,000. Jest on komendan
tem pancernika lub krążownika. Po
trzebuje on znów sześciu głosów. Jeże
li ich nie otrzyma, to po skończeniu 28 
lat służby, to jest za rok lub dwa — 
pójdzie on na emeryturę. Jeżeliby je
dnak otrzymał owe sześć głosów, to 
mając lat 55 do 56, jest admirałem, 
komendantem dywizji, eskadry, flo- 
tyli, lub też komendantem całej mary-

(Dokończenie na str. 12-ej)
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(Ciąg dalszy)
Każdy dzień w księgowości przyno

sił nowe niespodzianki. Te i owe czeki 
niszczono, nie zaksięgowawszy ich zu
pełnie. Te i tamte sumy fikcyjnie obcią
żały conto spółki akcyjnej ‘ Kakadu .

Zebranie akcjonariuszy miało się od
być niezadługo. Na tym zebraniu pla
nowano przedstawić okropny stan fi
nansów firmy i ogłosić jej upadłość.

Listę akcjonariuszy Loda skopiowała 
wczoraj. Byli to ludzie nieznani i mieli 
mała cząstkę udziałów. Głównymi ak- 
cjonariuszami zaś była jakaś firma na- 
lewkowska i Czesław Wrendel.

Czesław Wrendel nie znał się na inte
resach, fruwając w obłokach koronek, 
taft i artystycznych kompozycji, ale coz 
robiła firma żydowska? Dlaczego tak 
biernie milczała?

Było to podejrzane i na razie me wy
jaśnione.

W buchalterii nie było jeszcze panny 
Gnejszczuk, za to z kasy dochodził jej 
donośny głos: .

_ Więc był tu dzisiaj pan Wrendel.
— Tak. Był i wyszedł przed chwilą— 

odpowiadał stłumiony głos kasjera.
— Co mu się stało? Nigdy tu nie przy

chodził. .
_ Może zatęsknił za pani widokiem'
— Głupi dowcip. Czego chciał? „ 
_Doniesiono mu, że firma 1 Kakadu 

sprowadza tandetę z hurtowni żydow
skich. Pytał mnie, czy sumy wpłacone 
Aronhsonowi figurują w księdze kaso
wej.

— Co pan odpowiedział?
— Pokazałem książkę, aby sam ją 

zechciał sprawdzić.
— Uspokoił się?
— Nawet nie chciał jej otworzyć. 

Uwierzył.
— O mnie nie pytał?
— Nie pytał. Ale zajrzał do pani po

koju. Obrzucił go wzrokiem i poszedł.
Loda stała pochylona nad stolikiem, 

z wypiekami na twarzy. Miała przeczu
cie, że Wrendel jej szukał i tylko upo
zorował wizytę interesem. Zapewne 
tęsknił za nią, tak jak ona tęskniła za 
nim. Nie była to jeszcze miłość, ale cos 
zbliżonego do niej. Jakieś silne odurze
nie i oczarowanie wywołujące zamęt 
w myślach i drżenie rąk. Wywołujące 
wspólnotę marzeń i wspólnotę prag
nień.

— Czy jest tu kto? — zapytywała 
panna Gnejszczuk, wchodząc szybko do 
pokoju, w którym siedział manekin 
nr. 6.

— Jestem. Dzień dobry pani.
— Dlaczego ma pani takie wypieki 

na twarzy?
— Mam gorączkę i głowa mnie boli.
-— Może pani iść do domu. Jest pani 

wolna.
— Och,’dziękuję. Bardzo dziękuję. 

Pani bardzo dobra.
Panna Gnejszczuk zamyśliła się. Sło

wo “dobra” usłyszała po raz pierwszy 
w życiu. Było ono dla niej równie nie
znane, jak słowo “piękna”.

— Niech pani poczeka chwilę. Zanim 
pani odejdzie, zaniesie pani pewne pa
piery pani dyrektorce i odda jej osobiś
cie do ręki, otrzymując pokwitowanie. 
Są to ważne rzeczy, które powinnam 
sama zanieść — ponieważ jednak spie
szę się, gdyż mam w banku naznaczo
ną konferencję za godzinę — więc musi 
mi to panienka załatwić.

— Słucham.
Panna Gnejszczuk spinała plikę pa

pierów spinaczami, dołączając do nich 
kartkę, napisaną ołówkiem. Wszystko 
razem włożyła do koperty, później zaś 
kopertę wsunęła do teki, którą zapięła 
na dwa rzemyki, przesunięte przez kla
merki, jednocześnie dzwoniąc na służą
cego.

— Tomasz panią odprowadzi do pani 
dyrektorki i razem z pokwitowaniem 
przyjdziecie oboje tu do mnie. Zrozu
miała pani?

— Zrozumiałam.
Loda wzięła tekę i razem z Tomaszem 
wyszła na korytarz. Spojrzeli na siebie 
porozumiewawczo i bez słowa szybko 
przeszli przez kilka salonów, kierując 
się do windy.

Tu zamiast jechać nią na drugie pię
tro do dyrektorki, zjechali na dół do 
podziemi. Loda roztrzęsionymi ze stra
chu rękami otworzyła tekę i wysunęła 
z niej kopertę. Wewnątrz była plika 
czeków i kartka papieru.

— “Proszę natychmiast zniszczyć te 
papiery. Cz. doniesiono o Ar. Oli będę 
w Konstancinie. Zawiadomić telefoni
cznie, aby opróżniono willę. Obecność 
“Małej” i “Koka” wymagana”.

Loda wbijała sobie w głowę treść kar
tki, jednocześnie wsuwając ją do koper
ty, a kopertę do teki.

Tomasz otworzył drzwi na korytarz i 
zgasił światło, unieruchomił w ten spo
sób windę i odgradzał się od niepotrzeb
nych świadków. Po ciemku Loda zam
knęła teczkę. Po chwili przebiegli do 
windy towarowej i tą windą pojechali 
na drugie piętro.

Na szczęście w wielkim salonie, w 
którym kilka elegantek oglądało żur- 
nale, nie zwrócono na nich uwagi.

Pani dyrektorki nie było w złoconym 
salonie. Należało jej szukać po całym 
gmachu. Pani Drechowska telefonicz
nie dopytywała się, czy nie ma jej w 
dziale koronek? W pokazowym salo
nie? W dziale płaszczy?

Wreszcie odnaleziono ją na pierw
szym piętrze, w pracowniach. Należało 
zejść tam po schodach, bo winda zno
wu nie funkcjonowała. Tłum klientek 
szturmował do szklanych drzwi na ka
żdym piętrze zupełnie beznadziejnie.

Pytano o windę Tomasza. Nie wie
dział. Szukał właśnie pani dyrektorki 
i nie miał czasu się tym zająć.

Pani Eugenia otrzymawszy tekę ka
zała ją sobie podać natychmiast i odejść, 
ale Manekin nr. 6 zaprotestował.

— Panna Gnejszczuk kazała mi teki 
nie wypuszczać z ręki razem z Toma
szem i strzec jej, jak oka w głowie. Jak
by tak co zginęło, nie daj Boże, to po
tem byłoby na mnie. Proszę panią dy
rektorkę obejrzeć, czy wszystko jest i 
dać nam pokwitowanie.

— Ano dobrze, już dobrze — niecier
pliwiła się dyrektorka, idąc z teką do 
siebie na drugie piętro. — A cóż to się, 
Tomaszu, stało z windą?

— A nie wiem. Wczoraj się psuła i 
dzisiaj znowu stoi — wzruszył ramio
nami.

W złoconym salonie panią Drechow
ska zastano przy telefonie.

— Tak, tak — odpowiadała ona ko
muś w słuchawkę telefoniczną. — Szu
kałam pani Eugenii po całym gmachu, 
to dużo czasu zabrało. Przez cały czas 
byli oboje u mnie. Potem posłałam ich 
do pracowni — w tej chwili wrócili. 
Tak. Tak. Są razem z panią dyrektorką.

— Kto dzwoni? — zapytywała dyrek
torka.

— Panna Gnejszczuk. Prosi panią 
do telefonu.

— Dobrze, zaraz, — a biorąc słu
chawkę do ręki — to ja, panno Lucy
no, o co chodzi?.... Nie.... Jeszcze nie

Idealna Modelka

Mildred Rehn, tancerka kabaretu 
nocnego w Miami, Fla., zwraca na 
siebie powszechną uwagę, po wybra
niu jej jako idealnej modelki przez 
stawnego artystę nowojorskiego.

otwierałam.... Oni chcą pokwitowania.... 
Dobrze.... dobrze....

Pani Eugenia odpięła tekę i wyjęła 
z niej kopertę, po czym wysunęła plikę 
papierów, przeczytała kartkę ołówkiem 
pisaną. Twarz jej nie odbiła najmniej
szego wrażenia.

—No dobrze — powiedziała po chwi
li — dam wam pokwitowanie. Wszystko 
jest w porządku. *

Paweł już czekał na pannę Lodę Ka- 
mińską od godziny. Siedział w mleczar
ni na wprost domu, w którym mieści
ła się firma “Kakadu” i niecierpliwił 
się. Szklanka herbaty ze śmietanką sta
ła przed nim niedopita i zimna, a stos 
niedopałków od papierosów rósł na po
pielniczce w wielką stertę.

Brudną i poplamioną firankę odsu
nął na bok, nie spuszczając oka z bra
my. Obawiał się, że zaszło jakieś niepo
rozumienie lub że agentkę zatrzymano 
w firmie, odkrywszy jej incognito.— 
Umówili się, że ona uda przed buchal- 
terką chorobę i poprosi o zwolnienie. 
Przed dwiema godzinami zawiadomiła 
go nawet telefonicznie, że wszystko w 
porządku i będzie za chwilę na umó
wionym miejscu. Tymczasem nie było 
jej. Może wyszła nie zauważona przez 
niego. Może' źle go zrozumiała? Czas 
biegł i niepewność jego wzrastała z mi
nuty na minutę. Miał przecież bardzo 
ważne wiadomości do zakomunikowa
nia. Tymczasem na zegarze, umieszczo
nym na frontonie firmy pod dwiema ca
łującymi się papugami, wskazówki po
suwały się z godziny na godzinę.

Ruch w magazynie wzrastał. Tłumy 
kobiet zatrzymywały się przed wysta
wami, wchodziły we drzwi, zajeżdżały 
samochodami i dorożkami. Ale z są
siedniej bramy nikt nie wychodził z 
wyjątkiem starego Tomasza, który stał 
z papierosem w zębach, i baby wiejskiej 
z koszykiem.

Widać było z daleka, że w sklepie nic 
nie utargu je. Po chwili też baba dała 
się przekonać, poprawiła koszyk na ple
cach, owiązany w chustkę i przeszła 
przez jezdnię, kierując się prosto do 
mleczarni.

Za chwilę też drzwi się otworzyły i 
weszła.

— Jajków i masła nie kupią pań
stwo?

— Nie potrzeba, proszę wyjść — bu
fetowa niecierpliwie zamachała ręka
mi. Ale głupie babsko zamiast wyjść 
podeszło do stolika, przy którym sie
dział wywiadowca, uporczywie na nie
go patrząc. W tej chwili ją dopiero po
znał. Agentka była świetnie ucharak- 
teryzowana i przebrana. Wstał też zaraz 
i wyszedł za kobietą, którą kelnerka z 
gniewem usuwała z mleczarni.

Szli koło siebie milcząc, jakby się nie 
znali.

On to ją wyprzedzał, to szedł z tyłu za 
nią, obserwując jej brudne buty, fałdzi- 
stą spódnicę, głowę chustą okręconą i 
przygarbione pod ciężarem plecy. Po
dziwiał jej dar transformacji i jej u- 
miejętność wyczucia typu, w który się 
przetwarzała.

Na Nowym świecie ona weszła do 
bramy, w której był targ i przystanęła. 
Wtedy podszedł do niej, zdejmując to
bół z jej pleców. Były w nim grzyby 
prawdziwe i rydze.

— Mam nowiny. Wczoraj wieczór 
wiadoma osoba wsiadła do samochodu 
nr. 9945699 i pojechała do Konstan
cina.

— Zapamiętał pan willę?
— Zapamiętałem.
— Więc pojedziemy.
— Tak, jak stoimy?
— Właśnie tak.
W godzinę potem wysiadali już na 

małej stacyjce, oplecionej czerwonymi 
pnączami wina.

On niósł pustą bańkę od mleka, ona 
nie sprzedane w mieście grzyby.

Szli leśnymi drogami, zaglądając 
przez parkany do ogrodów, złocących 
się od jesiennych liści i kwiatów. Po
zamykane na zimę okiennice i zapusz
czone żaluzje świadczyły, że właści
ciele już po większej części odjechali. 
W niektórych tylko willach, zamiesz
kanych przez emerytów lub matki z 
małymi dziećmi — okna były pootwie
rane.

Do jednej z takich willi zaszła ze 
swoim towarem Loda. Paweł objaśnił 

ją, że mieszkająca tu pułkownikowa 
bardzo jest ciekawa swoich sąsiadów, 
których nigdy nie widziała i lubi o nich 
rozmawiać ze swoją starą służącą.

Pułkownik w rozpiętym mundurze 
dreptał właśnie po wyżwirowanych 
ścieżynach miniaturowego ogródka, po
dlewając ostatnie jesienne róże i obry
wając przekwitłe kwiaty różowych pe
largonii i pstrych astrów.

Stara służąca w niebieskim, dostat
nim fartuchu zajrzała do postawionego 
koszyka z ciekawością.

— Po czemu rydze?
— Po dwa złote kilo.
— Drogo. Drożej niż w Warszawie.
— Ale niechże paniusia popatrzom —■ 

to są same maluśkie, jeden w drugi i 
nie robaczywe. W sam raz zdatne na 
marynowanie.

W tej chwili nadeszła pułkownikowa. 
Obejrzała grzyby i zaraz zaczęła gde
rać, że za drogo, nie na ich kieszeń.

— Jak nie, to nie. — Loda związała 
chustę pod brodą i zabierała się do o- 
dejścia, ale po chwili podniosła głowę 
i zapytała:

— A w tym domu obok mieszkają 
jeszcze letniaki?

Pułkownikowa spojrzała na służącą i 
obie wzruszyły ramionami.

— Nie wiem. To są jacyś tajemniczy 
ludzie. Zdaje się, że mieszkają. Wczoraj 
przyjeżdżali, ale nigdy ich nie widać. 
Niech gosposia zajdzie i spyta się. Mo
że kupią grzybów.

— Niech będzie pochwalony.
— Na wieki wieków.
Pani pułkownikowa ze starą służącą 

wyjrzały z poza żywopłotu, aby śle
dzić wiejską babę, która już otworzy
ła furtkę sąsiedniego ogrodu, idąc po 
wyżwirowanych ścieżkach aż na samą 
werandę, oplecioną kwitnącymi różami 
i kobeą.

Loda wchodziła wolno na stopnie ta
rasu, ze zdumieniem przyglądając się 
plecom schylonego nad książką chłop
ca. Miał zarys głowy identyczny z za
rysem głowy jej brata.

Na skrzyp jej butów odwrócił głowę 
i wtedy ledwo mogła zapanować nad 
zdumieniem. Przed nią siedział Leszek.

— Niech gosposia idzie do kuchni.
Bała się odezwać, aby jej po głosie 

nie rozpoznał, więc bez słowa zawróci
ła, obchodząc willę dookoła.

Strona południowa willi miała dwa 
wielkie okna, w tej chwili otwarte i 
wiewające siatką kolorowych firanek. 
Tu na murze rozpięto kratę zieloną, 
częściowo obrosłą krwawymi liśćmi wi
na. Dalej dom się załamywał pod ką
tem prostym od strony zachodniej. Tu 
były wielkie drzwi do garażu i drzwi 
wiodące do kuchni, wzniesionej trzema 
schodkami nad poziom wyasfaltowane
go podwórka.

Z tych drzwi w tej chwili wypadł u- 
jadając ostrowłosy skye-terrier, bardzo 
rasowy w swojej drewnianej i kancia
stej brzydocie. Loda poznała w nim psa 
panny Gnejszczuk.

Zaraz też z małego okna kuchennego 
wychyliła się głowa służącej.

— A czego tam? — zapytała krzykli
wie. — Nic, tylko cały dzień włóczą się 
tu i włóczą.

Loda, odpędzając psa, wymachiwała 
kijem.

— Rydze przyniosłam. Tanio sprze
dam, bo już ostatnie mi się ostały.

— A po czemu?
W tej chwili w głębi mieszkania roz

legł się dzwonek telefoniczny i głowa 
służącej raptotwnie znikła z okna. A 
była to głowa ta sama, którą Leszek 
pokazywał siostrze, wchodząc z nią 
przed kilku dniami do kościoła.

Loda szybko wyciągnęła do psa rękę 
z kawałkiem surowego mięsa. Podszedł 
do niej nieufnie. Obwąchał rękę, wresz
cie schwycił mięso i uspokoił się. Wte
dy szybko weszła na stopnie, otwiera
jąc uchylone drzwi, prowadzące na ko
rytarz.

Słychać było stąd głos rozmawiają
cej przez telefon służącej, ale nie można 
było rozróżnić słów.

Wąskie schody z korytarza prowadzi
ły na piętro. Na prawo musiały być 
drzwi do śpiżartii, na wprost do poko
ju, a na lewo do kuchni. Te ostatnie by
ły rozwarte na oścież, ukazując ku
chenkę prawie pustą i zaniedbaną.

(Ciąg dalszy na przyszłą sobotę)

STRONICA 2



Sobo“- 26-go * __ izfrttttik ^unęzkiitiiy DODATEK NA NIEDZIELĘ

Kochanek Królowej Madagaskaru
Rozbitek francuski w państwie władcy Ra - 
damy. Krwawe rządy królowej Ranawalony. 
Jean La borde zyskuje sympatje dworu. — 
Zamach Stanu i wygnanie Francuza. Powrót 

po zgonie królowej. Tragiczny 
splot wydarzeń.

IDlOK 1831. Znowu rozbija 
się żaglowy statek na wy

brzeżu Madagaskaru. Tym 
razem francuski. I z toni wy- 
dostaje się na ląd tym ra
zem młody Francuz, sympa
tyczny, krzepki zuch: sam le
dwo dysząc śpieszy innym na 
pomoc i ratuje życie prawie 
całej załodze. Chwat. Ale wy
szedłszy na ląd, z troską spo
ziera w głąb wyspy i —- w 
przyszłość. Co będzie dalej ?

Pytanie uzasadnione: w o- 
statnich bowiem latach coś 
się na Madagaskarze hanie
bnie zepsuło. Dopóki żył król 
Radama, było tu dobrze, by
ło świetnie. Król przyjaźnił 
się z Europejczykami i zapra
szał ich do siebie. Ale 3 lata 
temu dobrodziej umarł, zo
stawiając żonę, Ranawalonę, 
a swej żonie potężne państwo 
i liczny poczet krewniaków. 
Nowa władczyni jakaś pasku
dna jędza, państwo, owszem, 
objęła, lecz krewniaków ka
zała wytruć. Gorzej, że nastę
pnie Herod-baba zabrała się 
także do Europejczyków i 
wszystkich białych wypędzi
ła z wyspy, księży, pastorów, 
kupców, wszystkich. Myślała, 
że dybią na jej włości. Za to, 
że tak myślała, (chociaż mia
ła pewnie trochę racji); chcie- 
li ją Francuzi koniecznie uka
rać. Przypłynęli, zbombardo
wali Tamatawę, lecz pod 
Foulpointe ponieśli lekką po
rażkę; po czym, mając u sie
bie w domu rewolucję, nie- 
spyszna się wycofali z wyspy. 
Było to właśnie rok temu, 
kiedy owa wyprawa spaliła 
na panewce i na Madagaska
rze została królowa Ranawa- 
lona, sama, zwycięska i z co
raz gorszą sławą krwawej 
wiedźmy.

Więc co będzie? — troska 
się słusznie młody rozbitek 
europejski, na domiar Fran
cuz. gdy wbrew swej woli 
znalazł się nagle na plaży 
w państwie takiej sekutnicy.

Młody Francuz nazywa się 
Jean Laborde. Powiadają mu 
krajowcy, że w Foulpointe 
mieszka jedyny na wybrzeżu 
Europejczyk, także Francuz, 
Lastelle, cieszący się wielkim 
zaufaniem królowej. Więc 
rozbitek wędruje do niego. 
Lastelle przyjmuje rodaka 
serdecznie, później znienacka 
się zapytuje:

— Czy umiałby pan... lać 
armaty ?

I tłumaczy, że królowa po
trzebuje w tej chwili takiego

majstra. Laborde po krótkim 
namyśle:

— Właściwie umiałbym.—• 
Ojciec mój był kowalem.

W kilka tygodni później 
Laborde staje przed obliczem 
królowej w Tananarywie. — 
Jest mile zaskoczony: spo
dziewał się brzydkiej megery, 
a tu młode, świeże oblicze pa
trzy na niego z rozbudzoną 
ciekawością i z wiarą. Oblicze 
kobiece, choć energiczne.

— Co umiesz? — pyta się 
królowa-wdowa.

Ale właściwie nie chce już 
odpowiedzi. Wystarczy jej, co 
widzi: rozumny blask w by
strych oczach i kształtne, 
muskularne ciało. Laborde 
ma właśnie dwadzieścia sześć 
lat.

Co Laborde umie pokazuje 
w następnych latach. Histo
ria jego, rozpoczęta niby ope
retkową groteską, rozwija się 
w fantastyczny epos. Królo
wa żąda, by wykonał jej ar
maty. Więc Laborde szuka o- 
kolicy, gdzie jest ruda żela
zna, drzewo i woda; znajdu
je to w Mantasoa, wznosi 
tam wysoki piec, wodne mły
ny, odlewnie i niebawem — 
dostarcza nienajgorszych ar
mat. Królowa żąda prochu. 
Laborde sięga po przepis do 
swej podręcznej encyklopedii 
Roreta, którą zawsze ma przy 
sobie: po tygodniu dostarcza 
prochu. Królowa potrzebuje 
porcelany. Znów Roret, budo
wa pieca do wypalania, dosta
wa porcelanowych naczyń. 
Mydła! Już następnego dnia 
królowa dostaje pierwsze pró
by mydła.

Rozbitek Laborde, były a- 
gent kupiecki w Indiach, 
wkraczający co dopiero w 
wiek męski, ujawnia tu na
gle jakiś nieprawdopodobny 
geniusz przemysłu i zarad- 
czości. Z niczego prawie, bo 
z wątłych źródeł encyklope
dii, czerpie swą wiedzę. Nie 
ma żadnych fachowych do
radców, rozporządza siłą ro

boczą najsurowszą. A jednak 
stwarza w Mantasoa rzecz — 
na te czasy, na ten zacofany 
kraj — niebywałą: tworzy 
potężny ośrodek przemysło
wy, zatrudniający ogóln i e 
do dziesięciu tysięcy robotni
ków i produkujący wszystkie 
najważniejsze przedmioty, po
trzebne krajowi. Więc obok 
armat i amunicji — strzelby; 
obok porcelany szkło; obok 
mydła świece. Dalej sukna, 
papier, piorunochrony, instru
menty muzyczne. Każde ży
czenie królowej Laborde speł
nia.

Ubóstwia go kraj, uwiel
bia dwór; ojcem i bratem na
zywają go księżniczki. A on 
— być może, zapatrzony w 
uśmiech królowej — płodzi, 
niezmordowany w swej twór
czości, coraz nowsze dzieła. 
To wystawia jej na górze 
Tananarywy majestatyczny 
pałac, sam architektem, sam 
budowniczym: Pałac Królo
wej. To chłopów Howa uczy 
uprawy trzciny cukrowej, 
sprowadza im lepsze rasy by
dła, zapoznaje z nowymi ro
ślinami ; prawdziwy, wszech
stronny dobroczyńca Malga- 
szów. Królowa włada j ą c a 
twardą, okrutną ręką w pań
stwie, przy nim przemienia 
się w czułą kobietę. By w je
go towarzystwie wytchnąć, 
odwiedza go często w Manta
soa. A gdy na brzegach wy
spy znów zbierają się chmu
ry, królowa znów odpiera 
zwycięsko atak wrogów, tym 
razem połączonych: Anglii i 
Francji. Odpiera bronią, któ
rej dostarcza jej Laborde.

Mijają lata. Wrogie pań
stwa czuwają. Mnożą się in
trygi dokoła Madagaskaru. 
Królowa broni się coraz za
cieklej, coraz uporczywiej, 
nieprzytomniej. Nie szczędzi 
krwi. Na jej okrucieństwa 
szemrzą nawet najbliżsi. Oto 
jej syn, niebezpieczny marzy
ciel. Za namową obcych agen
tów, za plecami królowej, o- 
fiaruje Francji swą uległość, 
poprostu knuje zdradę. Na
wet Laborde daje się wcią
gnąć do tego spisku, dla do
bra kraju. Bo już zmieniły 
się dawne czasy, odeszły. — 
Dwadzieścia cztery lata upły
nęły od roku 1831 i pokryły 
zmarszczkami lica królowej. 
Laborde także się zestarzał.

Bomba pęka. Ostrzeżona 
królowa dowiaduje się o spi
sku. Cierpi, szaleje. Znowu 
wszystkich cudzoziemców wy
pędza z Madagaskaru, a mię
dzy nimi ubóstwianego do 
niedawna przyjaciela kraju 
Laborde’a. To racja stanu i 
urażona duma kobieca.

Już się nigdy nie zobaczą. 
Mantasoa, miasto przemysłu, 
podupadnie bez twórczej e- 
nergii Laborde’a. Pewnego 
dnia zbuntują się robotnicy, 
za darmo iriuszą pracować, i 
zniszczą wszystkie maszyny, 
spalą budynki. Tak ruiną koń
czy się wielkie dzieło malga- 
skie, wspólne dzieło niezwy
kłego Francuza i malgaskiej 
królowej.

Po śmierci Ranav a 1 o n y 
Jean Laborde wraca na Ma
dagaskar i rozpoczyna drugi 
okres swego życia i działal
ności: wraca jako oficjalny 
konsul francuski. Broni inte
resów Francji. Znowu ener-

Minister Beck Podczas Wizyty w Italii

Minister Beck podczas zwiedzania pola lotniczego z Mussolinim 
Rzymie. Minister Beck zmuszony był szybko opuścić Italię, gdy usłyszał 

ultimatum danym Litwie przez Polskę.

;■ ■■

gię i zapał wkłada w to po
słannictwo. Ma wyjątkowo 
trudną sytuację. Anglia za
puściła tu na dobre swe wpły
wy. Pozyskała dwór, zapro
wadziła wśród Howów swoją 
religię. Tananarywa patrzy 
na Londyn.

Lecz Laborde, gruntowny 
znawca malgaskiej duszy i 
stosunków, spełnia swój obo
wiązek zaszczytnie: skutecz
nie paraliżuje wpływy angiel
skie. Laborde kocha na rów
ni obydwa kraje, Francję i 
Madagaskar, i dlatego zwy
cięża. Jest dyplomatą z ser
cem : wciąż myśli o przyja
źni i serdecznym, braterskim 
soiuszu francusko - malga- 
skim. Gdy po osiemnastu la
tach te i pracy umiera, scho
dzi w chwale: Madagaskar go 
miłuje, Francja czci. Cała Ta
nanarywa odprowadza jego 
zwłoki do grobu. Francja po
stawi mu później pomnik a 
place i ulice Tananarywy na
zwie jego imieniem.

Był to nieprzeciętny czło
wiek. Ważny, może najważ
niejszy, obok Galieniego 
Francuz, jaki kiedykolwiek 
przybył na Madagaskar. — 
I człowiek nam, innym, lu
dziom, dziwnie bliski: obok 
jego wspaniałych wzlotów, 
świetnych zwycięstw snu je 
się ciągle wątek tragedii. — 
Pierwsza jego tragedia to 
broń, której dostarcza malga
skiej królowej, a która, rzecz 
wszystkim wiadoma, skieru
je się przeciw jego własnym 
rodakom. Lecz wtedy Labor
de był młody i królowa była 
młoda.

Drugą jego tragedią to rui
na dzieła, w które włożył ty
le geniuszu i tyle energii: 
Mantasoa.

Trzecią tragedią, już po je
go śmierci, będzie ruina ser
ca: bo jakiś przekorny los 
chce, że właśnie w jego imie
niu, Laborde’a, największego 
przyjaciela i dobro c z y ń c y 
Malgaszów, Francja wypo
wiada tymże Malgaszom woj
nę, po której odbiera im wol
ność i narzuca protektorat.

Chodzi mianowicie o spadek 
majątku po Labordzie. We
dług prawa malgaskiego spa
dek po cudzoziemcach przy
pada koronie. Lecz z tym nie 
zgadzają s i ę spadkobiercy 
zmarłego. — Francja popiera 
zbrojnie ich protest — trzy
letnia wojna — protektorat.

I jakby nie dość było tego: 
tragiczny łańcuch ciągnie się 
do dnia dzisiejszego. Oto po
zna ję w Tananarywie pra
wnuka Laborde’a w prostej 
linii, kilkunastoletniego mło
dzieńca. Pracuje jako skrom
ny elew w administracji 
“Journal de Madagascar’’ i 
jest bardzo ubogi, jest biedny 
jak mysz kościelna. Więc 

- gdzie, podział się ów spadek, 
o który wypowiadano wojnę 
malgaszom ?

Lecz to już nie tragedia, to 
zwykłe drwiny losu.

ZASTĘPCA
Szef wyjechał na urlop i po

lecił buchalterowi, aby go za
stąpił. Po kilku dniach szef 
wrócił niespodziewanie. Kiedy 
wszedł do kantoru, buchalter 
całował stenotypistkę.

— Pan się zapomina! — za
wołał szef na progu. — Czy ja 
panu dałem generalną proku
rę ?

--  4 
CZARODZIEJ

W Luna Parku popisuje się 
magik. Jakiś widz pyta swego 
sąsiada:

— Panie, czy on naprawd? 
jest dobrym magikiem?

— Pytanie! Ja mu dałem do 
eksperymentów fałszywą dzie- 
sięciodolarówkę, a on mi od
dał zupełnie dobrą.

EGZOTYCZNY GOŚĆ
W WARSZAWIE S.

Piszą z Warszawy: Niedłu
go przybywa do opery war
szawskiej na gościnne wystę
py pierwszy kapelmistrz ope
ry w Sofii. Jest nim Adam 
Dołżycki. Wywędrował on do 
Bułgarii ponieważ nie mógł 
znaleźć pracy w Warszawie. 
Teraz przybywa jako gość z 
zagranicy.

CASH
OSOBISTE POŻYCZKI AŻ DO

Nie Jest Za Późno
pożyczyć tę dodatkową

Gotówkę, która Wam potrzebna 
Nie potrzeba specjalnego zabezpieczenia. 
Nie potrzeba spłacać przynajmniej przez 
30 dni — a potem małe miesięczne raty.

Prędko — Dyskretnie — Wygodnie 
Przyjdźcie lub telefonujcie TERAZ!

Pierwsze Piętro 1
1954 WEST NORTH AVENUE 

Róg Damen, North i Milwaukee Ave. 1 
TELEFON ARMITAGE 0833

___★ Zgłosić się kiedy kol. celem osobistego porozumienia się do p. C. O. Hamer,

PERSONAL 
FINANCE CO.

Manewry Floty Francuskiej na Morzu
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Na zdjęciu powyższym francuski okręt wojenny podczas manewrów 
francuskiej floty wojennej. Manewry odbyły sie na morzu Śródziemnym, 
gdzie Francja od początku wojny Hiszpańskiej pilnie strzeże swych kolonii.
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DODATEK NA NIEDZIELĘ

Za 50 lat wyniesione będzie z Transwaalu

OSTATNIE ZIARNKO ZŁOTA
Wspaniały sen, który trwał 100 lat

W roku 1884 przybył do u- 
bogiej fermy holenderskiej 
Langaate w południowej A- 
fryce sir John Robinson, mag
nat brylantowy z Kimberley, 
i kupił ją za sześć tysięcy fun
tów.

Republika Transvaalska by
ła wtedy, za czasów prezyden
ta Gruegera, prawie bankruc
twem. Wszelkie olbrzymie in
westycje, na które zaciągnięto 
poważne długi nie potrafiły po
prawić beznadziejnej ziemi. ’

Nagle przyszła z Transvaalu 
wieść, najprzód nieśmiała i ci
cha, potym wielka i głośna: 
Złoto! Złoto!

Na Europę spadła gorączka 
złota. Dziesiątki tysięcy “uit- 
lenderów” przybywają do A- 
fryki Południowej i na wo
zach zaprzężonych w woły 
przebiegają olbrzymie puste 
przestrzenie.

Szeroką rzeką walił z wszy
stkich kontynentów tłum ta
kich ludzi. Rzeka ta stawała 
się coraz szersza, coraz potęż
niejsza, a przedsiębiorcy “pro- 
spektorzy” nie przebierali w 
środkach, by rzekę tę podsy
cać. Na wiosnę 1886 roku na 
wystawie jednego z banków w 
Kimberley usypana była spora 
górka piasku złotego i usta
wiony napis: “Góry czystego 
złota dla każdego na ulicach 
w Transvaalu.” Ludzie pędzi
li po złoto.

Biedni farmerzy holender
scy sprzedawali najeźdźcom 
swoje nędzne gospodarstwa po 
fantastycznych cenach. Pług 
szedł w kąt. Łopata i sito zaj
mowały jego miejsce. W koń
cu 1885 roku żyło w miejscu, 
gdzie dawniej stała ubożuchna 
chałupka starego Holendra w 
samym sercu Transvaalu oko
ło stu ludzi 4go października, 
1886 roku — a więc przed 
pół wiekiem—300 poszukiwa
czy złota ochrzciło to nagro
madzenie chałup Johannes
burg. W końcu 1887 roku Jo
hannesburg ma już 3,000 mie
szkańców, z czego 2,800 męż
czyzn. Miasteczko żyło tylko 
złotem i wódką. W następnym 
roku ilość mieszkańców wzro
sła dwukrotnie, ilość barów— 
czterokrotnie.

Tempo życia staje się żyw
sze z miesiąca na miesiąc i z 
dnia na dzień. W 1887 roku 
dostarczał Transvaal 0.8 pro

cent produkcji światowej zło
ta. Tuż przed wojną burską— 
25 procent, przed wojną świa
tową—50 procent.

Znikli gdzieś awanturniczy 
poszukiwacze złota, bogacze z 
łopatą, strzelbą i sitem. Zwy
kłym porządkiem rzeczy i ten 
złoty świat podzielił się na 
szczęśliwych i nieszczęśliwych, 
na bogatych i biednych, na nie
licznych właścicieli olbrzymich 
bezcennych kopalni i licznych 
robotników, to jest tych, któ
rym złota znaleść się nie uda
ło, albo tym, którzy zwabieni 
obietnicami “prospectorów” 
przybyli do Transvaalu, gdzie 
nic już do zdobycia nie było.

I jeśli dziś, po pięćdziesięciu 
latach istnienia Johannesbur- 
ga nazywają go “miastem, 
które wyścielane jest złotem” 
—to nie jest metaforą. Nie 
dowodzi to wcale, że w Johan- 
nesburgu wszyscy ludzie mają 
kieszenie pełne cudnego, żół
tego kruszcu.

Miasto jest rzeczywiście 
zbudowane na złocie, ulice są 
rzeczywiście, nie w przenośni, 
wysłane złotem. Pod główną 
ulicą Johannesburga, Eloff- 
street, biegnie bogata żyła zło
ta i policjant musi dobrze u- 
ważać, by w nocy nikt jej nie 
rozkopał w poszukiwaniu bli
skiego bogactwa. Przy budo
wie fundamentów pod gmach 
sądu natrafiono na żyłę, i to 
jeszcze bogatszą. Biegnie ona 
teraz pod piwnicami sądowy
mi.

Zdaje się też, że to “miasto 
ze złota” nietykalne jest, jak 
złoto samo, dla wszelkich kry
zysów. W 1932 roku, gdy An
glia odstąpiła od złota, zda
wało się, że złe czasy nastaną 
dla Johannesburga. Ale złoto 
podskoczyło z 4 funtów na 6, 
nowa koniunktura ogarnęła 
kraj, otwierano stare kopalnie, 
które się były nie opłacały, no
wa gorączka złota ogarnęła 
Johannesburg.

Kryzys światowy? Wioska 
poszukiwaczy złota, która o- 
bcenie liczy 250,000 mieszkań
ców rozwija się jak za czasów 
najlepszej koniunktury.

W roku 1934 wybudowano 
w Johannesburgu domów za 
$40,000,000. Mały kraik jest 
obecnie najlepszym klientem 
macierzy i wostatnim roku ku
pił w Anglii więcej niż olbrzy
mie Indie.

Ale wśród zgiełku wielko
miejskiego, wśród rozgwaru 
bogactwa powstaje, co raz gło
śniej rozbrzmiewa lękliwe, 
groźne pytanie: długo jesz
cze? Ludzie, którzy nie chcą 
przestraszyć londyńskich ak
cjonariuszy twierdzą, że zapas 
złota w Transvaalu starczy 
jeszcze na conajmniej sto lat. 
Ci jednak, którzy lepiej się 
znają na obliczeniach, którzy 
biorą pod uwagę ciągle polep
szające się metody eksploata
cji, stwierdzają, że najwyżej 
za pięćdziesiąt lat wyniesione 
będzie z Transvaalu ostatnie 
ziarnko złota.

Już dziś sprawy tak wyglą
dają, że pierwsi, lubiący łat
we zyski, kopacze, gdyby wsta
li z grobu, machnęliby niechęt
nie ręką na głęboko w ziemi 
ukryte bogactwa. Już dziś ist
nieją szyby, które ze skompli
kowanymi maszynami wycią
gać muszą już ubogą w złoto 
ziemię z głębokości 3 km.

A pewnego dnia—oddalony 
jest on zaledwie o pół wieku, 
o jedno życie ludzkie—będzie 
Transvaal i bogaty Johannes
burg tym, czym był przed pół 
wiekiem: ubogim, suchym nie
gościnnym stepem. Widownią 
minionego wspaniałego snu, 
który trwał sto lat. Niczym 
więcej.

CZEKALI
Coraz trudniej było żyć, co

raz gorsze warunki, więc nie 
mając nic do stracenia, a tak 
wiele do zyskania, Moryc 
Blafuks wyemigrował do A- 
meryki. Mijały lata. Minęło 
ich trzydzieści. Moryc dorobił 
się i z pełną kabzą dolarów 
powrócił wreszcie do kraju, 
gdzie z tęsknotą czekali nań 
czterej bracia. Po wzruszają
cej scenie powitań, gdy minął 
już pierwszy atak czułości, 
Moryc zauważył, że czterej 
bracia obrośnięci są jak ja
skiniowcy.

— Dlaczego wy się nie go
licie? pyta zdziwiony — czy 
teraz jest taka moda w Pol
sce?

— Nie odpowiada najmłod
szy brat — tylko jak tyś wy
jeżdżał trzydzieści lat temu 
do Ameryki, to ty przecież za
brałeś z sobą brzytwę...

Dziatwa Uczy Się Pływania Na Piaskach Hawaii

Na wyspie Hawaii prowadzone są specjalne lekcje pływania dla dziatwy na piaskach Waikiki Beach. Tysią 
pe dzieci nauczyło się już pływania, a na zdjęciu instruktor prowadzi jedną z klas dziatwy.
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Jaromir Smutny, został zamiano
wany nowym szefem protokółów ga
binetu Czechosłowackiego, i na tem 
stanowisku będzie miał bliską stycz
ność z obecnym prądem nazistow
skim w całej Europie.

Generał Fedor Von Bock, został 
mianowany naczelnym dowódcą 
wojsk niemieckich w Austrii, Jest on 
synem generała i swego czasu po
rucznikiem regimentu Kajzera Wil
helma.

Niewdzięczna Ludzkość
Niebezpieczny Tunel — Ekspery- 

— Opinia Bonapartego
Wrogowie Postępu — 

ment z Gazomierzem

W związku z głoszoną przez 
niektórych naukowców hipo
tezą, że obserwowane w ostat
nim dziesięcioleciu przykre a- 
normalne warunki atmosfery
czne spowodowane są działal
nością elektromagnetycznych 
fal, rozsyłanych przez stacje 
radiowe, warto przypomnieć, 
że przed stu laty ludzie rów
nież nie byli zadowoleni ze sta
nu pogody w różnych porach 
roku i jej “psucie się” przypi
sywali nie mniej genialnemu 
wynalazkowi jak radio, mia
nowicie—maszynie parowej.

Jedna z gazet angielskich w 
roku 1828 pisała: “Częste te
goroczne deszcze mamy bez 
wątpienia do zawdzięczenia li
cznym okrętom pędzonym za 
pomocą pary, która wzbijając 
się w powietrze, narusza rów
nowagę atmosfery.” Naiw
ność tego przypuszczenia u- 
wypukla jeszcze bardziej fakt, 
że w owym czasie w całym 
Zjednoczonym Królestwie by
ło nie więcej jak około dwu
stu statków parowych. Ale 
“wrogowie postępu” istnieli 
zawsze i wszędzie; znalazł się 
nawet poseł do parlamentu an
gielskiego, który w swej nie
nawiści do epokowego wyna
lazku Watt’a poszedł tak da
leko, że postawił wniosek o za
bronienie dalszej budowy pa
rowych okrętów!

Podobnie, jak wiadomo, 
miała się rzecz z pierwszą ko
leją żelazną, lecz mniej znane 
zapewne perypetie wynikły 
przy zaprojektowaniu wierce
nia pierwszego tunelu kolejo
wego. “Co za szalony pomysł” 
—wołano—“Czy jest dopusz
czalne igrać w ten sposób ży
ciem ludzkim?” Wszystkie po
wagi ówczesnego świata me
dycznego były przeciwne ta
kiemu “wariackiemu” poczy
naniu: “Straszliwy łoskot, po
wietrze przesycone dyszącym 
dymem, nagłe przejście z ja
sności dziennej w całkowitą 
ciemność, oddziaływać będzie 
zabójczo na ludzki orga
nizm ! . . .” Tak “powagi” za
wyrokowały jednogłośnie. Po
mimo jednak tych ostrzeżeń, 
tunel został zbudowany i lu
dzie jeździli i dotąd jeżdżą 
przez “przedziurawione” ska
ły, nie ponosząc szwanku na 
zdrowiu.

A jak to było ze światłem 
gazowym? Oto Szkot William 
Murdoch, do spółki z Samu
elem Clegg’ęm, zamierzał za
prowadzić wynalezione przez 
siebie oświetlenie gazowe. Do 
projektu tego odniesiono się

wręcz wrogo. Nie znalazł on 
uznania naw*et w oczach ge
nialnego Waltera Scott’a: 
“Znowuż jakiś niedorzeczny 
pomysł”—pisał on przy pew
nej sposobności—“pono Lon
dyn w noce zimowe ma być o- 
świetlony dymem węglowym, 
tym samym dymem, który na
sze dni zimowe zamienia w no
ce.” Zaś jeden z członków par
lamentu rzekł do Murdocha: 
“Czy pan serio chce wmówić 
w nas, że jest możliwym pro
dukować światło bez knota?” 
-—Z znów zasiągnięto opinii 
rzeczoznawców. Orzeczenie 
tychże brzmiało: “Gazomierz 
napełniony gazem, równa się 
beczce napełnionej prochem.” 
Wówczas Murdoch postanowił 
dać lekcję poglądową. Zapro
siwszy kilku radnych miej
skich i ekspertów technicz
nych na oględziny gazomierza, 
zamknął za nimi drzwi na 
klucz i pochwyciwszy młotek, 
przebił w gazomierzu dziurę, 
po czym ulatniający się gaz 
zapalił. Oczekiwana z przera
żeniem eksplozja nie nastąpi
ła—gaz palił się spokojnym 
płomieniem. Ten pokaz po
działał przekonywująco.

Niejednokrotnie życie wy
nalazców znajdowało się w 
niebezpieczeństwie. Konstruk
tor pierwszej maszyny do szy
cia, posądzony był o zmowę z 
siłami nieczystymi, a domy, w 
których maszyny takie praco
wały, były szturmowane przez 
ciemny motłoch. Nie lepiej 
powiodło się Jacquard'owi, 
wynalazcy maszyny tkackiej. 
Pomysł jego nie znalazł zro
zumienia.—Acan pono zamie
rzał stworzyć jakieś niebywa
łe dziwo—rzekł doń konsul 
Bonaparte—chyba nie wiesz, 
że supełka na wyprężonej nit
ce nawet święci zrobić nie po
trafią !

A jednak “dziwo” to zostało 
stworzone ku pożytkowi ludz
kości !

OCHRONA ZABYTKÓW

ZABYTKOWA KAMIENICA 
ODNOWIONA

Z Torunia piszą: Przy Ryn
ku Nowomiejskim znajduje 
się zabytkowy dom, pochodzą
cy z przełomu XVII-XVIII w., 
należący do najpiękniejszych 
barokowych domów toruń
skich. Ostatnio odrestaurowa
no gruntownie jego fasadę o- 
raz uzupełniono i zrekonstru
owano bogate stiukowe deko
racje, pokrywające fasadę.
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<Dla Naszych Najmilszych
SAMOUCZEK

Za wioską daleko, ixxl lasem, 
nad rzeką,

Gdzie bujnie żółcą się kłosy, 
Siadł sobie wśród drogi chłop- 

czyna ubogi,
Znędzniały, odarty -i bosy.
Wciąż czyta coś z karty ksią

żeczki podartej,
Nie bacząc na stado swych 

owiec.
A one w swawoli harcują po 

roli.
Minąwszy ugory, manowiec.
—Pastuszku mój młody, twe 

owce do szkody
Zdążają ku łące gromadką!
Głos jakiś zawoła—ty jednak 

nic zgoła
Nie zwracasz uwagi na stadko!
I bliżej podchodzi ksiądz pro

boszcz dobrodziej,
Chłopiec zaś ubogi na równe 

wstał nogi
I czapkę pokornie zdjął z gło

wy:
—Mój Boże, mój Boże—kaza

li w ugorze
Paść owce, chłopczyna zapła- 

cze;

Ale mnie tak szczerze do nauk 
chęć bierze,

że często na stadko nie baczę.
Czasami są trudne i ciężkie 

i żmudne
Te moje codzienne zadania,
Lecz nie mam nikogo z tych, 

którzy mi mogą
Ułatwić naukę czytania:
Sam zatym tu siadam, litery 

układam,
Dopóki mrok nocy nie padnie,
I może na wiosnę, gdy większy 

wyrosnę,
Potrafię już czytać dokładnie. 
—Pastuszku, chodź ze mną— 

nie męcz się daremnie,
Chodź ze mną! zawołał dobro

dziej :
Oddam cię do szkoły, a Bóg 

twe mozoły,
Twą pracę sowicie nagrodzi.
Kto bowiem za młodu nie 

szczędzi zachodu
Do nauk jest zawsze gotowy, 
Ten wart jest, by ludzie po

mogli mu w trudzie
I dali nauki plon zdrowy.

LIPOWA
KOŁYSKA

Płacze—wrzeszczy Jasio z 
lipowej kołyski.—Aż się do- 
mek trzesie i brzękają miski. 
Pękł gliniany garnek—sagan 
zatkał uszy, żeby owe wrzaski 
choć trochę zagłuszyć.—Aż 
odszedł od ściany kufer ma
lowany nóżką postukuje— 
gniewnie przygaduje:

—A to ci kołyska! dziecka 
nie uciszy ... A któż to za 
ciebie Jasia ukołysze?

Zaskrzypiały głośno koleb
kowe nogi:

—A czego wy chcecie od 
starej niebogi ? Kołysałam 
dziadka, a potem tatula. Jesz
cze i Jasieńka w tym płaczu 
utulę. Kołysałam dziadka w 
chałupeńce z gliny, co nie mia
ła okna—nie miała komina. A 
do takiej chaty przychodziły 
skrzaty. Oj dawno to było ... 
przed wieloma laty.

Baj, baju kolebka—tak się 
rozgadała, że na starych nóż
kach po izbie latała. Od okna 
do pieca—od ściany do ściany. 
Aż przysiadł na piętach kufer 
malowany. Jak się rozmach- 
nęła i w prawo i w lewo, uci
szył się Jasio i zaczął poziewać.

Leśna Przygoda

Na zieloną trawę 
na leśnej polanie 
przybiegła sarenka, 
aby zjeść śniadanie.
Listeczki i trawę 
chrupała ze smakiem 
a potem zmęczona 
zasnęła pod krzakiem.
Na zieloną trawę 
na leśnej polanie 
przybiegł szary zająć, 
aby zjeść śniadanie.
Oj, najadł się listków, 
trawy się nachrupał, 
potem zasnął w krzakach, 
bo zmęczył go upał.
Chrapie zająć, chrapie, 
aż się trzesię ziemia. 
Usłyszała to sarenka 
fik! i'już jej nie ma!
Co za pomruk, co za krzyk! 
Może wilk, a może dzik. 
Możeby mnie złapał, 
bo tak strasznie chrapał!
Słyszy zająć ktoś ucieka, 
wstał, dał dęba, nic nie czekał. 
Całe szczęście! Mała chwilka 1 
Spałem pewnie obok wilka.
Dobrze, żem się zbudził wcze

śnie!
Jeszczeby mnie schwytał we 

śnie.

Chory Amorek

Zachorował nasz Amorek, 
Nie chce wcale jeść ni pić. 
Co tu robić? Więc Wiktorek 
Dziś lekarzem musi być!

—Jadziu! Jadziu! Na ratunek! 
—Może łapkę chorą ma ?
—Trzeba zrobić opatrunek, 
Niech mamusia bandaż da!

—Może chory ma żołądek? 
—Więc miętowych kropli dać. 
Zaraz zrobię z nim porządek: 
Trzeba mu do gardła wlać.

Piesek przeląkł się lekarza 
I nieznośnych lekarstw tych. 
Wnet wyzdrowiał—to się zda

rza—
I do kuchni Amor czmych!

Dla Mamusi

Prosić będę Boga* 
i Jezuska w niebie 
żebym była, Matuś, 
słoneczkiem dla Ciebie. 
Niech Twego słoneczka 
złociste promienie 
rozpędzą w Twym życiu 
mgły i szare cienie.

n.

A ja chcę, Mamusiu, 
być Twoim skowronkiem, 
co świat rozwesela 
razem z jasnym słonkiem. 
Jeśliby wybiła 
smutku zła godzina, 
piosnką Cię pocieszy 
Twa mała ptaszyna.

Księżyc
Chodzi po zagrodzie 
księżyc w lisiej czapie.
Wylazł ąi na przyzbę, 
po ścianie się drapie.
Śpi Jaś w kolebusi, 
a tato w pokoju.
Tylko jeden Kruczek 
w nocy czuwać musi.
—Nikomu do domu
—zajrzeć nie pozwolę! . . . 
Pochylił się księżyc, 
wlazł pod okiennice, 
A tu Kruczek warknął 
chaps—za nos go chwycił . . . 
—Wara od zagrody 
-—włóczyć się nie pora!
No i uciekł księżyc, 
schował się do bora.
Siedział w gąszczu długo, 
nigdzie nie wychodził.
Aż na nockę drugą 
zjawił się w zagrodzie.
Ale że miał raz już— 
porządną nauczkę, 
przemykał się chyłkiem, 
bał się spotkać z Kruczkiem.

Chrabąszcze
Na listeczku kasztana 
spotkały się od rana 
dwa chrabąszcze majowe 
i zaczęły rozmowę.
Ten ma takie kłopoty: 
brat mu umarł od słoty, 
siostra zmarła na chłodzie 
tam, w tym pięknym ogrodzie. 
Tamten znowu ma smutki: 
braci zjadły kogutki, 
siostrę zjadły kurczaki— 
oj, taki to los, taki!
Razem oba płakały, 
a łzy, jak groch, kapały, 
Lecz choć były zmartwione, 
jadły listki zielone.

JAŚKOWA 
ZABAWA

Wyszedł Jaś na podwórze. 
Na podwórzu stoją kałuże wo
dy i pełno błota po wczoraj
szym deszczu. Stanął Jaś w 
błocie i nogami przebiera. A 
błate chlapie pod nogami —• 
chlap... chlap... Przyjemna za
bawa! Mało było^tej zabawy 
nóżkami, zaczął Jaś grzebać i 
rączkami w błocie.

— Jasiu, Jasiu, chodź na 
śniadanie! — woła mamusia.

Jaś obmył z błota rączki w 
kałuży i idzie. Wytarł buciki o 
słomiankę i siada przy stole. 
Patrzy na ręce. Cacy rączki, 
śliczne rączki. Bierze chlebek, 
a mama dalej krzyczeć:

— A czemu masz takie ręce 
brudne? Idź umyć rączki!

Zbliża Sic lato. wiec nasi najmilsi znów będą bawić sic nad brzegiem jeziora.

ZAGADKA

W kącie smutny stoję 
czarno malowany, 
wzięły mnie w ramiona 
sąsiadki, dwie ściany. 
Teraz zimny jestem 
to mnie omijacie, 
a jak zima przyjdzie 
wszyscy mnie kochacie.

SZARADA
Pierwsza dwuliterowa, 
pszczoły we środku chowa. 
Druga mieszkała w raju. 
A całość w naszym kraju, 
kiedy się zacznie jesień, 
wodę na ziemię niesie.
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Obecnie w Hollywood, nakręcany 
jest wspaniały film pod tytułem 
“Jezebel.” Główną rolę w tym fil
mie kreuje Bette Davis, i bez wątpie
nia przyczyni ona się w znacznej 
mierze ku zdobyciu większych lau
rów, Film oparty jest na tle wojny 
domowej w stanach południowych

*

Długowieczność

Arszenikiem z kopalni złota 
nwżnaby wytruć całą ludzkość

W okolicach podbieguno
wych, w dalekiej północnej 
Szwecji, w pobliżu Boden, ist
nieje w miejscowości Boliden 
największa w Europie kopal
nia złota.

Ażeby dotrzeć na miejsce 
trzeba przez trzydzieści kilka 
godzin jechać koleją wzdłuż 
monotonnej Laponii.

Z potzątku, jak okiem sięg- 
nąćfc wszędzie dokoła niezmie
rzony ocean lasów. W miarę 
posuwania się na północ świer
ki i sosny rzedną i maleją, u- 
stępując miejsca kamienistym 
wydmom, porośniętym skarło- 
waciałymi, powykręcanymi od 
wichru brzozami i szarym 
mchem.

W roku 1918, gdy Szwecji 
skutkiem blokady mórz zabra
kło miedzi, do tej pustynnej 
i lodowatej krainy, przybyli 
inźynierowie-górnicy, aby do
konać wierceń i natrafić, być 
może na potrzebny metal.

Istotnie po mozolnym kopa
niu i wierceniach, przeprowa
dzonych na przestrzeni 400 ki
lometrów kwadratowych, uda
ło się nareszcie odnaleźć nie
zbyt głęboko ukryte złoża ru
dy, której składnikami była: 
miedź, ołów, siarka, arszenik, 
srebro i . . . złoto.

Po zawarciu pokoju i przy
wróceniu swobodnej wymiany 
międzynarodowej, dobywanie 
miedzi w Boliden przestało się 
kalkulować, natomiast powsta
ła tam kopalnia złota.

I pomimo, iż tona rudy za
wiera zaledwie kilka gramów 
drogocennego kruszcu, opła
ciło się założenie pod biegu
nem wielkiej nowoczesnej ko
palni.

Roczna eksploatacja przy 
dobywaniu 375,000 ton, do
starcza : 6,000 ton miedzi, 40,- 
000 ton arszeniku, 18,000 ki
logramów srebra i 6,700 kilo
gramów złota.

Afryka południowa produ
kuje 25 razy tyle złota, co Bo
liden, natomiast legendarne 
Klondyke na Alasce nigdy tej 
ilości nie dosięgło.

Sprowadzono do Boliden 
wraz z personelem technicz
nym 1,500 górników z rodzi
nami.

I jak z pod ziemi, wśród pół
nocnej pustyni, o krótkotrwa
łych letnich białych nocach, a 
ledwo rozwidniających się w 
południe długich miesiącach 
zimowych, wyrosło dokoła ko
palni całe nowoczesne miasto.

Na zdjęciu jedna z 10 lokomotyw zakupionych przez linię kolejową 
New Fork Central, do ciągnięcia pociągów pospiesznych 20th Century 
Limited, pomiędzy Nowym Yorkiem i Chicago.

Statystyka wykazuje, że 
długość życia człowieka w 
Europie w XX wieku zwięk
szyła się do 45 lat przeciętnie, 
podczas gdy w poprzednim 
stuleciu nie przekraczała ona 
40 lat. Uzyskano to dzięki po
stępom higieny, wynalezieniu 
lepszych sposobów walki z 
chorobami, a wreszcie dzięki 
lepszemu sposobowi odżywia
nia się.

Jakkolwiek w dawniejszych 
wiekach wyżej wymienione 
zdobycze postępu nie istniały, 
jednak i wówczas zdarzały się 
wypadki bardzo długiego ży
cia. Zebrał je i opisał Miko
łaj Rączyński, żyjący za cza
sów saskich. Oto niektóre cie
kawe przykłady:

Mikołaj Radziwiłł umarł, 
mając 100 lat, lecz w ciągu 
całego swego życia nie wziął 
do ust ani kropli innego na
poju prócz wody. Syn jego 
dożył lat 99.

Arcybiskup gnieźnień s k i 
Jakób Skotnik żył lat 104. 
Katarzyna Odrowążówna u- 
mierając liczyła sobie 120 
wiosen życia, a zakonnica An
na Topoiówna na łożu śmier
ci lat 130, z których 78 spę
dziła w murach klasztornych.

Dziak Feliks ze Śreńska, 
woj. płockiego przeżył lat 140, 
o czym świadczył napis na je
go grobie. O niejakim Wiś
niowskim wspominają pa
miętniki, że mając lat 140 
chodził pieszo do odległego 
kościoła, a krewny jego Os
sowski z Jabłonny w woj. lu
belskim mając lat 125 gryzł 
własnymi zębami jeszcze o- 
rzechy i z lekkością młodzień
czą dosiadał konia.

Inne pamiętniki wspomina
ją o wieśniaku z wojewódz
twa wołyńskiego, który ma
jąc lat 115 właził na naj
wyższe drzewa.

Wspomniane wypadki dłu
gowieczności Polaków opiera
ją się na danych tak pew
nych, że trudno w nie wątpić. 
Wspomniany Rączyński po
da je w swej książce i inne 
jeszcze, co do których już 
sam wyraża wątpliwości.

Do takich nieprawdopodo
bieństw zalicza on Tarnowską

Chcąc wynagrodzić ciężkie 
do zniesienia warunki klima
tyczne, postarano się o to, by 
mieszkańcy tego efemerycz
nego osiedla (obliczono, iż po
kłady rudy wyczerpać się mu
szą za parę dziesiątków lat) 
otoczeni- byli możliwie naj
większym komfortem.

To też drewniane domki, w 
malowniczym szwedzkim sty
lu, są bardzo ciepłe, i każdy 
ma elektryczność i bieżącą 
wodę. Zbudowano kościół, 
teatr, kluby i założono sklepy.

Kopalnia, przy której urzą
dzeniu pracowano dniem i no
cą, posiada najnowsze instala
cje. Podziemne korytarze cią
gną się na przestrzeni 16 ki
lometrów. Praca odbywa się 
przy pomocy młotów pneuma
tycznych i innych ulepszeń.

Sieć szyn żelaznych przebie
ga nad i pod ziemią. Szyby są 
głębokości 50, 130 i 250 met
rów.

Zanim przystąpiono do pra
widłowej eksploatacji, trzeba 
było usunąć przeszło milion 
ton nieużytków.

W Boliden i odległym pięć
dziesiąt kilometrów Roenn- 
skar powstały laboratoria i fa
bryki dla rozkładania rudy na 
zawarte w niej składniki.

Wagonetki z rudą skierowa
ne są do Roennskaer po uprze
dnim pobraniu próbki z każdej. 
Laboranci dokonywują anali- e
zy i przez telefon komunikują W DaWIiei PolSG© 
jej wyniki. Stanowi to jeden *
ze środków kontroli, która mu
si być surowo stosowana wszę
dzie, gdzie ludzie, nawet zna
ni ze stuprocentowej uczciwo
ści Szwedzi mają do czynienia 
ze złotem.

Ciekawe niezmiernie jest, iż 
szwajcarski alchemik z pięt
nastego stulecia, Paracelsus 
przepowiedział w pozostawio
nych po sobie pismach, iż 
Szwedzi natrafią w okolicach 
Boliden na złoto.

Kłopotliwą stroną produk
cji w Boliden jest dobywanie 
arszeniku w nadmiernej ilości. 
Otrzymane tam bowiem co ro
ku 40 tysięcy ton pokrywa spo- 
trzebowanie obu półkuli.

Głowiono się nad sposobem 
niszczenia arszeniku, który, 
oksydując się na powietrzu 
staje się groźną trucizną.

Przez jakiś czas zamykano 
go w betonowych skrzyniach 
i zatapiano w morzu, ale to się 
okazało zbyt kosztowne.'

Obecnie, u podnóża 145-me- 
trowego fabrycznego komina 
w Roennskaer, najwyższego w 
Europie zbudowano 260 met
rów długości betonowy skład 
na 200,000 ton, i tam go się 
magazynuje.

ZŁOTO - i
Straszna Trucizna

Zdobędzie Laury 
w Nowym Filmie KSIĘŻNICZKA,

Która Nie Może Żyć Bez Przygód

Pretendentka do tronu^-Tan 
cerka panujących—Badaczka 
grobów Faraonów—Gwiazda 
rewiowa—Autorka dramaty
czna—Ku nowym przeżyciom

Tyle życia, ile przeżyć.
Maksymę tę usiłuje wcielić 

w życie księżniczka kurdyjska 
Leile Bederkhan. Chwilowo 
rozbiła ona swe namioty w 
dzielnicy willowej Passy pod 
Paryżem. Jej apartamenty ro
bią wrażenie muzeum starożyt
nego: mumie z kości słoniowej 
zdobią ściany, wazy z dawnych 
czasów Egiptu stoją w naroż
nikach, kobierce ze wschodu, 
relikwie z Mekki—wszystko 
to tworzy pełną dziwnych kon
trastów atmosferę, gdy mło
da, wysmukła księżniczka kro
czy przez salony z niesłycha
nym wdziękiem Orientalki. Na 
pierwszy rzut oka uwagę wi
dza zwracają niewspółmiernie 
długie ramiona księżniczki.

—Kiedy przed kilku laty— 
objaśnia księżniczka—poświę
cić zamierzałam się sztuce ta
necznej, by prawdziwą sztukę 
wschodu, jaką odnalazłam 
podczas swych studiów w e- 
gipskich grobach królewskich, 
udostępnić Europejczykom, 
mówili wszyscy fachowcy: z 
takimi długimi ramionami nie 
można tańczyć. Tymczasem 
właśnie tym swoim ramionom 
zawdzięczam swoją karierę, 
obfitującą w niezwykłe na
prawdę przeżycia.

Dzieckiem jeszcze była, kie
dy ojciec jej, ostatni potomek 
rodziny panującej Kurdistanu, 
zawleczony został na statek i 
zamordowany. Matka zdołała 
zbiec z małą Leilą do Kairo. 
W Zurychu Leila zdawać mia
ła maturę ale zamiast do gim
nazjum, uczęszczała do kon
serwatorium na lekcje muzyki 
i rytmiki. Zgorszona tym 
matka, zabrała córkę do Lo
zanny i trzymała ją w odosob
nieniu. Dopiero, gdy Leila 
przecięła sobie tętnice, matka 
zgodziła się na jej wyjazd do 
Wiednia, gdzie kształcić się 
miała w tańcu.

Wkrótce jednakże obudziła 
się w młodej adeptce sztuki 
choreograficznej żądza wiedzy 
starożytnej, która ją skiero
wała z powrotem do Egiptu, 
gdzie zagłębiała się w grobo
wiec Tutankchamona, w po

szukiwaniach za sławną tan
cerką Faraona, Nefretete. Po
tem wróciła do Paryża, by tu
taj zużytkować swoją wiedzę 
egipską. Lecz losy jej pokie
rowały się inaczej. Agenci a- 
merykańscy zwrócili na nią 
baczną uwagę i zaangażowali 
ją do Ameryki, gdzie z ogrom
nym powodzeniem występo
wała w pierwszorzędnych tea
trach rewiowych na Broad- 
way’u.

Lecz niebawem znowu na
stąpił punkt zwrotny w jej ży
ciu. Pewien szeik arabski, ba
wiący w Ameryce, zabrał ją 
do Afryki, gdzie odbyła tour
nee w licznych dworach ksią
żęcych, odtwarzając w staro
żytnych zamkach stare tańce 
krajowe. Wreszcie jednakże 
osiadła na stałe w Paryżu. Tu
taj spotkała ją miła niespo
dzianka. Pewnego dnia zgło
siła się do niej delegacja mę
żów z Kurdistanu, która usi
łowała ją nakłonić, by natych
miast wróciła do swej ojczy
zny i jako prawowita dziedzi
czka tronu, stanęła na czele 
ruchu wolnościowego. Leila 
jednakże odmówiła, gdyż już 
za bardzo czuła się paryżanką, 
by na nowo rozpocząć prymi
tywne życie wschodu. Nie 
mniej jednakże była bardzo 
dumną, gdy król Egiptu, Fa- 
ruk, widząc ją tańczącą, zau
ważył: Pani tańczy przecież, 
jak gdyby kolebka pani stała 
na wschodzie.

Zdumienie jego było nie ma
łe, gdy dowiedział się, z jakie
go rodu wywodzi się Leila. To 
też zobowiązał ją. by popisy
wała się swoją sztuką tanecz
ną w czasie przyszłorocznych 
uroczystości ślubnych w Kai
rze.

W ostatnim czasie Leila Be
derkhan stała się przedmio
tem ogólnego zainteresowania 
opinii publicznej Paryża, dzię
ki pojawieniu się sztuki dra
matycznej pt. “Księżniczka o 
stu przygodach.” Rzecz wyszła 
anonimowo, ale jest publicz
ną tajemnicą, że autorką jest 
sama Leila, która w sztuce da
ła obraz swego bujnego życia 
i stworzyła dla siebie rolę ty
tułową.

W ten sposób rozpoczyna się 
nowy rozdział w życiu tej nie
zwykłej kobiety.

z Torunia, która miała żyć Adoptowała Córkę
156 lat i Dymitra Grabow
skiego, który przeżył jakoby 
lat 168.

Z nowszych przykładów cie
kawym zjawiskiem był Fry
deryk Jabłonowski, który u- 
marł w roku 1823 licząc lat 
140. Miał on trzy żony w cią
gu życia, z których ostatnia 
w chwili jego śmierci liczyła 
80 lat. W roku 1855 zmarła 
w Popielach majętności Kar- 
nickich p. Teresa Haiżdew, 
mając lat 131. W Krakowie . 
wśród zmarłych między ro
kiem 1829 a 1847, było 22 o- 
sób, których wiek wynosił od 
100 do 115 lat.

Dnia 3 grudnia 1858 roku 
zmarł we Lwowie arcybiskup 
ormiański Stefanowicz, licząc 
lat 106 i 8 miesięcy. Z pomię
dzy polskich uczonych przy
rodnik Antoni Waga i histo
ryk Maciejowski w chwili 
śmierci liczyli po 100 lat i cie
szyli się przez całe życie jak 
najlepszym zdrowiem.

Irene Dunne, aktorka filmowa i
Co się tyczy prawdopodo- jej mąż Francis Griffin, adoptowali 

bieństwa osiągania wieku O- 4-letnią sierotkę z niebieskiemi ocz- 
koło lat 150, to wypada przy- kami i zlotemi włoskami z domu 
pomnieć Turka Zaro-Aga, podrzutków w Nowym Yorku. Dzie- 
który żył ponad 160 lat i cku nadano imię Mary Frances 
zmarł w roku 1934. Griffin.
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Ślub z Wazą za pozwoleniem cesarza

PIĘKNE ŚPIEWACZKI BEZ KRAJU

CHINKA ZAŚLUBIONA 
____ _ WAZIE _____

niosąc uroczyście w rękach 
kosztowną wazę. Wśród uro
czystych ceremonii waza u- 
mieszczona została na szczy
cie tronu, po czym pani Liang 
i kapłani odstąpili na kilka 
kroków od tronu i przez dłuż
szy czas oddali się kontem
placji. Próba wypadła zado
walająco, a inżynierowie eu
ropejscy otrzymali wysokie 
honorarium.

Dziwna ta sprawa wzbudzi
ła jednakże ich ciekawość, 
zaczęli więc dochodzić znacze
nia jej i dowiedzieli się, co 
następuje. W roku 1882 ge
nerał i mandaryn Szu i rek
tor uniwersytetu cesarskiego 
w Pekinie Liangki siedzieli 
razem przy herbacie. Oma
wiano ważną sprawę. Gene
rał Szu przed kilkoma godzi
nami został ojcem dziewczyn
ki i zaproponował swemu 
przyjacielowi, żeby córkę je
go zaręczyć z 4-letnim syn
kiem rektora. Tenże czuł się 
bardzo zaszczyconym propo
zycją i wymówił sobie jako 
wiano dla swego syna 200 ty
sięcy dolarów' chińskich. Nie 
było w tym nic dziwnego, 
gdyż zawieranie tego rodzaju

małżeństw należy jeszcze w 
dzisiejszych Chinach do rze
czy codziennych. Narzeczeni 
zobaczyli się po raz pierwszy 
po 15 latach i byli sobą za
chwyceni. W czasie przygoto
wań ślubnych, o których mó
wiły całe Chiny, młody Liang 
spadł z drabiny i zabił się na 
miejscu.

żałość była ogromna. Szcze
gólnie po stronie starego 
Lianga, gdyż według praw 
chińskich przepadało wiano, 
które automatycznie byłoby 
przeszło na własność rodziny 
narzeczonego. Liang począł te
dy rozglądać się za sposobem, 
by uratować wiano. Zagłębiał 
się w stare księgi, ale napróż- 
no. Aż wreszcie odnalazł 
mędrca który za drogie pie
niądze wskazał mu skuteczny 
sposób. Liang udał się do na
rzeczonej swego zmarłego sy
na i nakłonił ją, by w zastęp
stwie tegoż poślubiła czerwo
ną wazę. W zamian za to za
pewniał ją o wiecznej szczę
śliwości. Uzyskawszy zgodę 
narzeczonej, Liang postarał 
się także o zgodę młodociane
go cesarza Tiantien. Rektor 
Szu, jako urzędnik cesarski, 
nie śmiał się sprzeciwić i wy
płacił wiano, za które Liang 
kupił dla swej synowej, za
ślubionej według wszelkiego 
ceremoniału z wazą, ową po
siadłość ziemską. Pani Liang 
nie jest narzeczoną ani wdo
wą, lecz żoną, jako taka uwa
żała sobie za święty obowią
zek uchronić ukoch a n e g o 
małżonka od Japończyków.

Chronologiczne dzie
je ostatnich dni Tucha- 

czewskiego przedstawiają się 
następująco: w początka bie
żącego roku postanowiono w 
Sowietach, iż marsz. Tucha- 
czewski ma jechać jako dele
gat na koronację króla angiel
skiego, w końcu kwietnia na
stępuje odwołanie jego wyja
zdu. W dniu 1 maja Tucha- 
czewski bierze jeszcze udział 
w wielkiej rewii w Moskwie, 
ale po dwóch już tygodniach 
zostaje aresztowany pod za
rzutem zdrady państwa.

Obecnie tajemnicę losu, ja
ki spotkał marszałka ZSRR. 
Tuchaczewskiego, wyjaś n i a 
pismo paryskiej emigracji ro- 
s y j s k i e j “Wozrożdienije”, 
którego informacje streszcza 
“Kurier Warszawski” w spo
sób następujący:

Zdrajcą, który oddał w rę
ce GPU. Tuchaczewskiego i 

innych spiskowców, należą
cych do szeregów czerwonej 
armii, był b. rosyjski gen. 
Skoblin, który we wrześniu 
r. b. przyczynił się do porwa
nia prezesa Związku b. Kom
batantów Rosyjskich na Emi
gracji, gen. Millera. Został 
zdemaskowany jedynie wsku
tek pozostawienia przez gen. 
Millera listu z wymienieniem 
jego nazwiska.

Pewne koła rosyjskiej emi
gracji wiedziały od dawna o 
istnieniu skierowanego prze
ciwko Stalinowi spisku w 
czerwonej armii. Łącznikiem 
pomiędzy tymi kołami a Tu- 
chaćzewskim był sowiecki at
tache wojskowy w Londynie, 
Putna, do którego Tucha- 
czewski miał całkowite zau
fanie. Dążąc do opanowania 
władzy w Rosji, Tuchaczew- 
ski za pośrednictwem Putny 
nawiązał kontakt z tymi u- 
grupowaniami rosyjskiej emi
gracji, które rekrutują się z 
byłych członków partii socja- 
listów-rewolucjonistów i gru
pują się bądź dokoła istnieją
cej w Pradze czeskiej organi
zacji ‘Krestianskaja Rossija’, 
bądź też dokoła kierowanego 
w Paryżu przez Kiereńskiego 
pisma “Nowaja Rossija”.

Pośrednikiem, który uła
twił Tuchaczewskiemu nawią
zanie tego kontaktu, był sta
le zamieszkujący w Londynie 
rosyjski dziennikarz emigra
cyjny, Bajkałów. Spotykał się 
on w Londynie z Putną w 
mieszkaniu znanej osoby z 
angielskiej aryst o k r a c j i, 
członkini Izby Gmin, która 
mimo swej przynależności do 
stronnictwa konserwatywne
go, znana jest ze swych sym
patii prosowieckich. Okolicz
ność ta ułatwiła Putnie od
wiedzanie jej domu.

DALEKI Wschód to inny 
zupełnie świat, którego 

człowiek Zachodu nigdy nie 
zrozumie. Ostatnio donosiła 
prasa angielska o wydarze
niu, którego treść stanowić 
by mogła świetny temat dra
matu pokroju wschodniego.

Sprawa jest świeżej daty, 
gdyż -miała miejsce w czasie 
toczącej się obecnie wojny 
chińsko-japońskiej.

Kiedy Japończycy zbliżali 
się do prowincji Szan-si, przy
był goniec z pewnej małej 
miejscowości, położonej w po
bliżu stolicy Tayen-fu do in
żynierów europejskich, i za
pytał ich w imieniu właści
ciela ziemskiego pana Liang 
Pi Hodjun, czy byliby gotowi 
zbudować schron podziemny, 
zupełnie pewny na bomby. 
Ponieważ, jak zapewniał po
słaniec cena była rzeczą obo
jętną, znalazło się rychło 
dwóch inżynierów, którzy u- 
dali się do owego ziemianina. 
Na miejscu z nim samym nie 
Widzieli się, ponieważ całą 
sprawę wzięła w ręce jego żo
na. Ona też wydawała wszel
kie dyspozycje co do prowa
dzenia prac. Schron miał po
mieścić w jednej niszy ołtarz 
przodków, a w drugiej coś 
w rodzaju krzesła tronowe
go.

Aczkolwiek inżynier o w i e 
nie mogli pojąć, o co właści
wie idzie, nie śmieli zadawać 
pytań, gdyż wykraczałoby to 
przeciw etykiecie. Tron ten 
zbudowany był w postaci pi
ramidy czworokątnej ze sto
pniami, na której szczycie 
stała wspaniała czerwona wa
za. Było to niezawodnie pra
stare dzieło sztuki chińskiej. 
Pani Liang, która już prze
kroczyła była pięćdziesiątkę, 
była małomówna i raz jedyny 
tylko zauważyła, że małżonek 
jej winien w schronie za
mieszkiwać z tą samą godno
ścią co dotychczas.

W krótkim stosunkowo cza
sie schron podziemny został 
ukończony. Pana Lianga in
żynierowie nigdy nie widzieli 
na oczy, mimo, że małżonka 
jego stale wyrażała się w ten 
sposób, jakoby on był w do
mu. Gdy jednakże biali dłuż
szy czas żyją na Dalekim 
Wschodzie, nie zwracają zby
tniej uwagi na rozmaite dziw
ne rzeczy, jakie się tam dzie
ją. Toteż inżynierowie nie za
stanawiali się bliżej nad tym, 
dlaczego pan Liang się nie 
pokazuje. Aż wreszcie nad
szedł dzień pewnego rodzaju 
próby generalnej, od której 
wyniku zależne było wypła
cenie honorarium. Pewnego 
dnia przybyła pani Liang w 
towarzystwie dwóch kapła
nów do podziemnego schronu, 

Kulisy ostatnich wypadków w Z.S.R.R. 
i na emigracji rosyjskiej w Paryżu — 
Marsz. Tuchaczewski dążył do zasa
dniczych zmian w Rosji, które uniemo 
żliwiła zdrada — Rola Kiereńskiego

T uchaczewski—Putna 
Skoblin — Miller

Grupa śpiewaczek austriackich, które występowały w Jednym z chi- 
cagoskich hoteli znajduje sie w przy krem położeniu, ponieważ wiza ich 
jest na ukończeniu, a do Austrii nie mogą wrócić, ponieważ manażer gru
py i jedna ae śpiewaczek są żydowskiego pochodzenia.

Zabójca Matki Szuka Wolności

Theodore Danielsen Jr., lat 16 z Chicago, który niedawno zamordował 
swoją matkę przebijając ją nożem, podczas przesłuchów w sądzie krymi
nalnym w Chicago w konferencji ze swymi adwokatami,pragnie byćzwol- 
nionym z kary za morderstwo. ,

Celem Tuchaczewskiego 
przy nawiązaniu tego kontak
tu było pozyskanie sobie sym
patii radykalno-demokratycz- 
nych kół rosyjskich emigra
cji oraz uzyskanie ich pomo
cy w opracowaniu programu. 
Program ten został rzeczywi
ście opracowany przez osoby, 
zbliżone do Kiereńskiego, i, 
już po rozstrzelaniu Tucha
czewskiego i pozostałych spi
skowców, częściowo ogłoszony 
w rosyjskim piśmie “Pośle- 
dnija Nowosti” z dnia 2 lipca 
r. b. Prócz tego Tuchaczew
skiemu chodziło o pozyskanie 
dla swej przyszłej akcji tych 
byłych rosyjskich wojsko
wych, znajdujących się obec
nie na emigracji, którzy zna
ni byli ze swych radykalnych 
•poglądów na zagadnienia spo
łecznej mogli, zdaniem spi
skowców, pogodzić się z no
wym ustrojem, jaki miał być 
wprowadzony w Rosji na wy
padek powodzenia spisku. — 
Człowiekiem, do którego Pu
tna w tej sprawie się zwró
cił, był właśnie gen. Skoblin, 
który, jak twierdzi “Wozroż
dienije”, od r. 1933 pozosta
wał w ścisłych stosunkach 
z grupą “krestianskaja Ros
sija”. — Spotkanie Śkoblina 
z Putną odbyło się w Londy
nie w ciągu lata 935 r. Ist
nieją powody do przypuszcze
nia, że Skoblin widział się 
również z Tuchaczew s k i m 
podczas bytności sowieckiego 
marszałka we Francji.

Spiskowcy sowieccy mieli 
oczywiście całkowite zaufanie 
do Śkoblina, który uchodził za 
nieprzejednanego przeciwnika 
komunizmu i brał czynny u- 
dział w wojnie domowej po 
stronie “białych”. Jak dowio
dło porwanie gen. Millera, za
ufanie to było ze strony Tu
chaczewskiego błędem, który 
doprowadził do tragicznego 
zakończenia jego akcji.

Gdyby akcja ta została za
kończona powodzeniem, po o- 
baleniu dyktatury Stalina w 
Rosji miała być proklamowa
na dyktatura Tuchaczewskie
go. Zw. Sowiecki miał utrzy
mać obecny ustrój federacyj
ny, lecz nazwa państwa mia
ła być zmieniona z ZSRR, na 
Rosję. Program polityki spo
łecznej spiskowców przewidy
wał zniesienie zasad komuni
stycznych, przywrócenie dro
bnej własności prywatnej, 
rozwiązanie kolektyw rolnych, 
lecz upaństwowienie ciężkiego 
przemysłu miało być utrzy
mane.

Zdrada, popełniona przez 
Śkoblina, uniemożliwiła do
konanie tych zmian o histo
rycznym znaczeniu i olbrzy
mich konsekwencjach.

CZŁOWIEK
SKAMIENIAŁY

W jednym ze szpitali w 
Pradze Czeskiej przebywa od 
kilku lat człowiek, który za
pad! na dziwną, tajemniczą 
chorobę. Stopniowo tkanki 
mięsne chorego kostnieją, za
mieniając się w twardą, pra
wie kamienistą masę. Choro
ba rozpoczęła się przed 20 la
ty skostnieniem mięśni pra
wego ramienia. Stopniowo 
groźny ten proces objął szyję, 
barki, lewą rękę i nogi. Od 12 
lat chory poddaje się leczeniu, 
przechodząc z jednej kliniki 
do drugiej, dotychczas bez re
zultatu. W chwili obecnej nie
szczęśliwy wygląda, jak mu
mia, nie może ani usiąść, ani 
poruszyć głową. Oddech jego 
jest bardzo słaby, tak, że nie 
można nawet zauważyć ruchu 
klatki piersiowej. — Jedynie 
mięśnie twarzy chorego oraz 
ręce zachowały pewną ruchli
wość. Chory odżywia się przy 
pomocy sondy. Pokarmy 
trwalsze w'prowadza do ust, 
posługując się długim, spe
cjalnie dla niego skonstruowa
nym widelcem. Według opinii 
lekarzy, choroba jego powsta
ła na tle nerwowym. Podobne 
wypadki zdarzają się niezwy
kle rzadko.

Prowadzi Rewoltę 
w Gabinecie

Leslie Hore-Belisha, sekretarz 
wojny gabinetu angielskiego, doma
ga sie większej agresywności rządu 
angielskiego w sprawach zagranicz
nych, albo żąda rezygnacji premiera 
Chamberlaina.
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i jedna
za wszystkich

To hasło
trzem
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(PIERWSZA Z LEWEJ STRONY).
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Powieś ręcznik tam

LATACH 
LEWEJ)

Ich ubrania również wzbudzają za
interesowanie. Lola lubi ładnie się 
ubierać. Pat lubi ubiór sportowy. Nato
miast Rosemary — ta znów jest mo- 
dnisią. Jest ona wzorem dla całej ro
dziny. “Ja o nic tak nie dbam i nicze
go tak nie pragnę, jak ładnych ubio
rów.” Suknia z koronek, jaką miała na 
sobie, gdy występowała w sztuce 
“Gold Diggers in Paris” — najbardziej 

“Czasem się i pokłócimy. Ajakże! —. 
zauważa Rosemary. — “Jakby to było, 
aby się siostry nie kłóciły? Często po
sprzeczamy się o pewne rzeczy i gdy 
zaczniemy przekonywać — jedna dru
gą, to dojdzie i do mocniejszych argu
mentów. Ale obydwie one są kochane 
dziewczęta.”

Ich matka załatwia wszystkie spra
wy dwóch młodszych, lecz Lola jest ich 
zarówno wzorem jak i liderem. Ona to 
zmieniła ich nazwiska, gdy ukończyła 
kolegium Simpsona w Indianola, Iowa 
i zaciągnęła się do wędrownej trupy 
teatralnej Gus Edwarda. Miał on dwie 
gwiazdy o podobnej nazwie. Jedną 
z nich była “Lila Lee”, a druga “Lola 
Lane”. Pierwszą była Augusta Appel, 
a drugą Dorothy Mullican.

“Ale pominąwszy żarty — mówi ona
— opowiem niektóre szczegóły ze swe
go życia. W sztuce “Marked Women”
— miałam rolę zupełnie podobną 
w której występowałam w jednym 
z klubów nocnych. Grałam rolę repor
terskie i zawsze wzorowałam się na 
kobietach dziennikarkach, jakie zna
łam osobiście. Jedna z nich zawsze 
ubierała się elegancko i to na długo za
nim stała się popularną, a chłopcy ją 
bardzo lubili, ponieważ była ona taka 
swoja, taka, co to z jednej paczki po
chodzi.

— znów po wio: Lola jest złota dziew
czyna. Ja nie wiem cobyśmy bez niej 
zrobili. A znów Priscilla Pat powie:
— Jestem dumna z nich obydwóch.

(PIERWSZA OD 
ROSEMARY.

do sklepu po mydło, po mięso, po chleb, 
gdy zapomniano zamówić te rzeczy — 
mówi ona. Ale jestem ogromnie draż
liwa na punkcie moich własnych rze- 
czy.Podniosę straszny bunt, gdy ktoś 
żechce używać mojego samochodu i 
nie pozwolę na to. Ja chcę mieć swoje 
rzeczy tylko dla siebie.

Najweselszą z tych trzech sióstr, 
jest bezwątpienia najmłodsza Pat. Ma 
ona dużo wrodzonego humoru, jest by
strą, dowcipną — i zaraz widać, że 
“z niejednego pieca chleb jadła”. Pa
roletnia włóczęga jaka odbyła z orkie
strą Waringa, również nie przeszły bez 
wpływu na jej charakter. To też jest 
ona mile widziana w każdym towarzy
stwie, lubi ludzi i od zabaw nie stroni. 
Pat również lubi nadzwyczaj różne 
sporty. Jeździ ona znakomicie na ko-

leżeć powinno.
gdzie należy. Gdy Lola porozrzuca swo
je rzeczy, zostawi puder w łazience — 
ktoś ułapi ją za ucho i powie — Re
guła No. 3 B. I niema gadania. Musi 
ona pozbierać porozrzucane rzeczy, po
sprzątać jak należy i poustawiać wszy
stko na swoim miejscu,” powiedziała 
Rosemary — dołączając do tego cza- 
rowny uśmiech.

Prawdziwe to są siostry — te panny 
Lane.

W życiu Loli Lane zaszła zmiana, 
gdy porzuciła ona karierę filmową, aby 
wyjść za Lew Ayresa. Wkrótce potem 
rozwiodła się, aby wyjść za Al Halla i 
znów się rozwiodła. — Mówi ona — 
“Trzy lata nie było mnie na ekranie, 
nic dziwnego, że mnie już ludzie nie 
pamiętają. Ludzie wogóle mają krótką 
pamięć.

Nie stara się ona wywierać nacisku 
na swoje siostry, aby były one takimi, 
jakimi ona mieć je chce. Nie mniej 
jednak, kiedy zwracają się one do niej 
po radę, chętnie im jej udziela. “Pra
gnę, aby nauczyły się one polegać sa
me na sobie, a nie uzależniać się od in
nych ludzi — wyjaśnia. — “Natural
nie że powiem im coś od czasu do cza
su, ale nigdy nie wywieram nacisku.

niu,
automobil, gra w tenisa, jest dobrą 
łyżwiarką etc. Jest ona najbardziej ży
wą w zpośród trzech sióstr i bodaj naj
bardziej popularna.

Wspomniany wyżej rzekomy “ro
mans” Priscilli Lane, z aktorem Wayne 
Morrisem, prawdopodobnie na tej wła
śnie zrodził się glebie. Morirsowi, któ
ry sam jest wesołym chłopcem lubią

Rosemary i Pat przyjęły pseudoni
my, gdy wstąpiły do orkiestry War- 
ringa. Czwarta siostra Leota, która 
także używa nazwiska Lane — jest na 
studiach w Juilliard Wyższej Szkole 
w New Yorku. Piąta wreszcie z sióstr 
Martha — wyszła za mąż za Maxwella 
Edwardsa, instruktora języka angiel
skiego w Uniwersytecie Illinois.

Często ci, którzy nie znają bliżej 
sióstr Lane, biorą najstarszą Lola i 
średnią Rosemary za bliźnięta. Podo
bne są one do siebie i głos nawet mają 
podobny, pomimo, że. jedna z nich, a 
mianowicie Lola śpiewa kontra altem, 
a Rosemary ma ładny liryczny sopran. 
Pat znów śpiewa mezzo-sopranem.

W sztuce “Hollywood Hotel” — 
Rosemary grała rolę nieznanej kelner
ki, która jest sobowtórem gwiazdy 
w głównej roli, którą grała Lola. Nie 
było to dla niej zbyt trudną rzeczą. — 
“Kazano mi naśladować jej chód, jej 
maniery — mówi ona, ale to nie spra
wiało mi trudności, ponieważ ja prze
cież dobrze znam jej zwyczaje.

Lola jest bardzo dystyngowaną, na
wet wtedy, kiedy się ugania około stu
dio na koniu. “Naprawdę, ja byłam 
przekonana, że robią to tylko zapaśni
cy lub pugiliści — mówi z pewnym za- 
ambarasowaniem Rosemary. — Musia- 
ła Lola raz uderzyć pewnego natręta 
w sztuce nagrywanej, od tego czasu 
Humphry Bogart nazywa ją “bu- 
czerem”.

cym życie — musiała przypaść do gu
stu dziewczyna, odpowiadająca jego 
charakterowi. I aczkolwiek siostra Pat 
-— Lola — patetycznie oświadczyła, że 
obydwoje są jeszcze smarkaczami, to 
właśnie taki “romans” smarkaczy, naj
częściej prowadzi do ołtarza i najczę
ściej przynosi potem szczęście w po
życiu, czym naturalnie — starsze dwie 
siostry nie mogą się poszczycić.

“Mamy własne reguły. Reguła No. 1 
A — oznacza: Połóż mydło tam gdzie 

NAJSTARSZA SIOSTRA JEST LIDEREM W SPRAWACH 
FAMILIJNYCH, PRZEWODZĄC WSZYSTKIMI LANE. 
LOLA (PIERWSZA OD GÓRY) PRISCILLA (W ŚROD
KU) I ROSEMARY ( -------- "

TAK WYGLĄDAŁA TA TRÓJKA W SWOICH 
DZIECIĘCYCH. — LOLA (-
PRISCILLA (W ŚRODKU) i 

na rowerze, prowadzi doskonale

MIEŚCIE “Dziesiątej Mu
zy”, wzajemne stosunki 
nie ograniczają się jedy
nie na sentymencie zawo- 

dowo-siostrzanym — jeżeli chodzi o 
gwiazdy, pół gwiazdy i maleńkie gwia
zdeczki filmowe. Są i rodzinne więzy. 
I jeżeli ktoś chce mieć podrapaną 
twarz, niech spróbuje wyrazić się kry
tycznie o jednej z dziewcząt Lane, do 
drugiej. Ich nazwisko właściwe brzmi 
odgłosem irlandzkiego buntu — Mulli
can.

Lola, Rosemary i Priscilla — trzy 
siostry, należą do Stowarzyszenia Ado
racji Własnego Imienia, a posiada je 
wszystkie trzy — Warner Brothers. 
Oto wykaz sztuk, w których brały u- 
dział: L. Lane, w “Torchy Blane in 
Panama”. — R. Lane (z Rudy Valee) 
w “Gold Diggers in Paris” i P. Lane, 
w “Cowboy From Brooklyn” (z Dick 
Powell). Pierwszy raz zdarza się, że 
taka duża firma, posiada w swym szta
bie trzy siostry, w tym samym okre
sie czasu, zatrudnione na podstawie 
kontraktu, nie licząc naturalnie pięciu 
sióstr Dionne.

Był już inny słynny triumwirat, nie
zapomnianych — Talmadge — Ben
nett i Young. Ale nie były one skon
centrowane w jednym studio. Natalia 
Talmadge, usunęła się z filmu, po na
graniu pewnej ilości obrazów — aby 
zostać panią Buster Keaton. Kariera 
Barbary Bennett była krótka, gdyż zo
stała panąi Morton Downey, wreszcie 
trzecia Polly Ann Young, która nastę
pnie wyszła za James Carter Herman
na.

Również Warners-First National, 
posiada połowę z dwóch sióstr — jaką 
jest Olivia de Havilland. Starało się to 
studio dostać i drugą połowę, a miano
wicie Joan Fontaine, lecz ta nie zgo
dziła się w obawie, że może zaszkodzić 
swej starszej siostrze. Pracuje ona dla 
RKO i są tam z niej zadowoleni.

Trzy siostry Lane, bardzo się kocha
ją. Gdy ktoś spotka Lola Lane, naj
starszą z trzech — ta się zaraz pyta— 
czy spotkaliście Pat? Nie widzieliście 
tego kociaka? Oh, ona jest nadzwyczaj 
kochana. Rosemary — średnia z sióstr

jej się podobała. Nie dbam, ile razy 
mam ją przymierzyć gdyż myślę tylko 
o tym, jak będę w niej wyglądać, gdy 
zostanie wykończona.

“Ja bardzo lubię ładne stroje, noszę 
ję, ale nie lubię tracić czasu na ich 
zmienianie, jak to niektóre z moich 
przyjaciółek robią. Tylko radio zabie
ra mi 15 godzin tygodniowo. Zaczęłam 
malować płot około naszego domu już 
dwa miesiące temu i jeszcze nie skoń
czyłam. Prawda, że powodem tego jest 
to, że Pat stale jest zajęta, a malować 
bez niej niema uroku, gdyż niema ko
mu dowcipkować.

Lola ma własne swoje mieszkanie, 
ale dwie młodsze mieszkają z matką. 
Ostatnio kupiły one własny dom w Eu- 
cino. “Matka zawsze mieszka z Rose
mary i ze mną” — mówi Pat. — “Ona 
załatwia nasze interesy, prowadzi nasz 
dom, załatwia naszą pocztę, a nawet 
kupuje dla nas ubrania, gdy pracuje
my przy nagrywaniu obrazów i nie 
mamy czasu, aby pójść do magazynów 
na “shopping”. Zresztą matka to bar
dzo lubi!

“Odpowiadanie na listy to bardzo 
ważna rzecz i my wiemy, że nikt nie 
zrobi tego tak uważnie i tak umieję
tnie, jak matka. Miała ona zresztą z te
go powodu i wiele nieprzyjemności.”

“Cowboy from Brooklyn” — który 
prawdopodobnie będzie przemianowa
ny na "Howdy Stranger” albo “Dude 
Rancher” — zależy jak zechce go na
zwać studio — jest trzecim obrazem, 
w którym Pat gra główną rolę, od cza
su gdy porzuciła ona orkiestrę Warin
ga i połączyła się ze swoimi siostrami 
na złotym wybrzeżu Zachodu. “Wróci
łam do domu z tej włóczęgi — mówi 
ona grzebiąc palcami w kieszonce skó
rzanej kamizelki za tytoniem do papie
rosa. “Zjeździłam cały nasz kochany 
stan Iowa — wszerz i w zdłuż. Lecz l 
wreszcie...” — przerywa na chwilę po- j 
tok słów, aby skręcić papierosa, a po j 
zapaleniu ciągnie dalej. — “Śpiewałam I 
na radio przez dwa lata różne tanga i I 
piosenki, tak, że obecnie już się w tych ■ 
rzerzach nie zgubię. Lecz muszę już I 

zabrać się do charakteryzacji, aby być 
gotową do próby, która się zaraz za- 
cznie.”

Miała ona zaledwie 15 minut prze
rwy — pomiędzy poprzednim obrazem, 
a nowym, jaki nagrywa pod tytułem 
“Men Are Such Fools”, w którym za 
partnera ma Wayne Morrisa. Jej “ro
mans” — jaki się zawiązał podczas na
grywania tej sztuki, spowodował wiele 
wesołości w Hollywood. Jej starsza 
siosira Lola, gdy ktoś wspomina o tym 
— mówi: “Tam niema nic poważniej
szego. Oni oboje to jeszcze smarka
ne”.

Pat nie przejmuje się zbytnio tym 
określeniem, gdyż sama się przyznaje 
[do tego, że jest jeszcze pieszczoszką 
w domu, jako najmłodsza. “Ja zawsze 
(jestem tym smykiem, który musi iść 

wszyscy za jednego” przyświeca tym 
już nie muszkieterom, ale muszkieterkom, 

jakimi są Siostry Lane, ktęfe w Hollywood tworzą 
jedno z najprzykładniejszych Stowarzyszeń

DODATEK NA NIEDZIELĘ
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Odczyt Tomasza Skorupy, 
wygłoszony na posiedzeniu 
Gminy 178 Z.N.P. w Chicago

Po skutecznym zakończe
niu wojny, zabezpieczającej 
niepodległość Stanom Zjedno
czonym, po blisko 8-mioletniej 
ofiarnej służbie, dla osiągnię
cia tego szlachetnego celu, — 
w lipcu 1784 roku, odpłynął 
Kościuszko z New Yorku, że
gnany uroczyście, przez 
wdzięczny naród amerykański. 
Jesienią tegoż samego roku, 
stanął na ziemi polskiej. Cel, 
dla którego gotów był poświę
cić swoje młode życie osiąg
nięty. Myśli zwróciły się zno
wu do spraw jego własnej Oj
czyzny, dla której niósł z po
wrotem wzbogacone doświad
czenie, silniejszą wiarę w sku
teczną dla niej służbę.

Odbywając długotrwającą 
podróż morską, mógł teraz 
skupić swoje myśli, swoje 
przeżycia i doświadczenia. 
Przed oczyma jego duszy prze
suwały się kolejno szlachetne 
postacie tych, których na
uczył się on cenić i respekto
wać. A więc najpierw staru
szek Benjamin Franklin, któ
ry swą skromnością zachowa
nia i szczerością intencji słu
żenia dobrej sprawie, wytwa
rzał zagranicą sympatyczne 
odczucie dla bohaterskich 
zmagań nierównych sił po
wstańczych, z przemożną An
glią, budząc chęć dawania im 
skutecznej pomocy; dalej pra
wdziwego bohatera obrony 
praw człowieka, który w taki 
dobitny i śmiały sposób okre
ślił prawa obywatela i jego 
prerogatywy, w deklaracji 
niepodległościowej, Toma
sza Jefferson’a; nakoniec 
spiżowa postać Washington’s, 
który tak umiejętnie prowa
dził nierówną walkę, pokony- 
wując kolejno piętrzące się 
przeszkody, tak od strony 
warcholących podwładnych, 
jak też zręcznymi ruchami po- 
konywując o wiele silniejsze
go od siebie nieprzyjaciela.

Kościuszko przybywa
jąc przed ośmiu laty do A- 
meryki, wiózł w swojej wy
obraźni postacie bohaterów 
wymarzonych z historii daw
nych Rzymian i Greków, 
szczególnie szlachetnego Ty- 
moleona, (koryntiana, który 
wolność narodowi przywrócił, 
nic dla siebie nie biorąc).

Teraz zaś powracając do 
Polski, wiózł z sobą żywe przy
kłady bohaterów, ludzi, z któ
rymi mu przypadło udziale 

pracować w osiągnięciu tych 
samych wielkich celów. Wiózł 
więc z sobą wezbrane morze u- 
czuć i myśli, które się groma
dziły i dojrzewały, jakby in
tuicyjnym przeczuciem wie
dzione, że wkrótce będzie mu 
dane te same idee szlachetne 
wcielać w czyn, w jego wła
snej Ojczyźnie.

W pamięci budziły się 
wspomnienia bolesne dla jego 
patriotycznego serca, widok 
rozsianych wojsk rosyjskich 
po całej Polsce i dumnie roz
pierającego się ambasadora, 
decydującego o awansach i 
nadaniach urzędów i dosto
jeństw, służalstwo urzędni
ków najwyższych wobec jego 
woli, straszna demoralizacja 
masy szlacheckiej, stosunków 
wogóle, od których to kiedyś 
zależną była kariera jego, ja
ko młodego i ubogiego oficera, 
powracającego z zagranicy ze 
zdobytą wiedzą fachową i go- 
rącemi chęciami służenia na
rodowi.

Wszystko to jednak zostało 
kiedyś zlekceważone i pomi
nięte. Gdy do tego dodamy je
go sercowe przeżycia, które 
musiały się w takich wypad
kach budzić w pamięci, to mu- 
simy podziwiać jego głęboką 
miłość kraju ojczystego, któ
ra go wiodła z powrotem do 
służenia ukochanej przez nie
go sprawie.

O chleb powszedni był spo
kojny, gdyż żołd mu należny, 
skapitalizowany, zabezpieczał 
znaczny dochód. Z odsetek 
samych mógł więc teraz mie
szkać spokojnie w Polsce, nic 
od niej nie żądając i być goto
wym na usługi. Obok pienięż
nego skarbu, przywoził z sobą 
skarby o wiele więcej warto
ściowe, skarby doświadczeń 
nabytych w walkach zwycię
skich i czystą nieskalaną du
szę. Ponad wszystkiemi wspo
mnieniami utrapień, zdrad, 
słabości, porażek i nędzy wsze
lakiej, podczas długich zma
gań W’ojennych, zapanował je
dnak ostatecznie w umyśle 
Kościuszki, widok triumfu, 
odniesionego przez słabszych, 
ale będących w prawie, nad 
potężnejszym, ale w bezpra
wiu.

Rewolucja amerykańska do
wiodła, że odwaga, moc ducha, 
gotowość do walki z każdym 
wrogiem wolności, pomimo 
braków, przynosi ostateczne 
osiągnięcie celu — zwycię

stwo! Dla wojowników są to 
najcenniejsze przymioty. W 
oczach jego ducha powstawał 
nowy obraz Rzeczypospolitej; 
nie szlacheckiej, wyłącznie, nie 
królewskiej, ale ludowej. 
Pompa i nadęcie dygnitarzy, 
nie miały dlań żadnego uroku; 
a wracający ze zwycięskiego 
pola bitewnego do pługa, naj
więcej zasłużony i ofiarny bo
jownik, jak Washington, stał 
się dla niego najpiękniejszym 
ideałem.

Postać amerykańskiego rol
nika, wolnego i poważnie swe 
obowiązki obywatelskie ujmu
jącego, utrwaliły w nim grun
townie przekonanie, o równo
ści naturalnej wszystkich lu
dzi i uwolniły jego pojęcia na
byte w latach młodości, o po
chodzeniu chłopów, od młod
szego syna Noego, Chama.

Odpłynął z Nowego Yorku, 
ku Francji, w lipcu 1784 roku; 
do Polski przybył tego samego 
lata. Spokojnie, skromnie, jak 
wszystkie jego poczynania by
ły znamionowane, skierował 
swoje kroki w strony rodzin
ne i zawitał w progach domo
stwa swej starszej siostry — 

państwa Estków.
Kochająca siostra i poczci

wy jej mąż pan Piotr Estko, 
przyjęli go z otwartym ser
cem, no i niezawodnie z pewną 
dumą rodową, jako generała, 
wojsk amerykańskich., W 39 
roku jego przygodnego życia, 
po tylu wędrówkach, studiach 
naukowych i przygodach wo
jennych, osiadł z powrotem 
na swoim ojczystym zagonie.

Uprzątnąwszy przeszkody 
wierzytelnościowe, i odebra
wszy w posiadanie rodzinny 
majątek Siechnowice, zabrał 
się do jego uporządkowania. 
Przyprowadziwszy dom do po
rządku, upiększył go ładnym 
ogródkiem na zewnątrz i sa
dem, zaś górkę poza domem 
porosłą leszczyną, przemienił 
na park, wyznaczając ścieżki i 
budując sobie altanę. Ogrod
nictwem zajmował się ze 
szczególnym upodobaniem, a- 
le dbał też i o rolnictwo.

Pobyt jego ośmioletni i po
moc w wywalczeniu wolności 
Amerykanom, jak też ugrun
towania wolności człowieka i 
jego prostoty i skromności, 
tylko pogłębiło jego pra

gnienie, aby to samo mógł dla 
Polski uczynić.

W ciągu jego nieobecności, 
zaszły znaczne zmiany w na
strojach wybijającej się my
śli narodowej. Na firmamen
cie politycznym Polski, poja
wili się nowsi ludzie, owiani 
więcej duchem nowoczesnych 
pojęć. Stare przestarzałe po
jęcia musiały ustępować no
wym poglądom, które powoli 
przeobrażały się w czyny, wio
dące całą niemal Europę do 
radykalnych zmian w ustro
jach państwowych.

Hasła wolności i równości, 
rzucone najpierw w Ameryce, 
pod którymi powstawał nowy 
twór państwowy, z woli ludu, 
przez lud i dla ludu, zaczynały 
się coraz więcej uwidaczniać 
też w krajach europejskich, 
zagrażając staremu porządko
wi feudalnemu, panujących 
jak się nazywali — “z łaski i 
woli bożej”. Francja dojrze
wała prędko pod wpływami 
nowych haseł wolności, rów
ności, braterstwa, wszystkich 
stanów, ludność domagała się 
konstytucyjnych praw.

(Ciąg dalszy nastąpi)

OBCE RZECZY WIEDZIEĆ DOBRZE JEST — SWOJE OBOWIĄZEK!

CZY WIECIE, ZE
Rysuje HENRYK ARCHACKI

Copyrighted 1934
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Dzięki ofiarności p. Ludwika 
Holzera Zamek Wawelski zy
skał wspaniały nabytek—ze
gar metrowej prawie wysoko
ści, z bronzu złoconego, wyko
nany w połowie XVII w. w To
runiu, przez Wawrzyńca Wohl- 
brechta, nadwornego zegarmi
strza króla Jana Kazimierza. 
J. Matejko malując ofiarowa
ny do Watykanu obraz: Sobie
ski pod Wiedniem—umieścił w 
obrazie z lewej strony, na pier
wszym planie, pacholę dźwiga
jące jako zdobycz ten zegar. 
Wystawiony na wystawie Jana 
III w roku 1883 w Krakowie 
wzbudził zachwyt. Po wysta
wie baron Rotszyld posłał do 
właściciela swego agenta, ofia
rując za zegar sumę na owe 
czasy olbrzymią, blisko dzie
sięć tysięcy dolarów. Na szczę
ście znalazł się znowu wielki 
pamiątek polskich obrońca— 

Jan Matejko, który skłonił 
właściciela do odrzucenia ofer
ty i zegar dla kraju uratował.

Powyższa ilustracja pokazu
je gęstość zaludnienia w Polsce 
na km. kw. pod koniec XIV. 
XVI i XVIII w. oraz w latach 
1900 i 1937; XIV.—5 ludzi; 
XVI.—10 1.; XVIII—20 1.; 1900 
—65 1.; 1937 r.—90 ludzi.

Na ilustracji reprodukujemy 
skrzypce-gęśle, których ojczy
zna jest Podhale. Jest to in
strument regionalny, związa
ny ściśle z okolicami Tatr. 
Prof. Zbozień, nauczyciel zdob
nictwa, wykonał je wyłącznie 
z materiału drzew, rosnących 
na Podhalu. Głos ich ma zu
pełnie odpowiadać skrzypcom 
wyrabianym w Cremonie, o 
nieco stłumionem brzmieniu. 
Ostatnio odbył się na nich kon
cert pod batutą prof. Zbozie- 

nia w Nowym Sączu, budząc 
wielkie zaciekawienie.
....Na początku XIX w. Lwów 
miał wprawdzie kilka mniej
szych i większych stawów, dziś 
przeważnie nieistniejących; 
stawy były jednak zaniedbane 
i amatorów pływania niewielu. 
Największym stawem był staw 
Pełczyński, dziś zupełnie zasy
pany, a nawet częściowo zabu
dowany. Z pływalni korzysta
li jednak tylko mężczyźni, do
piero w 1834 r. donoszą “Roz
maitości, że pewna panna ze 
znanego lwowskiego domu, nie 
bacząc na przesądy, zaczęła na 
stawie Pełczyńskim naukę 
pływania. Z podręczników 
pływania i z ilustracji widzi
my, że strój panów nie uległ 
właściwie zmianie, natomiast 
panie ubierały się do kąpieli 
w kostiumy, sięgające od stóp 
aż po szyję.

STRONICA łO
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POLSCY RYCERZE KOPU
TRZYMAJĄ STRAŻ NAD JEJ GRANICAMI

-gjf

•fe

u -l
4 * 4

4 7^

Pieszy patrol nad granicą

Trzymamy straż, trzymamy straż 
U naszych ziem rubieży.
Śpiewa nam dumny sztandar nasz 
Sławę kresowych rycerzy.

Czuwamy w dzień, czuwamy w noc 
Karabin dzierżąc w dłoni,
Nie mięknie hart, nie słabnie moc, 
W potyczkach, ni w pogoni.

Trwamy, gotowi gradem kul
Odeprzeć złe napady,
Biegną wśród błot i puszcz i pól 
Patroli naszych ślady.

Każdy graniczny Polski słup 
Przez trud nasz utwierdzony, 
Żelazny nasz żołnierski ślub 
Do końca wypełniony.

Hu <
H. W A

Strażnica K. O. P. nad samą granicą

Zabicie żołnierza polskiego na granicy polsko- 
litewskiej i wynikłe stąd następstwa, przypomi
nają ogółowi polskiemu niebezpieczną, ale pełną 
głorii i pożyteczną służbę Korpusu Obrony Po
granicza popularnie zwanego KOP. Oto poniżej 
zamieszczamy garść szczegółów o tej zasłużonej 
w swej pracy formacji.

♦ ♦ ♦
Sprawa ochrony granic Rzeczypospolitej od 

najdawniejszych czasów była troską królów na
szych. Otwarte zewsząd pozbawione naturalnych, 
przyrodzonych osłon granice dawnej Polski, przy 
braku silnego i stałego wojska, zmuszały nas do 
utrzymywania na najbardziej zagrożonych liniach 
granicznych, specjalnych oddziałów, złożonych z 
najbujniejszych i najdzielniejszych jednostek.

Po ukończeniu wojny oficjalnej z bolszewikami 
w r. 1920, musieliśmy z nimi przez długi czas 
prowadzić walkę cichą, podstępną. Bolszewicy 
bowiem przegrawszy w otwartej walce, nie mogli 
się z tern pogodzić, lecz dążyli do wywołania u 
nas rewolucji komunistycznej i wprowadzenia w 
Polsce tą drogą swych rządów.

Bandy dywersyjne uzbrojone nietylko w zwy
kłe lecz nawet i maszynowe karabiny oraz gra
naty, ciągle wypadały z zagranicy sowieckiej. 

Jedna z nich złożona ze 150 ludzi napadła w 
sierpniu 1924 r. na miasto Stołpce, rabując je i 
zabijając 9 osób.

Stan taki panował szczególniej w latach 1923 
i 1924, gdyż stojąca tam i strzegąca granic pań
stwa nieliczna policja, niedostatecznie uzbrojona 
i nieprzystosowana do tych warunków, nie była 
w stanie dać sobie rady z przerastającym jej moż
liwość i przygotowanie — zadaniem. Nasuwała 
się konieczność zorganizowania specjalnej opieki, 
któraby ówczesne “Dzikie Pola’’ zamieniła w nor
malną dzielnicę państwa. Toteż rząd postanowił 
oddać ochronę granicy wschodniej, specjalnie w 
tym celu stworzonemu Korpusowi Ochrony Po- 
graniczą, popularnie Kopem zwianego, który w 
listopadzie r. 1924 obsadził część pogranicza.
Posłuszny rozkazowi,
na rubieże przyszli żołnierze Kopowi 
Rycerskie przyszły chłopy, by stać 
twardo na polskiej granicy,
— Stróżami polskiej ziemicy — się zwać, 
zwać się — stróżami Europy.
Stanęli u wrót Polski zwartych piersi murem 

i gęstym sznurem
strażnic opletli pograniczny pas, by bronić Polski 

i nas.
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Przedstawienie K. O. P. dla ludności cywilnej

A praca to była mozolna. Trzeba było mieć 
nieustannie oczy i uszy nastawione i stać ciągle 
w pogotowiu do walki, nie spocząć, nie dospać, 
karabinu nie wypuszczać z rąk, bo nękały żoł
nierzy ciągle alarmy i pościgi w warunkach 
nadzwyczaj trudnych, gdyż zima była wyjątkowo 
łuta.

Pozatem musiano stworzyć łączność między 
strażnicami, kompaniami, batalionami, brygadami 
-— poprzez lasy, moczary, bagna! I żołnierzowi 
naszemu pomagał w tych trudnych przedsię
wzięciach nietylko telefon i telegraf, ale i gołąb 
pocztowy i wierny przyjaciel jego — pies, przy
noszący meldunki i rozkazy.

Lecz już po kilku miesiącach wysiłków Kopu 
zupełnie inny wygląd przybrały te nieszczęsne 
ziemie.

I to nie cud, 
że ustały pożogi, rabunki i mord,

a harce dzikich hord 
przestały nękać lud 
i wieśniak mógł spokojnie zająć się ugorem. 
To sprawił ŻOŁNIERZ — z chłopa chłop!

Za jego piersi zatorem 
mógł rolnik zbierać złoty snop

w czas żniwy w polu, 
bo na zasadzce i patrolu

strzegł granic G. O. P., 
zawsze gotów bagnetów ostrą, •zimną stalą.

i krwi swej falą 
zatarasować próg, 
przez który wróg 
chciałby do Polski wpaść z łoskotem.
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Oddział Narciarski—K. O. P.

Patrol Konny K. O. P.
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I mógł się wziąść mieszkaniec tych ziem na 
reszcie do pracy spokojnej, a było jej tak dużo. 
Przesuwające się w tych stronach kilkakrotnie 
fronty zniszczyły wsie i miasta, wyjałowiły i 
zdeptały rolę. To też na zdziczałych polach wy
rosły całe lasy brzeziny, które trzeba było kar
czować, kultywować, użyźniać od nowa oraz od
budowywać swe spalone i zburzone osiedla.

Obecnie po jedenastu latach pracy Kop jest 
tak zżyty z tamtejszemi terenami, że wprost nie 
możnaby sobie wyobrazić Kresów Wschodnich 
bez tej tak koniecznej, a wydajnej w dobre re
zultaty instytucji.

Śmiało też mogą powiedzieć o sobie:

Wezwano mnie, bym, wzorem 
dawnych kresowych rycerzy, 
straż dzierżył u Polski wrót. 
Przeto przez znój i trud, 
przez pracę mą ofiarną, 
zmieniam oblicze rubieży — idę w lud.

Z hasłem na ustach:
— Przykładny czyn,

co z gruntu zło na dobre zmienia —
idę w gmin,

po kresowego chłopa sięgam duszę,
bo muszę

i nad duszami dzierżyć straż.
Niech wieków przyszłych pokolenia 
wiedzą, żem żołnierz był bez skaz, 
żem u progów ojczyzny stał twardo, 
stawił graniczne słupy nie tylko z kamienia, 
żem czoło przeciwnościom zawsze stawiał hardo, 

żem był — jak głaz,
żołnierz, rycerski pełen cnót,

co, wzorem
dawnych kresowych rycerzy, 
dobrze strzegł Polski wrót 

na rubieży.
I dziś praca kopisty trwa nadal i zawsze jed

nako ciężka, ofiarna, potrzebna i wartościowa.

w 8

Patrol na Nartach
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Wczoraj w Hollywood

Nowa ‘awantura” jednej z 
gwiazd, która się zbuntowała 
przeciw swej “zwierzchności”
— została szczęśliwie załago
dzona. Jak ogłosił Harry 
Cohn, prezydent wytwórni Co
lumbia — blondynka gwiazda
— Jean Arthur, wróciła do 
pracy. Nieporozumienie wy
buchło o pewną rolę, której 
Jean nie chciała grać. Cohen 
mówi, że wojna zakończona 
została “zadawalniająco” dla 
obydwóch stron.

Lila Lee, jedna z głównych 
gwiazd z czasów niemego fil
mu, zaskarżoną została do są
du o zapłacenie $2,300. Skar
żącym jest weterynarz C. A. 
White, który ma pretensje, źe 
nie zapłacono mu za leczenie.

Dodatkowego zapłacę- 
nia należności podatkowej 
zażądał rząd od aktorów fil
mowych i wytwórców. Skar
ga wniesioną została przeciw 
producentowi George Cukor o 
$9,590 niedopłaconych docho
dowych podatków za rok 1936. 
Skarżony jest również Frank 
Fay, aktor, były mąż Barbary 
Stanwyck o $1,137 i Carmel 
Myers o $658.

Dwaj pisarze filmowi otrzy
mali wyrok na $10,000, które 
ma zapłacić Metro-Goldwyn - 
Mayer studio, którzy wypro
dukowali i puścili w obieg ob
raz. co do którego pisarze ci 
maią pretensje. Skarżącymi 
byli Henry Barsh’a i David 
Weisman. Początkowo skar
żyli oni również i wytwórnie 
braci Marx, ale następnie 
sprawę przeciw nim wyelimi
nowali.

W sądzie dowodzili, że 
“zwędzono” im część, którą 
wyrzucono ze sztuki “High 
Fever”, a następnie włączono 
do scenariusza jednej z ko
medii. Skarżyli oni o $150,000.

Dwaj młodociani artyści, 
którzy pokłócili się o pocało

wanie ręki aktorki Dorothy 
Lamour — odbyli pojedynek. 
Jest to pierwsza tego rodzaju 
rozprawa w mieście X-ej Mu
zy.

Bobby Moy’a, liczący zale
dwie lat 10, pochodzący z Wie
dnia, gdy go przedstawiono 
gwiaździe Lamour — europej
skim zwyczajem pocałował ją 
w rękę. Wyśmiał to inny ak
tor Billy Lee, mający lat 9, 
pochodzący z Nelson, Ind. 
Moy’a uznał się za obrażonego 
i zażądał satysfakcji. Walka 
odbyła się na scenie jednej 
z wytwórni filmowych. Ci, 
którzy asystowali przy tej 
walce — elita dźwiękowców — 
mówią, że walka odbyła się po
dług reguł i każdy z walczą
cych otrzymał coś pół tuzina 
dobrych ciosów. Obydwaj cho
dzą z popodbijanymi oczami.

W Hollywood wypróbowano 
nową kamerę, produkującą 
tak zwane obrazy trójwymia
rowe. Mała eksperymentalna 
kamera, zademonstrowaną zo
stała przez Spotlight Screen 
Company, w laboratorium wy
twórni Warner Brothers. Li
derzy przemysłu filmowego są 
zdania, że nowy ten wynala
zek, zastosowany będzie do fil
mów zwykłych i kolorowych i 
źe to będzie nowa faza w roz
woju produkcji filmowej.

Były klerk chicagoski Kuba 
Glasman, który wsławił się 
tym', że został jednym z naj
wybitniejszych pisarzów sce
nariuszy z życia gangsterów 
— zmarł tu ostatnio na serce. 
Glasman pochodzi z Polski. 
Przybył on do Hollywood w 
roku 1931 i napisał scenariu
sze do “Public Enemy”, “Blon
de Crazy”, “Hlaudy Andy” i 
“Bolero.

Odpowiada w Sądzie Za Zabicie Siostry

Harold Best, lat 15, podczas rozprawy sądowej w sądzie w Prairie 
du Chien, Wis., gdzie odpowiada za zabicie swej siostry. Ponieważ w stanie 
Wisconsin, małoletni nie może być skazany o morderstwo, wiec może być 
karany tylko za zboczenie z prawej drogi. Jeśli zostanie uznany winnym 
wtenczas zostanie zamknięty w szkole dla robót przymusowych do 21 ro
ku życia.

Szalik Częścią Kapelusza

Jedwabna krepa w deseń, jest misternie ułożona i okręcona około gło-
wy tworząc kapelusik, zaś końce materiału tworzą szalik.

"Film Kardynała 
Yerdier"

Z Paryża donoszą co nastę
puje: Na ekranach paryskich 
wkrótce ukaże się film p. t. 
“Kamienne skarby”. Sensacją 
jest to, że ukaże się w nim na 
ekranie sam arcybiskup Pary
ża, kardynał Yerdier, jako o- 
soba działająca. Film ten mia
nowicie jest jakby chronolo
gicznym przeglądem wszyst
kich kościołów paryskich, ja
ko dzieł sztuki budowniczej, a 
prowadzi go kardynał Verdier 
wraz z deputowanym wandej- 
skim p. Aubertem. Próbne 
wyświetlenie już nastąpiło w 
obecności J. Eminencji arcy
biskupa.

Prosi o Pokój

Maxim Litvinoff, sowiecki komi
sarz spraw zagranicznych, nagle za
chorował na pokojowość, i wydał 
apel do całego świata ażeby się zjed
noczył przeciw agresywnym krajom, 
które sprowadziły obecny kryzys eu
ropejski. A może by tak wprowadził 
pokój wewnątrz Rosji?

PIESEK DOSTAŁ SREBR
NEGO “OSCARA”.

Kudłaty aktor, terier zwący 
się Skyppy otrzymał srebrne
go “Oscara”, który zdobi jego 
“budę” — jeżeli ją tak można 
nazwać. Oznacza to, że Skyp
py był jednym z najlepszych 
aktorów z pośród zwierząt za 
rok 1937.

“Oscarem”—nazywaną jest 
złota statuetka, jaką nagra
dza akademia filmowa najlep
szych aktorów z roku ubiegłe
go. Louise Rainer i Spencer 
Tracy — otrzymali właśnie 
“Oscara” tydzień temu.

“Oscar”—jakiego dostał w 
nagrodzie Skyppy, nie został 
mu przysądzony przez akade
mię ale drogą balotów. Głoso
wanie zarządził Humphrey Bo

gart, film aktor, spotrsman i 
miłośnik zwierząt. Statuetka 
przedstawia żebrzącego pie
ska, który siedzi na tylnich 
łapkach, a w przednich trzy
ma puszkę do ofiar.

Z koni wyróżniony został 
inligetny wierzchowiec Gene 
Autry, znany z filmów dzikie
go Zachodu, właściwy w fil
mie “Good Earth”. Dużo gło
sów padło również na myszkę 
Mickey i na kaczkę Donald.

Skyppy, którego właściciel 
kupił za $5.00 i dał ‘edukację’ 
filmową, przyniósł mu tysiące 
dolarów.

ZE ŚWIATA FILMOWEGO.

Najbardziej kasowym fil
mem świata jest bezwzględnie 
trzeci z kolei film królowej lo
du, Sonii Henie, p. t. “Happy 
landing”, z udziałem Don 
Ameche i Jean Harsholta. 
Wielki kinoteatr “Roxy” w 
Nowym Yorku nie zdejmuje 
tego obrazu z afisza już od 
czterech tygodni, co zważy
wszy potężną ilość miejsc (6,- 
200) jakiemi dysponuje to ki
no, jest niebywałem rekor
dem. Inna rzecz, że sama So
nia Henie występuje w tymże 
okresie w Nowym Yorku w 
“Madison Square Garden” 
wraz ze swoim “cyrkiem”, 
składającym się ze 150 zawo
dowych łyżwiarzy.

Pola Negri wystąpi w no
wym filmie, którego tytuł bę
dzie brzmiał: “Pobożne kłam
stwo”. Obraz ten ma być re- 
żyserwoany przez

Nuncio Malasomma. Polska 
artystka w przeciwieństwie do 
innych gwiazd filmu niemego, 
które poszły w zapomnienie, 
pracuje intensywnie na polu 
filmowem.

W Ogrodzie Zoologicznym

< <
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Mei-Mei, malutka panda przywie
ziona z Chin, pierwszy raz była po
kazana publiczności w ogrodzie 
zoologicznym w Brookfield, w nie- 

Włocha — dzielę, dnia 20-go marca.

...SZESC CŁOSOW DECYDUJE
(Dokończenie ze str. 1-ej) 

narki, albo po 35 latach służby, idzie 
na emeryturę. Pensja jego w tym cza
sie wynosi od $6,000 do $8,000.

NASUWA się jedno pytanie, gdy się 
rozpatruje tę sprawę, — czy o- 

becny Trybunał Promocyjny — jest 
sprawiedliwy.

Otóż co do tego — nie może być 
dwóch zdań/

Przede wszystkim — bardzo mało 
kandydatów jest znanych — mniej lub 
więcej — członkom Trybunału, szcze
gólnie jeżeli chodzi o niższe stopnie 
rangi oficerskiej. Pozostają jedynie re

kordy służbowe i na nich tylko może 
być oparta decyzja.

Głównym rekordem — jest dziennik 
okrętowy. Znajduje się tam opisana 
służba danego oficera dzień po dniu, od 
chwili, gdy otrzymał promocję.

Na jednej ze stron raportu, w któ
rym wykazana jest służba danego ofi
cera, znajduje się raport wypełniony 
przez jego przełożonych, w którym wy
kazane są dane charakterystyczne, a 
więc: inteligencja, rozsądek, inicjaty
wa, stanowczość, wpływ na ludzi, mo
ralność, kooperacja, lojalność, szyb
kość orientacji w nagłych wypadkach, 

pomysłowość, — wreszcie osobiste 
przymioty aż do ubrania włącznie.

Na innej ze stron, znajduje się kilka 
charakterystycznych pytań, na które 
musi odpowiedzieć komendant okrętu. 
A mianowicie, czy na wypadek wojny, 
— dowództwo — 1) uważałoby go za 
niezbędnego; 2) czy chciałoby go mieć;
3) czy byłoby zadowolone z niego;
4) czy wołałoby, aby go nie było.

Wreszcie raport zawiera miejsce 
czyste, w którym komendant wpisuje 
swoje osobiste uwagi, które mogą być 
wartościowe dla Departamentu Mary
narki.

Trzeba również tu dodać, źe w razie, 
gdy raport zawiera szczegóły dyskry
minujące danego oficera, przed wysła
niem raportu — musi być pokazany 
danemu oficerowi, aby mógł on się bro
nić za nim zapadnie klamka.

Jeżeli więc wobec tego może być po
pełniona omyłka, to winien być może 
tylko ten, kto przedstawia do promocji, 
ale nie Trybunał.

Obecnie oficerzy postanowili się sta
rać, aby ci, którzy mają dobry rekord, 
ale którzy nie otrzymali promocji, mo
gli pozostawać na słążbie w danej ran
dze do lat 30-tu i dopiero zostali zwol
nieni z emeryturą.'
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Rzeczy (Jiekawe i Pouczają

LUDNOSC_POLSKI
Według wyznań w miastach 

i po wsiach
Zgórą 6 lat trwało opraco

wywanie wyników II-go po
wszechnego spisu ludności, 
dokonanego w dniu 9 grudnia 
1931 r.

Wydana obecnie przez 
Główny Urząd Statystyczny 
publikacja, choć zawiera licz
by dotyczące ludności w Pol
sce już przestarzałe, nie prze- 
staje być aktualna, jeśli cho
dzi o dane procentowe, doty
czące stosunków ludnościo
wych i wyznaniowych.

Według cyfr z r. 1931 reli- 
gię rzymsko-katolicką w Pol
sce wyznaje 64.8 proc, ogółu 
ludności, prawosławną 11.8 
proc., grecko-katolicką i ob
rządków wschodnich 10.5 
proc,, mojżeszową 9.8 proc., 
wszystkie zaś wyznania e- 
wangielickie liczą tylko 2.3 
proc, ogółu ludności.

Najbardziej katolickie jest 
województwo śląskie — 92% 
ludności, najmniej wojewódz
two poleskie — 11 proc, ka
tolików. To ostatnie woje

wództwo posiada największy 
w całej Polsce procent ludno
ści prawosławnej, bo aż 77% 
i 10 proc, ludności wyznania 
mojżeszowego.

W miastach ludność wy
znaje w 63.7 proc, religię 
rzymsko-katolicką, w 27 pro
cent mojżeszową.

Na wsi ludność rzymsko
katolicka stanowi 65.2 proc., 
prawosławna 13 proc., grec- 
ko-katolicka 13 proc., żydzi 
zaś zaledwie 3 proc.

Z większych miast najbar
dziej katolicki jest Poznań — 
93.6 procent ludności, naj
mniej Lwów — 51.9 proc, 
rzymsko-katolików, 33.5 pro
cent żydów i 13 proc, grecko- 
katolików.

Stolica Polski posiada oko
ło 64 proc, rzymsko-katoli
ków i około 34 proc, ludności 
żydowskiej.

Z większych miast najwięk
szą liczbę ludności żydowskiej 
ma Lublin -— przeszło 40 pro
cent.

NAJ... NAJ...
Najpiękniejszym miastem 

na świecie jest zdaniem pew
nego globtrotera, Pekin, wo
bec którego blednie nawet 
niezwykły urok Paryża.

Najdroższym krajem na 
świecie są Indie Brytyjskie, 
następnie — Burma i Sudan; 
najtańszym Chiny i Chile.

Najczystszymi krajami są 
Szwajcaria i Szwecja. Naj
piękniejszy klimat posiada 
Kalifornia, wyspy Hawajskie 
i Sycylia, najgorszy zaś Indo- 
chiny, Kongo i wybrzeże mo
rza Czerwonego.

Najlepsza kuchnia we Fran
cji, Austrii i w Chinach; w 
Anglii i Stanach Zjednoczo
nych.

Najpiękniejsze kobiety 
spotkać można w Hollywood, 
ale tam tak często się je spo
tyka, że nikt nie zwraca na 
nie uwagi, oraz w Hawai, tyl
ko, że prędko się starzeją, bo 
po latach dwudziestu wyglą
dają na uwiędłe.

Cygańska Klasa

W Chicago w jednej xe szkół pu
blicznych, istnieje klasa dla dzieci 
cygańskich do której uczęszcza 19 
dziatwy. Dziatwa czyni doskonałe 
postępy i liczy od lat 6 do 14. Na 
zdjęciu nauczycielka Lillian Guinea, 
1 studentka Palestine Mahoney lat 7.

Najgościnniejszymi są Po
lacy i Jawajczycy.

Koleje żelazne najlepiej 
funkcjonują w Japonii, gdzie 
są najtańsze i najbardziej 
punktualnie kursują.

Z kolonii podobno najlepiej 
się przedstawiają Filipiny i 
Porto Rico, chociaż najbar
dziej zastanawiający jest nie
słychany postęp, osiągnięty 
w krótkim czasie w Marokko, 
dzięki olbrzymiej energii mar
szałka Lyotey'a.

JAK CHOWANO ZMARŁYCH 
ZA CZASÓW PIASTÓW

Wiele obrzędów związanych 
ze śmiercią i pogrzebem, ob
serwowanych dziś u ludu pol
skiego, ma swoją wieloletnią 
tradycję, nieraz sięgającą 
kilka tysięcy lat wstecz. Dużo 
stąd znanych takich, które 
występują już za czasów pier
wszych Piastów. Ostatnio w 
wychodzącym w P o z naniu 
pod red. J. Kostrzewskiego 
“Przeglądzie Arch eologicz- 
nym” ukazała się duża praca 
p o ś w i ę eona wielkopolskim 
cmentarzyskom rzędowym o- 
kresu piastowskiego, pióra 
dr-a Z. Rajewskiego. Autor 
rozprawy stara się rozwikłać 
szereg ciekawych zagadnień, 
dotyczących chowania zmar
łych w tych odległych cza
sach. Ponadto zeszyt zawiera 
prace dr-a Jamki “Cmenta
rzysko w Kopkach, w pow. 
kaliskim”, pr. Skutila (Brno) 
“Dwa neolityczne kamienne 
posążki morawskie”, W. Hen- 
sia “Cmentarzysko kultury 
grobów skrzynkowych w 
Jabłkowie, w pow. wągrówie- 
ckim”, mgra Bartysa: “Nowe 
stanowiska kultury ceramiki 
sznurowej”, J. Mikulskiego 
“Grodziska w pow. siedlec
kim”; J. Skutila “O znalezis
kach krzemienia pasiastego 
na Morawach”. Z. Leskiego 
“Wczesnohistoryczne grodzi
sko w Korszowie, w pow. Łu
ckim”, i prof. J. Kostrzewskie
go “Bibliografia prehistorii 

“polskiej za rok 1936”. Numer 
ten bogaty ilustrowany, po
święcony jest świetlanej pa
mięci zgasłego przedwcześnie 
wybitnego prehistoryka kra
kowskiego doc. dr-a Józefa 
Żurowskiego.

Czy Istnieje Życie 
na Planetach

Nie tak dawno jeszcze wol
no było fantastom snuć do
mysły na temat życia miesz
kańców Marsa i Księżyca... 
Wiedza współczesna dotych
czas nie potwierdziła tych 
fantazji. Przeciwnie bardzo 
wybitni uczeni twierdzą kate
gorycznie, że na wszystkich 
planetach systemu słoneczne
go, oprócz Ziemi i Wenus, 
warunki fizyczne z góry unie
możliwiają powstanie zjawi
ska zwanego życiem. Na ma
łych planetach, jak n.p. Mer
kury, życie jest niemożliwe, 
ponieważ jej siła grawitacyj
na jest zbyt słaba dla utrzy
mania własnej atmosfery, 
która rozprasza się w kosmo
sie. To z kolei wywołuje brak 
wody i tlenu.

Na wielkich planetach, w 
rodzaju Jupitera, który , jest 
tysiąc razy większy od ziemi, 
życie nie istnieje dla przy
czyn wręcz przeciwnych: siła 
grawitacyjna Jupitera jest 
tak wielka, iż posiada on at
mosferę nadzwyczaj gęstą, 
która uniemożliwia wydziela
nie wodoru. W rezultacie ist
nieje tam atmosfera, składa
jąca się z pary wodnej i pew
nych gazów. Gdy nadchodzi 
mróz, owa para zamarza. 
W ten sposób na planetach 
wielkości Saturna, Urana i 
Jupitera tworzą się pola lo
dowe, pokryte gęstą atmosfe
rą, która wywiera ciśnienie 
paru tysięcy ton na kwadra
towy centymetr. I tu również 
nie ma mowy o życiu.

Jak wiadomo żadna plane
ta nie posiada własnego zapa
su ciepła, lecz wszystkie mu
szą ją czerpać od słońca. Sto
pień ciepłoty każdej z nich 
zależy wyłącznie od odległo
ści od słońca. Na bliskich 
słońcu planetach, jak Merku
ry, temperatura wynosi kil
kaset stopni powyżej zera.

Na planetach zbyt odle
głych od źródła światła i cie
pła, temperatura staje się 
tak niska, iż lód wydaje się 
parzącym w porównaniu z 
nią. W obu tych warunkach 
życie jest nie do pomyślenia. 
A więc wyłącznie na plane
tach o wielkości Ziemi lub 
Wenus w jakimkolwiek syste
mie planetarnym może ist
nieć życie. Przy czym od wiel
kości i odległości od centrum 
układu zależy siła grawitacji, 
która reguluje stan atmosfe
ry i temperaturę. Są jeszcze 
inne, mniej ważne czynniki, 
których istnienie jest warun
kiem życia, lecz najważniej
szym jest pewna wąska gra
nica temperatury.

Jeśli chodzi o Wenus, pla
neta ta posiada zapewne ży
cie roślinne i przypuszczalnie 
pewne, bardzo wczesne formy 
życia zwierzęcego. Tak przy
najmniej twierdzą niektórzy 
uczeni.

WYNALAZCA
PAPIEROSA

Mało kto wie, kiedy i przez 
kogo został wynaleziony nie
zbędny dzisiaj wielu ludziom 
papieros. Wynalazcą był pro
sty egipski żołnierz w służbie 
francuskiej, który brał udział 
w oblężeniu fortecy Saint 
Jean Acre w Palestynie przez 
Napoleona.

Nieszczęście, czy też szczę
ście, zwłaszcza przez wzgląd 
na dzisiejszych palaczy chcia- 
ło, że Mameluk egipski stłukł 
swą fajkę glinianą, której ja«

Anna, szympans, którą Eddie Senz przygotowuje do występów filmo
wych w Hollywood.

Tajemniczy Kamień w Szwecji
Którego ruchy wróżą podobno nieszczęścia

Do Szwedzkiego Instytutu 
Starożytności wpłynęła osta
tnio petycja, podpisana przez 
kilka tysięcy osób, która do
maga się, aby słynny kamień 
starożytny, leżący w Szwecji 
północnej, znany jako “Ka
mień w zielonej dolinie” prze
niesiony został na swe stare 
miejsce. Kamień, który leżał 
niedaleko granicy norweskiej, 
w pobliżu szwedzkiego ośrod
ka sportu narciarskiego Stor- 
lien, został przed trzema laty 
usunięty i przymocowany zo
stał do skały. Uczyniono tak 
dlatego, że kamień znajdował 
się na gruncie bagnistym.

“Kamień w zielonej doli
nie” jest jednym z najbar
dziej tajemniczych zabytków 
starożytności. Waży przeszło 
500 kg. i jest przeszło jeden 

ko namiętny palacz, z ust nie 
wypuszczał.

Chcąc zastąpić brak ulubio
nej fajki, napchał tytoniu do 
papierowego ładunku, z któ
rego poprzednio wysypał 
proch.

W ten sposób blisko 140 lat 
temu, powstał prototyp pier
wszego papierosa, bez które
go i dziś często ludzie obejść 
się nie mogą.

JAK DŁUGO ŻYJE PIES

Jedno z pism angielskich 
doniosło niedawno, że przed 
kilkoma dniami został w bez- 
boUsny sposób zabity przez 
zakład towarzystwa ochrony 
zwierząt owczarek, który żył 
27 lat. Jest to bardzo długie 
życie, którego pies normalnie 
nie osiąga. Przeciętnie osiąga
ją czworonożni przyjaciele 
człowieka wiek 11 — 12 lat. 
Ale zdarzają się wyjątki. 
I tak jedno pismo podaje, że 
w roku 1930 zginął pies 
księżniczki Argyllu, który 
przeżył 22 lata. W schroni
sku w Manchester był pies, 
który przeżył 23 lata. Naj
dłuższy dotychczas zanotowa
ny wiek psa wynosił 28 lat.

Charakterystyczne ~ jest, że 
najdłużej stosunkowo żyją 
psy niewielkiego wzrostu. I 
tak “szpic” dość często do
chodzi do wieku 20—22 lat, 
podczas gdy dogi i bemardy- 

metr wysoki. Pokryty jest 
licznymi znakami tajemniczy
mi, których znaczenia docie
kali uczeni przez całe wieki 
bezskutecznie.

Kamień budzi zaintereso
wanie nie tylko w kołach ar
cheologów i miłośników sta
rożytności. Fantazja ludu o- 
snuła na jego tle prawdziwe 
legendy. Wierzy się po
wszechnie, że tajemnicze jego 
ruchy przepowiadają jakieś 
nieszczęście. Twierdzi się, że 
tak było właśnie w roku 1741, 
gdy Szwecja została wcią
gnięta do w'ojny. Legenda 
mówi, że jeśli kamień się na
chyli, oczekiwać można na- 
pewno jakiegoś nieszczęścia.

Niejasne są nie tylko napi
sy ale i powody postawienia 
kamienia na tym miejscu.

ny nie żyją dłużej, jak 12 lat. 
Przyrodnicy obliczyli, że wiek 
psa 27 lat odpowiada teore
tycznie życiu ludzkiemu, 
trwającemu lat 200.

WSPANIAŁY ZABYTEK.

Na jednym z posiedzeń wy
działu hist, archeol. Tow. Na
ukowego w Toruniu wygłosił 
dr. L. Kusztelski referat p. t. 
“Podwoje spizow’e bazyliki 
gnieźnieńskiej”. Podwoje te 
pochodzące z pierwszej poło
wy 12-go wieku, są niezwykle 
cennym zabytkiem sztuki ro
mańskiej, ze względu na swą 
technikę: odlane w jednej ca
łości. Istnieją tylko dwa oka
zy tego rodzaju: drugi w Hil- 
desheimie.

Na drzwiach tych po raz 
pierwszy w dziejach sztuki zo
stało wyobrażone życie i dzia
łalność świętego, nie związa
nego bezpośrednio z dziełem 
odkupienia; po raz też pier
wszy w sztuce zastosowano 
układ cykliczny scen figural
nych tego rodzaju. Są to sce
ny z życia św. Wojciecha, po
dane jako charakterystyka 
życia świętego, oraz działal
ności pasterskiej i apostol
skiej. Program jest dziełem 
jednego człowieka, natomiast 
poszczególne sceny wykonali 
różni artyści.

Prototypu należy szukać wr 
płaskorzeźbie kości słoniowej 
9-go i 10-go wieku.
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szczeci-

GDY HITLER ZAJĄŁ WIEDEŃ

widocz- 
zanadto

dnie? Niestety także nie. Mam 
zaproszenie na pogrzeb!

Vera Reynolds, była aktotrka fil
mowa, skarży swego męża Roberta 
Ellis Reel, o $150,000 za Hamanie 
serca. Gdy 12 lat temu wzięła ona 
potajemny ślub z Reelem była pod 
wrażeniem iż ślub był ważny, tym
czasem okazało się iż tak nie było, 
i dowiedziała się o nieważności ślubu 
dopiero w roku 1935.

TROSKLIWA WDOWA
Wdowa do kamieniarza, u 

którego zamawia pomnik na 
grób męża:

— Panie majster, tylko że
by napis na kamieniu był du
ży, bo nieboszczyk miał bar
dzo krótki wzrok i małych li
ter wcale nie mógł czytać.

WARTOŚCIOWA RZECZ
— Czy mogę u pani stóp 

złożyć ten skromny dar?
— Nie panie! nie przyjmu

ję od mężczyzn żadnych pre
zentów.

— Ależ to są wiersze.
■ — A no to co innego, bo ja 

sądziłam, że to coś wartościo
wego.

kolana.
Po przybyciu do kina pod

szedł do kasy i spytał:
— Ile kosztuje bilet na ga

lerię ?
— Cztery pensy, dziecinny 

— dwa pensy.
— Proszę o jeden bilet 

dziecinny — synek mnie we
źmie na kolana.

nie-
się

dziś 
wy-

Po zagarnięciu Austrii, Hitler przemawiał dnia lago marca b. r. do licznie zgromadzonej ludności miasta 
Wiednia, podczas którego oficjalnie ogłosił całemu światu połączenie Austrii i Niemiec.

NA POCZCIE
Poste restante. Pawełek do

chodzi do okienka.
— Czy jest dla mnie list?
— A pod jaką szyfrę?
■—• “Niecierpiący zwłoki”.
— Owszem, list leży już od 

siedmiu tygodni.

POJEDYNEK
— Słuchaj Icek, ty mnie o- 

braziłeś. Ja będę musiał cie
bie wyzwać.

— Nu dobrze, a jaką broń 
ty chcesz?

— Co jest jaka broń? Ja 
chcę ciebie wyzwać od osta
tnich. Ty łajdaku, ty łobuzie, 
ty szach raj u.

KURTUAZJA KRÓLEWSKA
Karol II karmił pewnego ra

zu swoje ulubione kaczki o- 
kruszynami chleba, które miał 
w kapeluszu, gdy nagle przy
szedł jakiś urzędnik z ważną 
sprawą. Król, nie przerywając 
swego zajęcia, kazał mu mó
wić.

— Najjaśniejszy panie -— 
rzekł urzędnik — nie będę 
mógł powiedzieć ani słowa, do
póki Wasza Królewska Mość 
nie włoży kapelusza!

— Daj pan spokój — na to 
król — ja przed kaczkami, a 
nie przed panem zdjąłem ka
pelusz !

Wesele pana Dawida Kuper- 
mana było rojne i gwarne.

Goście zmiatali właśnie ryb
kę faszerowaną i sławili sztu
kę kulinarną panny młodej, 
gdy naraz jeden z wujów ob
wieścił, że przyniesiono depe
szę i odczytał ją na głos:

“Z powodu ślubu pana Da
wida Kupermana serdeczne 
Bóg zapłać zasyła go Salomon 
Konopkier.”

Biesiadnicy poczęli wznosić 
radosne okrzyki, ale pan mło
dy spochmurniał, przypom
niawszy sobie, że Konopkier 
winien mu jest od dawna sto 
złotych. Myśl ta gryzła go nie
miłosiernie, więc po chwili 
podszedł do telefonu i zadzwo
nił do Konopkiera:

— Hallo! —- odezwał się 
dłużnik.

— Panie Konopkier, to ja.
— Uś, czy mnie wzrok nie 

myli? — zdziwił się Konop
kier. — Czyżby to głos mło
dzieńca dźwięczał w moje u- 
cho? Przypuszczam, że to jest 
wykluczone.

— Nie, pan się nie mylisz, 
panie Konopkier. — To wła
śnie ten sam, o którego pan 
sądziłeś, że nie.

MĄDRY KOT
Pomyśl sobie Jasiu, że 

przed obiadem, kiedy 
szłam, kot wlazł do śpiżarni i 
zjadł wszystko, co tam było, 
z wyjątkiem ciasta, które sa
ma upiekłam!

— O tak, instynkt zwierząt 
jest zdumiewający!

W SZKOCJI BEZ ZMIAN
Mac Nab wygrał na loterii 

100,000 funtów i pragnąc go
dnie spędzić ten wielki dzień, 
postanowił pójść z synkiem 
do kina.

— Nie należy marnować 
pieniędzy — powiedział po 
drodze do malca. — Kupię je
den bilet tylko i wezmę cię na 

MIŁOŚĆ
— Dlaczego Kasia płacze?
— Bo narzeczony idzie do 

wojska.
—■ Niech się Kasia uspokoi! 

Gdy wróci będzie go Kasia 
miała już na zawsze!

— Ale gdzie tam! Właśnie 
dlatego płaczę, bo wieim, że do 
tego czasu będę już dawno 
miała innego.

ZAPROSZENIE NA PO
GRZEB

Bernard Shaw nie znosi wi
zyt. Mimo to zasypywany jest 
ustawicznie zaproszeniami, z 
których stara się zawsze wy
kręcić.

— Czy pan nie mógłby nas 
jutro odwiedzić? — prosiła 
żona pewnego bankiera.

— Niestety — wykręca się 
Shaw — jutro mam wizytę u 
Mr. Torna.

— A pojutrze?
— Też nie jestem wolny. 

Przyrzekłem być u Mr. Lun- 
ta.

— A może będzie panu od
powiadała niedziela za dwa ty
godnie?

— Niedziela za dwa tygo-

— Pan Dawid? Nie zapom
niałeś pan o starego druha w 
taką uroczystą chwilę. Nie 
myślisz pan o tego, że zaraz 
w małżeńską sypialnię, bę
dziesz pan pukał do raju 
bram?

— Momencik, panie Konop
kier. Ja dzwonię a propos pań
skiego telegramu. Pan mi za
syłasz ‘serdeczne Bóg zapłać’. 
Co Bóg zapłać? Pan zapłać, 
panie Konopkier!

— Czy chodzi pana o tam
te sto złotych?

— Jakbyś pan zgadł.
— I pan uważasz, że ja pa

nu zapłacę?
— A co, nie należy mi się?
Pan Konopkier westchnął.
— Oj, biedna ta pańska 

małżonka.
—- Dlaczego biedna?
— Bo ona dostaje męża 

szmondaka...
Za powyższe obrażliwe wy

rażenie stanął pan Konopkier 
przed sądem. Ponieważ jednak 
twierdził kategorycznie, że z 
panem Kupermanem przez te
lefon nie rozmawiał i że wi
docznie było to mylne połącze
nie, przeto sąd wydał wyrok 
uniewinniający.

DOMYŚLNY PIJAK
Waluś zalawszy się w 

możliwy sposób, znalazł 
w Alejach Ujazdowskich. By
ła ciemna noc. Nagle Waluś 
natknał się na drzewo:

— Przepraszam pana — 
rzekł uroczyście, zdejmując 
kapelusz i powlókł się dalej.

Wtem natknął się na drugie 
drzewo.

— Proszę mi wybaczyć, ale 
trochę jestem nie tego.

Przy trzecim drzewie, które 
mu przeszkodziło snacerować, 
stanął i począł myśleć, wresz
cie mówi do siebie:

— Nie ma co! Trzeba cze
kać, aż ten pochód przejdzie.

GRZECZNOŚĆ
W jednym z przedziałów dla 

palących siedzi dwóch panów. 
Jeden z nich zapala cygaro i 
zbliża je do nosa towarzysza 
podróży.

— Co pan na to mówi? — 
wspaniały aromat, co?

— Jakiż tam aromat. — 
Śmierdzi jak spalona 
na wieprza.

— O, przepraszam 
nie zbliżyłem cygaro 
do pańskiej brody.

Król Angielski w Aacie Dziadka

Podczas Przemówienia Hitlera Do Mieszkańców Wiednia

Życzenia Weselne

Gdy król angielski Jerzy VI zwiedza! fabrykę samolotów w Conventry,•aSK..,

' o

-5

*-J
...%

* ' i '♦

* f'

Wojska niemieckie podczas zajęcia Wiednia, zaraz zajęty baraki wojskowe Remmeger, jedne z najwięk
szych we Wiedniu. Wojsko austriackie zostało natychmiast przydzielone do wojska niemieckiego.

przejechał sie także w starym aucie które było własnością jego dziadka. 
Auto znajduje sie jeszcze w bardzo dobrym stanie.
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EH. GŁUP
STWO!

WBIJE MU 
1 KLINA! F-

"TO CIEKAWE, MARTY 
NIKT NIE MYŚLI, ŻE 

WYGRASZ! TYLKO 
BŁYSKAWICA?!

s®r~

AWIATYKIMIŁOŚNIKOM

■EaXTERi
W POWIETRZU FRANK 

BY MILLER.

WSZYSTKO GOTOWE DO WIELKICH WYŚCIGÓW. SIEDEM 
SMUKŁYCH AEROPLANÓW I JEDEN “TAJEMNICZY” NA

ZWA KTÓREGO “BŁYSKAWICA” DZIWNIE BIJE W OCZY, WYSZE- 
REGOWAŁY SIĘ NA LOTNISKU. NERWY NAPIĘTE. TYSIĄCE 
WIDZÓW PORWAŁO SIĘ Z MIEJSC. NATURALNIE NIKT NIE WIE, 
ŻE JEDEN Z PILOTÓW PRZYCZAIŁ SIĘ I PEWNYM JEST, ŻE JEGO 
SAMOLOT PIERWSZY ZAMAJACZY NA HORYZONCIE, GDY BĘDĄ 
DOLATAĆ DO METY.

JUZ RUSZYŁY!!
JUZ RUSZYŁY!!

lecą

BIBLIO

JAKI 
LOT!

NIGDY OCZY LUDZKIE NIE WI
DZIAŁY TAKIEJ SZYBKOŚCI!

ON 
NA 
FRON
CIE!

WIDZÓW OGARNĄŁ 
PRAWDZIWY SZAŁ!!

teraz 
MOJA 

OKAZJA. 
JA MU 
POKAŻĘ!

PATRZ 
ŚMIEJE 

SIĘ!

PATRZCIE NA 
BŁYSKAWICĘ! 

■i WSZYSTKICH 
I MINĄŁ!

NIC NIE SZKODZI!
JA GO TAK ZMYJE ŻE 

SIĘ NIE POZNA!
JA NIE ZAWIODĘ!

LECZ BARNEY UWAŻA!! POCIĄGNĄŁ ZA 
UKRYTY SKRZYDŁOWY LEWAR I...

JAZDA DZIECINO! NIE LUBIĘ 
GDY MI KTOŚ NASIADA NA

PIĘTY! PROSTO DO CELU 
~ ■ >/—» PRZEZ NICH! f

LECZ CO TO?!----- COŚ SIĘ STAŁO! . ..
PATRZCIE!! DYM BUCHNĄŁ Z MOTORU 
BŁYSKAWICY, GDY DOLATAŁ JUŻ DO 
METY!!! Dalszy ciąg nastąpi

r HEJ, TEN 
SAMOLOT ZA 

Mną trzyma się 
ZBYT BLISKO!

BARNEY, KTÓRY SIĘ PRZYCZAIŁ JAK 
SPISKOWIEC, ZAJĄŁ SZÓSTE MIEJSCE! 
UMYŚLNIE ZOSTAŁ W TYLE ... UŚMIE
CHAJĄC SIĘ SAM DO SIEBIE.

, ALE TUŻ ZA NIM CZAI SIĘ 
MARTY... ON RÓWNIEŻ 

-• _; UMYŚLNIE ZOSTAŁ
/L5 W TYLE

NIEZWYKŁE ZDARZENIE
Jadowity Wąż Staje w Obronie Swej Pani

Zwierzę dobrze traktowane 
przez człowieka przywiązuje 
się do niego. Można to powie
dzieć o psach, kotach, pta
kach i t. d. Czy jednak wten 
sam sposób można przywią
zać do siebie węża, szczegól
nie tak jadowitego jak ko
bra?

Na to pytanie dała pozy
tywną odpowiedź następująca 
historia, o której rozpisuje 
się prasa w Indiach. Oto pew
na bogata Angielka, zamiesz
kała w Gumpot złapała młodą 
kobrę, którą przyniosła do 
mieszkania. Otoczenie prze

ciw tej ekstrawagancji boga
tej Angielki energicznie pro
testowało, ponieważ kobra 
należy do niezwykle jadowi
tych i niebezpiecznych wę
żów. Tysiące Hindusów ginie 
rocznie od ukąszeń węża. — 
Ekscentryczna Angielka nie 
zważała jednak na żadne pro

testy i węża w mieszkaniu 
zatrzymała.

Trzeba przyznać, iż wąż o- 
swoił się i jego pani mogła 
z nim wyczyniać niesamowite 
historie a nie zdarzyło się, by 
uczynił użytek ze swego gro
źnego jadu. Wąż tak przy
wiązał się do swej pani, że 

nawet w nocy przebywał w 
jej sypialni w specjalnie dla 
niego przygotowanym koszu.

Pewnej nocy Angielkę zbu
dził ze snu jakiś szmer. Mo
mentalnie przekręciła światło 
elektryczne i ku swemu prze
rażeniu zauważyła w pokoju 
złodzieja, który dobierał się 

do jej klejnotów. Złodziej 
rzucił się na bezbronną ko
bietę z zamiarem zaduszęnia 
jej. Nie dokończył jednak 
swego zbrodniczego dzieła, 
gdyż po krótkiej chwili padł 
martwy na ziemię. Dochodze
nia policyjne odsłoniły sensa
cyjną przyczynę tej nagłej 
śmierci zbrodniarza. Stwier
dzono, że w czasie szamota
nia się wąż niepostrzeżenie 
wypełzł z kosza i zadał na
pastnikowi zabójcze ukąsze
nie, które spowodowało pra
wie natychmiastową śmierć.
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JEGO NAGRODA 
pływackich dzieci, 

w Miami, Floryda—zwyciężył 5-cio 
letni J. Ferguson. Nagrodziła go za 
to 4-rn letnia G. De Long całusem

(Acme)

WIDZI NA ODWRÓT—Franciszek 
Bałek z Chicago, bardzo zdolny u- 
czeń, pisze od dołu do góry i z pra
wa na lewo. (Acme)

PRZED ANEKS.IA AUSTRII— 
Marszałek Polny Goering, prawa 
ręka Hitlera, po przybyciu do War
szawy w otoczeniu reprezentantów 
rządu polskiego. (światowid)

'/XXy V i
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OPIERA SIE ZWYCIĘSKO ŻY
WIOŁOM—Samotne drzewo, wyro
słe w górzystej okolicy Mesa Verde 
Parku Narodowego, w południo
wym Colorado—opiera sie zwycię
sko burzom. (Henryk Photo'

Sobota, 26-go Marca (March 26th), 1938 r.

ZABYTKI POLSKI—Katedra 
Brama Trynitarska w Lublinie.

Ii

PAŁAC W BIAŁOWIEŻY—Zaci
sze. w którym polscy mężowie sta
nu omawiają politykę światową z 
zagranicznymi dyplomatami.

(światowid)
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PIĘKNO KOŚCIOŁÓW POL
SKICH—Girlandą drzew okolony 
kościół Dobrego Pasterza pnr. 2719 
S. Kolin ulica—pociąga wzrok swo
im wyglądem. (Henryk Photo)

NIEBOTYKI POLSKIE—Słynny 
szczyt zwany Kasprowym, widzia
ny z lotu ptaka, pokryty śniegiem.

U STÓP GÓR SKALISTYCH— 
Wspaniała droga, wycięta w skale 
w okolicy nadzwyczaj malowniczej, 
pomiędzy miastem Cody, a Yellow
stone Parkiem. (Henryk Photo)
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New Mill 
POLSKA FABRYKA 

KLUSEK I MAKARONU 
Żądajcie w Sklepach Spożywczych i wszę
dzie makaronu i klusek marki “New Mili”.

paczek m a"k a^on u'*! Panowie grosernicy, jeśli nie macie tego wy bor - 
klusek na których wi- nego makaronu—telefonujcie SPAULDING 9544 
dnieje ten wiatrak.

ZADAJCIE WSZĘDZIE
TEJ NAJSMACZNIEJSZEJ

SZYNKI
Z POLSKI

POLKA KAM 
SZYNKĘ POLKA HAM można dostać we wszystkich składach gro- 
seryjnych, w składach mięsa i w każdym Midwest składzie. 

HUSTON 6l MILKOWSKI, INC. 
612 North Michigan Avenue Tel. Superior 3604

Bezpośredni Importerzy Produktów z Polski w Chicago

PIĘKNA SUKNIA ŚLUBNA—Wy
konana z atłasu o perłowym odcie
niu, przybrana koronką. Z tej sa
mej koronki zrobiona jest tiara 
przytrzymująca welon.

HOFFHANSTUDiODETMI

BĘDĄ BRONIĆ SZAMPIONATU 
—Klub Olimpie przy grupie 2312 
Z. N. P., Hamtramck, Mich., przy
bywa do East Chicago, aby bronić <4mh. 
zdobytego szampionatu.

(Hoffman Studio)

I
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Słuchajcie Programu Radiowego 
I.ydii Pucińskiej ,we wtorki o 
rodź. 8-mej wiecz. Stacja WSBC.

Wielki 22x44 Cali 
Turecki Ręcznik 
za SANITO 
NALEPKI

SANITO 
BLEACH
jest najlepszym 
wypróbowanym 
płynem do PRA
NIA, do mycia 
naczyń, do dy- 

odświeżenia zapa-senfektowania, do _________ __
chu 1 do setek innych celów w domu.

Wasza bielizna będzie śnieżno biała 
jeżeli użyjecie SANITO BLEACH. 
Cena kwartowej E*
butelki................................. 1O1'

Żądajcie Sanito Produktów 
u swego grosernika

SANITO PRODUCTS
858 N. ASHLAND AVE. 

Telefon Monroe 6289

W Domu jest czyściuteńko 
Stół pięknie nakryto
Któż trzyma tą czystość? 

SANITO!

DARMO

■ Al

WSPANIAŁA SUKNIA BALOWA 
—Ann Miller, aktorka radiowa de
monstruje suknie balową przybra
ną paciorkami. Na plecach białe 
lisy. (Acme)

PIĘKNOŚĆ NA ZAWOŁANIE—Na 
ostatniej wystawie wyrobów kos
metycznych, pomiędzy innymi wy
różniona została panna Eleonora 
Kowalewska (z prawej strony).

(Acme)

NA LEKCJI TAŃCÓW—Młodzież 
polskiego pochodzenia w South 
Bend. Ind., uczy sie polskich tań
ców.

ŁYDA ROBERTI, znana aktorka 
filmowa, Polka, która niedawno 
zakończyła życic.

PIĘKNO STOLICY POLSKI— 
Teatr Wielki w Warszawie w stvlu 
Empire. Teatr założony został w ro
ku 1833-m.

LUBLIN ZWYCIĘŻYŁ—W zawo
dach piłki koszykowej o szampio- 
nat Z. N. P„ zwyciężył zespół Lub
lin. pobijając drużynę Gminy 91ej 
Z. N. P.—21 do 6. (Henryk Photo)
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DZIENNIK ZWIĄZKOWY (ZGODA), SOBOTA, 26-GO MARCA (MARCH 26th), 1938 R.

RADIOWY ROMEO—C arleton 
Young, popularny śpiewak radio
wy. występujący na jednej z Chi- 
cagoskich stacji radiowych.

ROZMOWA NA DESER—Minister 
Beck w rozmowie z min. Wygier 
Kanya. po obiedzie w salonach mi
nisterstwa spraw zagranicznych.

(światowid)

DCM' NOWEJ POLSKI—Szkoła 
techniczna w Katowicach imponuje 
swoim widokiem zarówno swoim, 
jak i obcym.
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Z ZAWODÓW PŁYWACKICH— 
Zawody pływaków poisko-amery- 
kanskich. jakie sie ostatnio odbyły 
w Chicago za staraniem P. Radv 
Między organizacyjnej

(Henryk Photo)
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NA ZAWODACH PŁYWACKICH 
—Grupa młodych Polek, jakie u- 
czestniczyły w zawodach pływac
kich w basenie YMCA na Division 
ulicy W Chicago. (Henryk Photo)
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ZDOBYWA POWODZENIE—Hen
ryk Szamota, kolarz z Polski, w po
śród zawodniczek polsko-amery
kańskich w konteście pływania w 
Medinah Klubie.

(Henryk Photo)
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